
PRENUMERATA : w Warszawie kwartalnie Rb . 2 . Pólrocznie Rb. 4. 
Roczn le"Rb . B. W Król es tw ie ICesarstwle : Kwarta ln ie Rb.2.25 
Półroc z n ie Rb. 4 .50 Roc znie Rb . 9 . Z a g r a n I c ą : Kwartalnie Rb . 3 . 
P6łroc zn l e Rb. 6 . Roc znie Rb . 12. M I e s I ę c z n i e : w Wars zawie. Kró ­
lestw ie i C esa r stw ie kOD, 75. w Au stry i : Kwarta ln ie 6 Ko r. PÓłroczn ie 

12 Kor. Rocznie 24 Kor. Na prz es yłkę " A lb . Sz t " · doł ącza się 60 ha l. 
Numer 60 ha l. Adre s : "ŚW IAT " Krakó w , ulica 8 oner ow sk a N2 12. 
CENA OGŁOSZEŃ : W ier s z nonparelo w y lub Jego mieJsce na l-eJ st ro­
nie przy tekś cie lub w tekście Rb . 1. na l-el stro nie okładki kop . 60 . 
N a 2 -e J I 4 ·el stronie ok ła dk i ora z Drzed tekst em kOD. 30 . 3·c ia s trona 
o k ł a d k i I stron ic e Do za Ok ładką kOD . 25. Za t e kstem na b iałe J atron le 
kop . 30 Za ś lub i ny I z aręczyny, Nekr o log i, N a de ałan e kop . 76. Margi­
nes y : na I-e j stronie 10 rb ' l p rzy n ade sł anych 8 rb., na 0 8ta tn l9J 

7 rb I wewnątrz 6 r b . Z ałączniki po 10 rb . od tysią c a . 

"dres RedakcyJ i A dm inis tracyi : WARSZAWA , Zgoda Nil , . 
Te le f o n y : Redakc y l BO-75, redaktor a 6B·76 , Adminlatracyi 73·22. 
FILIE ADMINISTRACYI : S ienna N2 2 tel. 114·30 . Za odnosaeni. do domu 

L ÓDl, u lloa Piotrkowska NIl Bl. doPłaca sit I O kop. kwart. Rok VIII. NQ 19 Z dnia 10 Maja 1913 r. 

NATURALNA WODA PRZECZYSZCZAJĄCA 

,APENT.AI 
dz iała łagodnie i pewnie. 

A. TAHN&CO 
LESZNO NQ 86 

polecają Tekturę smołową.-Laki.­
Smołę. - Korkową izolacyę i t. d. 

I PHNSYUNAT WYTWUH.NY I 
Drowej Z. Woyciechowskiej . 

Nowog.- odzka .Ni "0. Tel. 18b-58. 

Biuro Xomisowe 1~ rzęDu, 
za twie r dzon e pr zez Min i s t eryum, ka u cyonowan e, 
W aleryana Śni echórskiego, Wa r s z awa, Kró lew­
ska N. 29, przeprowad za : kupno-sprzedat mająt­
ków zi~ mskicb, domów, willi, placó w . Lokatę 
kapitałó w na hipoteki. Dzi erżawy majątków . 
Wogó le najszersze pośrednictwo. Majątki ziem­
s ki,.e , domy, wille, place, są z awsze d o sprzeda-

n ia i sumy do ulokowania na hipoteki. 

BIURO W I Ś· h ' k· K OMISOWE a eryan mec ors I, 
Królewska .M 29. 

HOTEL EUROPEJSKI 
W W AI{SZA WIE. 

',.f ~ 
Nakładem Akc. Tow. S. Orgelbranda 
Synów w Warszawie wyszła i jest 
do nabycia we wszystkich księgar­
niach naj nowsza komedya w 3-ch 
aktach Stef ana Krzy woszewskiego 

II Oyabełi karczmarka. I 
tt () 
S. Odożyński !!.ota 16. 
8ielizna męsk a, Krawaty , Spin ki , Laski, Trykota ż e i t. d. 
CENY NIZKrE! - - Prowi n cya za zalicz eniem. 

"SZTUKA LUDOWA" 
Ś.to Krzyska 26 (Mazowiecka l) . 

przedmioty żdobn i ctwa, zabawki i t. p. wyroby ludowe . 

Hołel. R O Y A L TeJ~:;'~i~:' ~_I2~ : 
Winda. El ektryczno ść . Kąpiele . 

Znany od la t 16-tu w Wars~awi e 

HOTEL-PENSYONAT Hr. Sładnickiej 
Mal· s załl<vw . ka 6 7, t e l. 109 - 6 0 . 

Wi n da - K omfon, K ucbJlla wy bor n a . 

D.o ogro dów, werand/hal. pocze k a l ń, Meb le Trzci­
nowe W . i W . KRĄKOWSCY Warszawa, Al. 

Uj az do wska 16. K atalogi g ra tis i Ir a n co. 

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWiAT". Redaktor: Stefan Krz~ woszewski. 
Warszawa, ulica Zgoda NQ 1, róg Chmielnej. 

, 
R~dak tor odpowled"i alJlY na Gali eyę : AntoJlI Cboloni ew aki, K rai ó w. Bonerowaka N. 1:i. 

Hiszpańskie i albańskie wąwozy. 

Cała pralltylla życiowa, cala 
wszechl udzka walka o byt, opiera 

i ę na przecznOSCl interesów 
tych, którzy coś mają i nie chcieli­
by s i ę z tern rozstać, oraz tych, 
k tó rzy chcieliby posiąść to, co in­
ni mają. Z tej fundamentalnej 
sprzeczności nietylko wyszły do­
tychczasowe dzieje l ud zkości, ale 
wyszły, wychodzą i wychodz i ć 
będą wszystkie - jakże rozmai­
cie nazywane ! - "odcien ia par­
tyj ne". 

Co zaś do teoryi życiowej, co 
do fundamentu wszelkich od po­
czątku św iata "systemów" filozo­
fii praktycznej, to niema wyspe­
kulowanych "zasad" oraz parado­
ksalnych sofizmatów, któreby źró­
dła swego ni e miały w przeczno­
ści między: doktrynerstwem a o­
portunizmem. Doktryner, vel ideo­
log, powiada : rządzić powinny 
człow i ek iem i świ atem n iezłom ne, 
nie znające "względności", nie u­
stępujące wobec niczego - za a­
dy . Oportunista pow iada : tak, 
niewątp l iwi e, mocne i ścisłe zasa­
dy są niezbędn e, ale dlatego, aby 
je wci e li ć w życi e, trzeba je -
czasem ! - p rzystosować do real­
nych warun ków, do okoliczn ości , 
do faktów dokonanych, trzeba do-o 
chodzi ć do celu drogą komp rom i­
su, gdy ni e możn a przebOjem; le­
pszy wróbel w ręk u , ni ż sokół na 
sę.ku ; a co do niep rzejedn anego 
stosowania zaw ze i w zęd zie gra­
ni towej doktry ny, to rzym ian ie j uż 
przecie woła li : Sllmmum jus- su-, 
prema injuria! czy li , że najwy zu­
kańsze stosowanie li tery prawa 
może d ać w rezultacie najdosko­
na l szą ... ni esp raw i edli wość. 

Wszystka, jak świ at szeroki 
dłu gi , t. Z\v. op inia publiczna roz-

pada ię fakt ycznie na dwa obo­
zy; ' doktrynerów i oportunisto.w. 
Z tych też obu, wręcz obie prze­
ciwnych punktów widzenia są­
dzone ą wszystkie prawy i wy­
darzen ia na ziemskim padole. 

General York, opuszczający 
chorągwie Napoleoń kie, łamiący 
parol żołnierski, - bohater ! Bo, 
zdradzając Napoleona, wielką od­
dal usługę ojczyźnie swojej, Pru-
om. Nasz książę Józef, nieugięty 

wobec zak l inań, aby nie wytaczał 
dalej krwi polskiej w obronie Na­
po l eońskiej prav.ry, najwidocznie.i 
przegranej, - bohater! Bo przy 
idei legionów wytrwał llsqlle ad 
finem, a ponad wszystko cenił do­
chowanie wierności zarówno dok­
trynie, jak zasadzie. 

Oto s to już lat z okładem "ja­
śnieje" na kartach dziejów na­
szych "wiekopomna" szarża pod 
Somo-Sierrą ula nów Kozietułskie­
goiŁubieńskiego. Inaczej ię o niej 
nie mówi i nie pisze, jak, że sła­
wą okryła imię Polski oraz pola­
ków do siódmego, a, kto wie, czy 
nie do dal zego jeszcze pokolenia. 
zarżę tę opiewano, odtwarzano 

panoramicznie, wizerunki jej wie­
szano nad łóżkami dzieci obok 
portretów Kościuszki i Mickiewi­
cza. Poczytywano by za crimen 
lesae patriae, jeśliby kto zawolał: 
Opam i ętajcie się, rodacy ! A toć 
że to przecie ułani Koz,ietulskiego 
i Łubień kiego, polscy, na i ulani, 
masakrowa li bez miło ierdzia hi­
szpanów, broniących \\/lasnej oj­
czyzny, umierających - a z ja­
kiem męstwem ! - za wolno' ć i 
niepodległość Hiszpan ii! Toć-że 
przecie za takie poczynanie obie 
chyba h ańba i srom padają na 
" mutnych bohaterów", nie zaś 
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plendor i sława nieśmiertelna! 
Niechby jaki szwadron innych ja­
kich ułanów poszarżował tak nas, 
polaków, trzebiąc w żywem ludz­
kiem mię ie drogę do ... Krakowa 
dla jakiego najezdcy, nie posiada­
jącego Napoleof!skiego uroku! ... 
My pierwsi piętnowalibyśmy naj­
haniebniejszemi wyzwi karni takie 
"bohaterstwo", my, co nie moze­
my dość narwać wawrzy nów i 
kwiatów dla kr\~ awych junaków 
którzy pod Madrytem tratowali 
wolność niepodległej h iszpanii. 

Uspokójmy i ę. Nikt nam te­
go nie powie. Przedew zystkiem 
dlatego, aby nie "obdzierać" wla-
nych dziejów z bla ku i chwały . 

Jakby dzieje nasze tak były w 
blask ubogie, że aż je złocić trzeba 
błyskami - liczmanów! 

Ale poco ięgać pamięcią w 
zamglone stuletniem oddaleniem 
hi zpańskie wąwozy! Dziś, w 
chwil i, gdy ta kropla atramentu 
spływa na papier, toimy wobec 
faktu, wywołującego wśród sp ole­
czef! stwa polskiego na trój, co go 
nazwać śmiało - paradok a lnym, 
a mający - i on też - źródło w 
nieśmiertelnem przeciwień twie o­
portunizmu i t. Z\v . ideologii . 

W rozterce nasza, polska, opi­
nia publiczna. W rozterce między 
t. zw. austryacką oryentacyą poli­
tyki polskiej narodowej (mającej 
od wielu już lat większość polską 
za sobą) a in tynktownem odczu­
waniem, że z rolą, którą w chwili 
obecnej gra Austrya na półwyspie 

Bałkańskim, jednak - westchną­
wszy ! - solidaryzować s ię niema 
sposobu. 

Juści, że nasze sympatye lub 
an.typa tJ:'e nie ziębią Austryi, ani 
tez g rzeją ; atoli stanowisko, które 
my wob c akcyi a ustryackiej zaj­
mujemy, urabia "duszę polską" . 
Albo utrzymuje ją w nieskazitelnej 
zlachetno ' ci, albo-deprawuje ją. 

Musimy przeto zająć wobec 
niewątp li w ie "historycznej" do­
niosłości faktów, których wido­
wn}ą j~st. półwysep Bałkański, wy­
razne I l1Jeztomne stanowisko. 

Jakie? 
Jedno z dwojga : a lbo doktl·y­

nerskie, albo oportunistyczne. Te/" ­
tium non datur. 
. . Przede\ zystkiem tedy, je­
zelI uznamy za rządzącą ' wiatem 
i powołaną do rządzen i a nim za­
sadę, iż fundamentem wszelkiego 
p~aw~ jest s iła, iż miecz, respec­
tLve SIła, ustanawia wszelkie na 
świecie Bożym prawo własności 
natenczas możemy przyglądać s i ę 
akcyi austry ackiej - spokojnie 
i z filozoficzną wyrozumiałością. 

Albowiem, cóż się stało i dzie­
je? Oto skonfederowane bałkań-

kie paf! tewka, uderzywszy spo­
łem na Turcyę, pobiły ją na głowę 
i zagarnęły całe dzielnice państwa 
ottomanow. Zbyt jednak daleko 
idące ukcesy nie leżały w intere­
s~~ państwa, będącego silniejszem, 
I1lZ razem wzięte Bułgarya Ser­
bia, Grecya i Czarnogórze.' l oto 
Austrya, uzbroiwszy się od stóp 
do czuba i zagroziwszy Europie 
rozpętaniem woj ny "europejskiej", 
wymogła utworzenie niepodleglej 
Albanii, której nawet chciała ofia­
rować odebrany od czarnogórców 
Skodar. Innemi łowy: Turcyi 
podyktował prawa s ilniejszy od 
niej związek bałkaf!sk i , a związko­
wi dyktuje prawa silniej za od nie­
go Au trya. I jeżeliby z kolei pod­
niósł głos ktoś, od Austryi ilniej ­
szy, i jął je rozkazy we narzu­
cać ... natenczas tałoby się tylko 
zadość zasadzie, sform ułowan ej 
przez Lafontaine'a: La raison da 
plus fort est toujollrs la meillellre. 

Mały kraj i słaby naród nie 
mają prawa nie łuchać wielkich i 
ilnych pań tw-i bas ta ! Dlacze­

go? Ponieważ słabe ą i małe. 
Czyli ż potrzebna lepsza racya ! 

A jed nak: nie! My, polacy, 
zwla zcza my, polacy, nie powin­
niśmy patrzeć na to, co s i ę dzieje 
pod Bałkanami, spokojnie i z filo­
zofi czną wyrozum i ałości ą. Powin­
niśmy odróżnić lojalny pojedy nek 
(np. między Turcyą a Czarnogó-

2 

rzem) od podniesienia ręki na lili­
puci kraik przez potężną Austryę. 

Wszak gdy na ulicy zamach­
nie się jaki drab na malca-wyrost­
ka, przechodzeń pierwszy-lepszy 
ma prawo albo go pohamować, al­
bo ostro odezwać s ię o tego ro­
dzaj u odruch u ... 

Ale gdy ni esprawiedliwość i 
gwałt mają stać ię na widowni ... 
polity ki, na a renie międzynarodo­
wej, zjeżonej bagnetami, a - to co 
innego ! Godzi ię ( !) przepolity ­
kować nawet najświętsze zasady 
i idee, które ię wynosiło pod nie­
biosa - w teoryi. 

A my-ż sami? Pławimy s ię w 
oportunizmie, coprawda, platoni­
cznym, ale, jak ię rzekło, w do­
statecznej mierze zatruwającym­
własnego naszego ducha. 

Czyż powinno tak być? My, 
polacy, osobliwie my, polacy, mu­
s imy hołdować bezwzględnej ucz­
ci wości niety lko w życiu prywat·· 
nem, ale i publicznem i politycz­
nem. W imię przeszłości i tera­
źniejszości naszej. Musimy stać­
moralnie, duszą całą - po stronie 
sprawiedliwo' ci, słuszności i sz la­
chetności. Zawsze i wszędzie. 

Choćby trzeba by lo wycofać 
zachwyty nasze z wąwozów hisz­
pańskich i rozs tać się z Aus tryą 
u progu zabałkańskiej Somo-Sivr-
ry . Czesław Jankowski. 

W te nasze , polskie , szare dni .. 

W te nasze, pol skie, sza re dni, 
gdy pachnie wiosna gdzieś daleka 
gdy nic nie woła, nic nie czeka ' 
zmęczonej duszy coś się śni .. . ' 

Nad rozlewiskiem mętnem rHk, 
które, s pienione, woź nie płyną 
w oddal p ółnocy mroczno-siną , 
wło ski ego morza śni S ię brzeQ ... 

Pod ołowianem wiekiem ch mur 
nad mazowieckim gdzieś ugore~ , 
w sercu , tęsknotą polsk ą chorem 
majaczą stoki wło skich gór... ' 

Wśród szarych murów szarych miast 
gdzie ludz ie żywot szary pędzą , ' 
nad spraw codziennych naszych n ędzą 
śnią się orszaki świetnych gw iazd ... 

W ~raj u , gdzie krzyż podpiera krzyż , ' 
gdZie każdą radość cień ć mi troski 
r " • • ) 

snlsz Się, promienny krajU włoski, 
Italio , duszy mej się ś n isz I 

j ÓZfj R elidzYl1shi. 



Wystawa wiosenna w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Wystawa wiosenna urządzona przy Tow. Zachęty , j est p ewmgo 1'odzaju nowością, 
ogranicza się bowiem prawie wy!ączuie do a1' !ystóW" warszawskich. Z ebrano okolo JJo okazów, 
wśród których /~ilka młodych talentów wybija się odraz lt na pierwszy plan. Z calością, rozmie­
szczoną We wszystkich salach 0"1'l1achu Zachęty r iączy się zbiorowa wystawa Teodora Ziomka, 
którego kilkadziesiąt krajobrazów zajmllje j eden specyallly alo1l. 

Z dzi sław J asiński. An io ł. Ludwi k Lewandowski. S iostry . 

Po dg órski. Łaz i en ki . Józef Ryszkiewicz (f' /1/ior) . N " pastwisklI . 

M. K a l ino wska- Ko ż n i ew s k a. Portret p . Cz. T eodor Z io m ~ k . Ro zto py wi os enn e. 
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Słowacki nad oceanem. 

Ze wzru zeniem przeglądam kar­
ty albumu, nabytego szczę' liwi e w 
jednym z antykwarya tów paryskich. 
format . albumu po dłu żny; ryciny 
litografowane; data wyjścia niewy­
mien iona, lecz do odgadnięcia łatwa; 
tytuł: " Pornic et se environs; dessi ­
nes d'apre natur e et lithograpllies 
par H enry C/1Ouppe". 

Któż nie wie, że w Porniku, "ma­
łej mieścinie nad Atlantykiem", dwu­
krotnie: w roku 1 43 i 1844, bawił 
łowacki? zukał on tu w kąp i e l ach 

morskich pokrzepienia fizycznego, a 
w zbliżeniu s ię do natury spokoju 
ducha. Znalazł jedno i drugie, i zna­
lazł więcej je zcze, bo wysoki, może 
najwyższy geniu zu swego rozkwit. 

Wiktor Hugo, Bajron, Oete są to 
wielcy, może nawet genialni poeci. 
Wyższej nazwy nikt im ni e nada, bo 
ona by do nich nie przystawała. Ina­
CZtj z Mickiewiczem, Słowackim, 
Krasińskim. Mówić o nich "poeci"­
zamało; mówi6 "gen iusze" -. nieści­
ś le. ,Yox populi" z przedziwną in­
tuicyą dał im miano "wieszczów". 
Ta nazwa utrzymała ię i utrzyma. 
Tak. to są wieszcze, prorocy - pra­
wie św~ęci. 

Wszystko, czego ie człow i eK 
święty dotknie, każde miejsce, na 
którem stopę postawi, staje s i ę przez 
to do pewnego stopnia USWJęcon e . 
Rozumie s i ę, że to uświęcen i e uzna­
ją tylko wtajemniczeni i wierzący. 
Dla francuza, anglika,i innych cudzo­
ziemców Pornik jest i nazawsze zo-
tanie zwykłem miejscem kąpielo­

wem; polak nigdy obojętnie do tego 
miejsca nie zb liży się, nigdy go zi­
mnym wzrokiem "tury ty" nie obej­
mie. 

Dość ciężka ręka karty albumu 
zarysowała, ale one ą dla na dro­
gie, ukazują bowiem Pornik w okre­
sie mało późniejszym od tego, gdy 
Juliusz tam goścH. 

Więc oto w idzimy na pierwszej 
karcie Hotel de France, jedyny w 
Porniku dom zajezdny, a więc ten, 
w którym przernie zkiwat łowacki 
w jednym cza ie z k ię twem Czar­
toryskimi. Oto widok miasteczka od 
strony gościńca, idącego z Nantes. 
Oto znów smutna, uboga przystań 
z ponurą ruiną ś red niowiecznego 
zamczyska i widokiem na dale ocea­
nowe. Dalej mamy miasteczko od 
strony morza, na nagich, falami otłu­
kiwanych skałach, dwa miejsca ką­
pieli: jedno z kabinami, drugie bez 
nich (w ostatni em, zapewne, kąpał się 
poeta) . Ca ino i miejsce publicznej 
przechadzki, za tajone wśród ciem­
nych, gdzieniegdzie tylko zazielenio­
nych złomów skalnych; piękny, choć, 
jak wszystko tu, dziki widok kościoł­
ka w pobliżu miasta, nad Oceanem­
wreszcie naj ciekawszy może dla nas 
monumen t druidyczny, na którego 
szczycie Juliusz często przesiady ­
wał , w patrzony w ~achody .~łoń ca, 
we wschody k i ężyca, w nieskol1czO-

ność Oceanu, lub w głęb zą ode!'] 
włas n ej duszy otchła!'!. 

Bezpośrednio przed przybyciem 
doPorniku, Slowacki żył w męczącej , 
duchowej rozterce. Towianizm to 
poc i ągał go, to odpychał. Przy ją­
w zy jego zasadn i czą id eę, a raczej 
iebie w tej idei odnalaZłSZY, do lu­

dzi , wyobrażających jakby urzędo­
wy tej idei kościołek, nabrał podej­
rzliwo ' ci i niechęci. Duch, przeby­
wający nieu tannie w sferach naj­
wyższych, wyczerpał mu nerwy i 
sprawności cielesnej pozbawił. Chudł, 
kasłał , mi e wał halucynacye, a ilni e 
j u ż rozwinięte uchoty wyczerpy­
wały go c i rwłą go rączką. 

Zbawczy instynkt powi ódł go 
nad morze. 

W listach tamtąd nie ma dość 
łów na odmalowanie zachwytu, jaki 

w nim wzbudził am widok Oceanu. 
, .Między tem morzem a mną 

jest tajemniczy jakiś związek, sym­
patva, i ta musi być prawdziwa, al­
bowiem nigdy inne morza ni e miały 
dla mnie podobnego uroku ... " 

Zachwyca go tu w zystko : zie­
lonawa barwa Oceanu, jego brzegi 
szar e, skaliste, chwastami okryte, to 
jes t takie, jakie widział w wyobraźni, 
czytając powieści W altera kota ­
nawet swoisty zapach wody oceano­
wej . Przyroda tutej sza, choć obca, 
je t mu przecie znajoma, bo "w id z i a ł 
ją ki edyś przeczuciem, pragn ął ser ­
cem". W eseli s ię, jak student na 
wakacyach, albo jak ptaszek, wy­
puszczony z klatki. Przyg ląd a i ę 
z r ozrzewnieniem motylkom, latają­
cym między chwastami, pliszkom, 
które siadają na kamieniach nadbrze­
ż nych - w jednych i drugich widzi 
tare znajomo' ci z lat dziecinnych. 

Nie może dość n achwali ć przy rod y, 
która, c i epła, wonna, otoczyła go 
krzydłami, zapra zając do odpo­

czynku, wyrzucając, że s i ę zbyt dłu­
'0 gorączkowym myślom oddawał, 
a o niej zapom niaL 

To są pierwsze, koj ące wraże­
nia; r eakcya bardziej nerwów, ni ż 
ducha. Potem przyj dą głębokie roz­
myślania i górne wzloty. Ocean nie­
ty lko do jego zmysłów przemawiać 
zacznie: poeta dojrzy w nim myśl bo­
żą, potężną i znajdzie w niej rozwią­
zan ie całej zagadki istnienia. 

Poeci, zwla zcza typu "poćci­
wego" pana Reja z Nagłowic, to je t 
ni e wychyl ającv i ę poza kopce gra­
niczne swej w si i swego kraju, cho­
waj ący ię, "jak na dziedzińcu za­
jąc", ulegają w wysokim stopniu je­
dno tronnym wpływom wej ojczy-
tej przyrody, swego rodzinn ego 

klimatu. tąd wynika, że poeci pol-
cy, przed łowackim prawie wszy­

scy (z wyjątkiem Mickiewicza, jako 
twórcy onetów krymskich) - tak 
mało zajmują się morzem, tak o niem 
nic ,prawie zgoła nie wiedzą. Rzecz­
pospolita etnografi czn ie i politycznie 
tniała wprawdzie "od morza do mo-
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rza", te morza jednak znaj dowały się 
na jej najdal zych krańcach i r zad­
ko bywały przez mieszkających w 
środku kraju oglądane. 

Poezya polska przedromanty­
czna jest, jak caly kraj, cicha, sie­
lankowa, na kło i tych i les istych 
płaszczyznach rozpo tarła, a jeś li hu­
czą w niej niekiedy gromy, to jeno 
burzą woj enną prowadzone. 

Lwi ryk Oceanu odzywa ię do­
piero w poezyi Słowackiego . Roz­
zerza to królestwo Muzy pol kiej i 

przewiewa je tchnien iem nieskoń­
czono'ci. 

W Porniku dopełniły się mi tycz­
ne śluby dwuch potęg równomier­
nych: geniu zu polskiego wieszcza i 
Oceanu . Doskonale one do siebie 
przystawały; du za poety i otchłal] 
wodna rozmawiały ze obą, jak'oblu­
bieniec z oblubi eni cą. 

Z tych ślubów narodziły i ę osta­
tnie, najbardzi ej uduchowione dzieła 
Juliu za. l w "Listach" , i "Raptula­
rzu" i w samych dzi ełach znajd u ją 
ię na to dowody . 

W liś c i e do matki z dnia 2 pa­
ździernika 1 43 roku pi ze łowack i 
o pobycie w Porniku: "Wy zedłem 
na brzegi . Tam skały, osypane sre­
brną i złotą miką, paliły się na słońcu , 
niby tarcze ogromne, albo trony O­
ceanid ... " Ten sam obraz, lecz wy­
kOl1czony l myślą bogaty, znajdziemy 
we wstępie do "Oenezis z ducha": 
"Tu, gdzie za plecami moj emi palą się 
złote i srebrne skały, nabijane mikow­
cem, niby tarcze olbrzymie, przyśnio­
ne oczom Homera ... pozwól mi, Bo­
że, itd... Trzymając i ę tej wskazów­
ki, bez trudności już wskazać może­
my miejsce, o którem mówi poeta: 
" a skałach oceanowych postawi­
łeś mnie, Boże, abym przypomniał 
wiekowe dzieje ducha mojego ... " 

Można powiedzieć, że gmach, 
w ciąg u dŁugi ch l at przez poetę bu­
dowany , w Porniku zos tał ukol1czo­
ny i w paniałą kopułą, wszystkie li­
nie harmonijni e skupiającą, nakry ty. 

Na wiele lat przedtem, za nim 
pozytywizm wnrowadził do filozofii 
nau'ki przyrodnicze i, ow zem, oparł 
ją na nich, łowacki to u czynił, i po­
szedł dalej je zcze, bO w ewolucyi 
form ro ' linnych i zwierzęcych doj­
rzał stopniowe kształtowanie się i do­
skonalenie ducha, "który je t wszy t­
ki em i z którego wszystko". 

W urywkach "Raptularza", gdzie 
poeta zapisywał na gorąco wyni·ki 
swych studyów, wym ieniony jest 
Pornik. l w istocie, tam tylko, ni e 
gdzieindziej , mógł on je odbywać. 
Jakież inne z miejsc, które poza Pa­
ryżem nawi edzał, mogło mu było za­
pewnić tyle pokoju i do tarczyć tyl e 
materyału, co Pornik? Tu on prze­
szedł jakby najwyższy kurs akade­
mii, wydaj ącej patenty na "doktorów 
anielskich". 

Tu również - wyznać trzeba -
wpadał w mistycyzm, g ra ni czący z 
gusłami... Cóż bowiem, między in ­
nemi, wyczytujemy w "Raptularzu"? 

E,;. I 
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... "Dziś, odwi edzając druid yczne 
"w iątyni e, znalazłem przed głazami 
różę, świeżo zerwaną· Kto ją porzu­
cił? Zdawała mi s i ę duchów ofiarą. 
Po dwakroć rzu całem ją do . wnętrza 
grot, chcąc, aby, jak lampa, św i eciła 
w ciemno"ci - ale zawsze zapadała 
tak między kamienie, żem ją wydo­
bywać mus iał. W tem być musi ja­
kaś tajemnica i nauka du chów, ale jej 
o d gadnąć nie mogę" . 

Widać, tąd, jak bardzo duch jego 
s tawał s ię podobny płomieniowi, któ­
ry to wvsoko łupem pro tym wy­
strzela ku niebu, to znów łami e s i ę w 
połowie, li że z i emi ę i po ds tawę wła­
s n ą trawi. I to również widać, że 
duch ludzki , choćby naj potężniejszy, 
dopóki w ciele mie zka, czystym, bo·· 
żym duchem być nie potrafi. Za­
w ze s i ę doń jakaś łabość, wręcz 
mów i ąc : n aiwność przvplącze. A to 
duchom głupim , lecz które ilośc i ą i 
bezczelnością są na swój po ób sil­
ne, pozwala tamtym duchom urągać. 

J akże inaczej dałyby i ę zro­
zumieć i wytłómaczyć wielkie sprze­
czności, w owvm czas ie w duchu poe­
ty zachodzące? Wieszcz, jasnowidz, 
męd rzec, docierający myślą do sa­
mego rdzenia w iekuistej zagadki by­
tu , bywa chwilami naiwny, jak dziec­
ko, zabobonny, jak tara dewotka ... 

W Porniku łowacki zdobywa 
samow i edzę swego stanowiska i po­
s łannictwa. Rozumie, że n ależy do 
najwvższych w narodzie duchów. do 
św i ętego hufca, który w iedzie Pol-
kę przed innemi narodami w przy­

szłość, a do którego. prócz Juliusza, 
n al eżą: Mickiewicz. Kra iń ki, Buka­
ty, Królikowski, Towiański, Libelt. 
.. O tatni - zapi uje w raptularzu 
łowacki - nie tworzyciel, ale już 

pracownik" . Dla innych współcze­
snych poetów i myślicieli pobłażliwe 
ma l ekceważeni e . "Po to ą-mówi­
aby bawili docześnie naród, sami s i ę 
baw i ąc bawieniem narodu. Szacow­
ne bardzo istoty, lecz na teraz wcale 
nie potrzebne". Cisi, pokorni , w kwia­
teczkach rozkochani, nie czuj ą, jak 
pta zyny. że nad głowami narodu 
tworzy s i ę i zawichrza burza, pioru­
nami cieżarna ... 

T enie sam narodu wódz zapisu ­
je w dzienniku sny - niby emeryt­
grafoman , inn ego nie maj ący zajęcia. 
Niekiedy te sny, jako rojen ia wiel­
ki eg-o artysty, bywają artystycznie 
piekne; niekiedy w zakże poeta to 
tylko ma o nich do powiedzenia: 
"Sen o jakimś umarłym i o pakietach 
dyliżansowych" . 

W tym czasie n abrał łowack i 
odręb n ego na r zeczy ziemskie spoj­
rzenia. Albo je widział w nadzwy­
czaj nem zdrobnieniu, niby jakiś du­
chowy Gu liwer robótki lilipucie, lub 
też prześw i etlał je i uduchowi ał pro­
mieńmi własnego ducha. Stąd po­
wstały dwa, w Porniku napi ane a dzi­
wnie pi ękn e, ete ryczńe wier ze "Do 
pastereczki, iedzącej na druidów ka­
mieniach w Pornic nad Oceanem". 
Jeden z tych wierszy jest akwarelą 
czyminiaturą, ze starego, pergamino-

wego rękopi u wyjętą, błękitem i zło­
tem wymalowaną, a tak l ekką, jak 
Dył kwiatów, lub motylego skrzyd eł ­
ka ... 

Jak ty mi je teś wdzięczna, 
Duszeczko moja mata, 

taneczna i miesięczna, 
Prawie bez krwi i ciała !. .. 

Dla poety, nie oderwanego je-
zcze ze w zystkiem od ziemi, lecz 

już na ni ą z wysoka patrzącego, ta 
pa terka je t "zarazem chłopeczką i 
Dyaną, zjawieniem i obrazem, ko­
chanką i dzi ecięciem, smutkiem i 
wn i ebowzięci em" . 

W wier zu drugim ujawniła się 
ówczesna wiara poety w metompsy­
chozę, a właściwie w nieśmiertelność 
du zy, która, nie mając kre u, nie 
może też mieć i początku. 

W prostej dzieweczce, pasącej 
krowy czy kozy. dopatrzył s i ę Sło­
wack i królewsko" ci, pochod-zenia w 
pro tej linii ' od ormy i Adalgizv. 
" ą w pastu zkach - pisze o tem do 
pani Bobrowej - - dumne i piękn e 
dusze, które raz może potykają czło­
w ieka, z którym ię rozmówić mogą, 
a widz::1c 0"0 . przychodzą "miało. z 
pros totą gołęb i, iadają przy "piącym, 
czekając, aż oczy otwo rzy. Mówią 
do ni ego, jakby go brały na świade­
ctwo. że w i edzą, czem ą. i odchodzą 
pełni ć swój żywot biedny i praco­

w ity" . W wierszu przemawia: 

Boże, blago ław tej małej pasterce ... 
Albowiem w dziecku tem słych ać królowę 
Ducha. która tu w nieszczę"ciu upadła 
J na śc ie rnisku potożyla głowę. 

Wiele zawdz i ęczał łowacki po­
bytowi w Porniku . I dlatego każde 
oczy polsk ie z zajęc i em spoczną na 
widokach tej małej, cichej a jednak 
oieknej ducha pełnej miejscowo-
ści. 

Wiktor Gomulicki. 
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Parn ie, widziany ad strony Nantes. 

Aforyzmy 
Tomasza Zana. 

Legendowa prawie po tać To­
ma za Zana zaw ze żyć będzie w 
na zej literaturze, a poniekąd i w 
history i, oblana światłem poezyi i u­
rokiem pewnej tajemn i czości. Czło­
wiek cichy, pokojny, stojący przez 
całe życie na bardzo kromnym po-
terunku, niczem nie okazujący ja­

kichś wybitnych zdolności, mistyk, 
romantyk, poddający się z pokorą 
losowi, niezdatny do walki i czynu­
miał za młodu Zan kilka chwil szczę­
"Iiwych, którym zawdzięcza (można 
to powiedzieć bez obawy o przesa­
dę) przejście do nieśmiertelności. 

Tak je t! Póki brzmieć będzie 
mowa nasza i cześć dla naszej prze-
złości, z zacunkiem i wdzięcznością 
wspominać będą potomni po tać Ar­
cypromien i tego. Nie · zrozumie,lą 
może tego nadzwyczajnego wpływu, 
jaki wywierał na umy ły młodzie­
ży, - przy kąpym materyale fak­
tycznym pozbawieni będą możności 
dokładnego zdania obie sprawy, w 
czem l eżała potęga "pierw zego żoł­
nierza tej epok i", - ale będą musi e­
li li czyć i ę z tą nazwą, przyznaną 
Zanowi przez współczesnych . T ze 
wzru zeni m będą odczytywali na­
pi ,opiewający, że tu spoczywa: 
"mity Bogu i ludziom Tomasz Zan, 
którego pamiątka jest w błogo la-

zycielem. 
A gdyby nawet nie było filoma­

tów i filaretów, tobyśmy mu ieli pa­
miętać, że .,miły Bogu i ludziom", 
był miły i Mick iew iczowi. że u talo­
ną je t opin ia o wpływie Zana na u­
mysł i twórczość naiwięk zego mi­
st rza na zej literatury, a nawet na 
cały kierunek romantyczny poezyi 
naszej. Z nazwi kiem Zan a wreszcie 
n i eo dłączni e w i ązać ię będzie imię 
M aryli. W szak to on zaw i ózł Mic­
kiew icza do Were zczaków, on od 
pierw zej chwili by! świadkiem tez 
i uniesień Adama, zam ierzanych bun­
tów i rozpaczliwego poddania się 
koni ecznośc i, on zo tat do końca .ie­
go powi erniki em, doradcą i pocie­
szycielem. 

Dlatego też ądzę, że podane po-



n i ż ej aforyz my Zana rzucą drobny 
promyczek świ atła na tę, postać 
zamgl on ą przez niedostateczność 
źró deł, a przecie urosłą w kształty 
olbrzymie, fantastyczne. Niema w 
nich nic wybitnego, zaledwie parę 
z nich nosi na sobie cechę oryginal­
ności - ale wszystki e razem przed­
s taw iają nam ob raz duszy wy soce 
chrześci ańsk i ej. Wydaje s i ę, że to 
przemawia jakiś apos toł, j aki ś oj ­
ciec Kościoła, a ni e ćzłow i ek , zosta­
jący na skromnem s tanowisku lu­
s tratora górn iczego. I prawdopodo­
bnie w tym właśn ie g-łębokim chry ­
styanizmie czer pał Zan swą silę i 
wpływ na otoczenie, nim jedn ał dla 
s iebie cześć ogólną , która, jak to wie­
my dobrze, do końca życia mu towa­
rzyszyła. 

Aforyzmy zostały znalezione w 
papierach rodziny Swiętorzeckich , a 
więc rodziny żony Zana, Brygidy 
Swi ęto rzecki ej. Są one spisane ręką 
kob iecą na dwóch arkusikach papie­
ru listowego. Każdy arkusik opa­
t rzony jest osobny m tytułem. Zdaje 
s i ę, że te zdania po częśc i wyj ęte 
zostały z li stów Zana, bo w ogło­
szonej jego korespondencyi spoty­
kamy sporo podobnych aforyzmów, 
a PO częśc i spisane były po jego 
śm i erc i przez osobę , mającą sposo­
hność ciągłego z nim obcowan ia i 
dlatego dobrze pamiętającą wygła­
szane przez ni ego maksymy. 

K. Bartoszewicz. 

Niezapomnianej pamzecz, najszla­
chetniejszego i najzacniejszego z ludzi­
Tomasza lana- niektóre zdania i myśli. 

"Nigdy nie sądzi ć nikogo - Pan 
Bóg sam jedynie jest znawcą serc ludz­
kich. - Sądząc. przywłaszczamy 'sobie 
u rząd Sęd ziego , Boga". 

.. Kiedy 'nam zda.ie s i ę , że ktokolwiek 
względem nas jest winny m, to my wz!!le­
dem niego jeszcze doskonalszy mi. le­
pszymi s fa r ać si ę być powin niśmy" . 

"Nieprzyjaciele nasi oddają nam da­
leko w iększe u słu Q" i. ani żeli ci, co nas 
koch ają. bo wykazu j ą błędy nasze. wy, 
kroczenia i ułomnośc i. k tóry ch nie po· 
strzegają osobY, nas kochaj ące". 

.. tarać s i ę zawsze nie opuszczać 
ani naj drobniejszej rzeczy dobrej, którą 
zrobić możemy. albo powinn i śmy - są 
zdarzenia, na które jedy na ty lko jest po­
ra. która dru s:ri raz nie wróci - i z któ­
rej ko rzystać powin n i śm y". 

.. B y dz (bądź ?) co dzień g o tową 
zn ieść choćby chwilę zasmucenia - utę­
sknienia - pracy - nudy - mozoru . 
Będz i e to pożyteczniej . jak wielkie i vIo­
śne r zeczy wykonywać - jak zdobywać 
sławę - oklaski. Nad wszystko to droż­
sze jedno poświęcenie się. Przez nie po­
świ ęcamy siebie i dru !! ich. Drugim da­
jemy przykład, zachętę". 

.. Powinniśmy starać s ię ukochać to 
(tych), co s i ę nam najbardziej nie pod 0 -
ba.- A w tenczas odkry jemy naj rzadsze, 
naj kosztowniejsze przymioty w tych, 
któ rzy s i ę nam nie podobali" . 

. ,Każdy, z kim los zdarza nam sie 
spo tkać, ma cząstkę naszego szczęścia­
jak i my także nawzajem mamy cząstkę 
jego szczęś liwości. - Tę obowiązani je­
steśmy oddać mu. - a o deb rać swoję.-

Zatrzymana - nam samym ujmą i stra­
t ą będzie" . 

"Pieniądz dany nie jest wsparciem, 
pieniądz nie łączy nikogo - prędzej od­
py cha tego, komu owy dajem". 

" Czego nie oddamy dobremu ducho­
wi, np. Kościołowi, czy b li żniemu, czy 
krewnym, czy rodzicom, czy dzieciom, 
to zmuszeni będziemy oddać złemu -
np. nieprzyj acielowi, złodzi ej owi, aseso­
rowi etc. Ujmowanie czy skąpienie nie 
przynos i korzyści". 

" Niema potrzeby samym szukać da­
leko wielkich rzeczy. - Miejmy ty lko w 
sobie doskonałości, przy mioty. weźmi j ­
my w siebie, co tylko najlepszego, a 
przyjdzie do nas cały Paryż (naturalnie, 
pod ty m wy razem chci ał powiedzieć, że 
szukać nas b ęd zie świat cały)" . 

"Odzie trudn o ' ć jaka, tam skarb 
właś'nie". 

.,An typa tya - wyrażeni e i uczucie 
niechrze' ciaIl skie". 

" Miłośc i wyłącznej s t rzeżcie si ę, bo 
ta pochodz i-jeże li nie od z łego, to przy­
najmniej od jakiegoś nieczystego duchą". 

"Pie l ęg n ować i k rzew i ć wszystkie 
dobre uczucia, a sta rać s i ę u dal ać i t ępi ć 
w rażeni a przykre niemilych pam i ątek, 
lub trwogi o przyszłość" . 

.,Nie ten. kto ofiaru je, ale kto przyj ­
muje, r obi łask ę" . 

Ody pewnego razu kochany pan T o­
masz, jak to s i ę częst o zda r zało , był na­
legany od jednej z licznych przyjaci ółek 
i w ielbicielek. aby pow ied ział " jaka jest 
droga na tym św iecie do raju?" - wzi ął 
przeto pióro i za pisał jej wła sną ręką na­
stępne słowa : 

"Po zwólcie każdemu. ktokolwiek jest 
z wami, czyni ć t o, co s ię jemu podoba; 
a nie pozwalajcie sobie czy ni ć tego. co 
s i ę drugim nie podoba, ty lko to czyniąc, 
co im miło" . , 

"Kto nie kocha choćby jednego czło­
wieka na św iecie, nie ma w sobie pra­
wdziwej miłości" . 

.. Nie od rażać się. ch oc i aż czasem 
wydaje się nam rzecz jaka przykra, nie­
miła do spełnie n ia - bo prawie zawsze 
tam dla nas ukrywa s i ę skarb jaki ś . -
a przeciwnie. gdzie pozó r przyjemno­
śc i - szczęśc i a - to. jak błyszcząca 
bl aszka, co nas zwodzi, - a która. jak 
spełzni e. jak s i ę zetrze, tak widzimy, że 
to pus tka i nic w i ęcej" . 

Powieść . . 
o Jawnogrzesznicy. 
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Wi elkie witryny ks i ęg-a rski e u­
kazały przed kilkom a tygodniami 
nową powieść Gustawa Daniłowskie­
gO, powieść, która, ni ezwłoczni e po 
ty m puhlicznym wys tępi e, ul egła 
konfiskacie. 

Al e ten przykry los. to nowo­
czesne nazby t. nazbyt czesto s toso­
wane auto - da - fe, sDotkało ja tylko 
w obrebie Galicy i. U nas, chociaż 
z wydłubanym i tutaj i owdzie us tę­
pem . niby wielkanocne cias to o wy­
g rzebanych przez niesmacznego 'sma­
kosza niektórych smaczniejszych ro­
dzynkach . .. Marva Magd alena" two­
rzy pomiędzy książkami sensacyę. 
z jedn ej strony obłożona "Wiern ą 
rzeką" L:eromskieg-o, z drug iej .. Ni e­
bezpiecznemi zw i ązkami" Laclos 'a. 

Gustaw Daniłowski, należący do 
naj głośniejszych pisarzy polsk ich 
młodego pokolenia, w ostatniej swo­
jej powieści zapragnął poruszyć nie­
pospolicie głęboki e zagadnienia du­
szy ludzk iej, rzucił więc przed nasze 
oczy istotę namiętną, drgaj ącą zdro­
wi em i pełnią życia, a wystawioną na 
najcięższe doświadczenia, na tyta­
niczną walkę z własną naturą w imi ę 
os iągnięcia uwielbionego ideału. Da­
niłowski maluje kobietę potężnych 
pragnień, kobietę, która oddaje bez 
zastrzeżeń wszystko za otrzymanie 
wszystkiego; kobietę, która jest sa­
mym płomieniem miłości, płomi e­
ni em, nagle zastanowionym w obli­
czu zagadki, zagadki pokochanej; 
plomieniem, palającym się w przera­
żającej, ni eos iągalnej tęsknocie miło­
snej , a wi ęc w rozpaczy, nie w roz­
koszy; kobietę , którą zdobywa nie­
dostępn e ekstatyczn ą potęgą pragnie­
nia ; która pragni eni em serca, 'krwi , 
ciała i kości urzeczywistnia swoje 
palące marzenie; której wzruszenie, 
potężni ej sze od niej samej, rozsadza 
j ą, i druzgocze, i zabija. 

To wspaniałe przeżycie człowie­
cze Daniłows ki przedstawił na tle 
pięknego południowego krajobrazu i 
w związku z jedną z najpamiętniej­
szych epok ludzkości. ba! w związku 
z legendarnie-history cznymi bohate­
rami tej epoki, więcej ! w związku z 
postacią Boga, który zstąpił na tę 
załzawioną naszą ziemię, zstąipł w 
aureoli pros toty uczyć ludzi szczę-

* 
Tak wygl ąda dzi eło Gustawa 

Daniłowski ego w najkrótszem stre­
szczeniu, dzi eło, przez Daniłowskiego 
zamierzon e. Bo dzieło wykonane 
nie przedstawia kształtu artystycz­
ni e skończonego . lest to dzieło, zbu­
dowane nie ze złota. ale z nieoczy­
szczonej rudy. w której tkwi złoto. 
Szlachetny materyal nie zostal od­
dzi elony, nie został wytopiony z sza­
rej grudy , to też dzieło dało się od­
robić tylko ułomnie i ni e zachwyca 
ani blaskiem, bijącym na przezroczą 
niby powierzchnię, jakby z głębi wła­
snej duszy, an i nie olśniewa czys to­
śc i ą linii. 

Pierwszą część książki zaimuje 
opis zmysłowości i lu bieży Maryi 
Magdaleny. Wszelkiego rodzaju roz­
kosze cielesne są tu opowiedzian e 
kompetentnie i sumiennie; ale język, 
który m się opowiada o tych gorą­
cych falach namiętnego pożądania i 
eks tatycznych UPOjeń, nie pulsuje 
przyśpieszonym rytmem, nie faluje 
z.e;odnie ze skróconym taktem se~ca, 
nie zarumienia s i ę purpurą despoty­
cznej żądzy, nie pieni s i ę, jak wrzą­
ce źródło, i nie zacicha w omdleniu, 
jak wyczerpana kobieta. Oto przy­
wara, która rzuciła mi się w oczy 
pierw za przy czytaniu ostatniej po­
wieści Daniłowskiego. Ta część .. Ma­
ryi Magdaleny" powinna być śpie­
wem, powinna być pieśnią nad pie­
śn i ami zmysłów, zmysłów, urzeczy­
wistniających swoję żarliwą tęsk­
notę. 



.. 

Albo inaczej . . 
Cała książka o Maryi Magdale­

nie powinna być pod względem sty­
listycznym zoudowana z jednako­
wych, równych, zimnych-niby kafli, 
ułożonych taksamo harmonijnie 
wówczas, gdy toczy się opowieść o 
wybuchu namiętności, jak i wówczas, 
kiedy mowa o spokoju duszy boha­
terki. Z pośród dzisiejszych pisa­
rzów ten styl reprezentuje głównie 
Anatol f'rance i łienri de Regnier. 
O ich stylu można by powiedzieć, że 
jest gładki, jak biały marmur prostej 
kolumny greckiej, w której się prze­
gląda uśmiech słońca. 

Daniłowski zdaje się zgoła nie 
dbać o styl w swojej powieści. Nie­
raz do tego stopnia zapomina o j ę­
zyku, że aż zastanawia. Odsłania­
jąc okładkę "Maryi Magdaleny", są­
dziłem, że pewnie spotkam język, po­
częty z ducha języka "Canticum can­
ticorum" i "Apokalipsy". Nic z te­
go. Piękne stylistycznie cytaty bi· 
blijne znajdowałem między powie­
ściowemi zdaniami, jaki drogie ka­
mienie między brukowcami. Nieo­
mal na każdej stronicy czytelnik się 
potyka o taki określnik: ... "zasnęła 
momentalnie" ... (str. 312), albo: ... ,,1 
poczynało jej się wydawać istotnie, że 
to, czego jest świadkiem, jest czemś 
iluzorycznem, nierealnem, jakgdyby 
optycznem złudzeniem" (str. 277), 
albo o tunice, rzuconej w oglen: 
... "spłonęła w momencie jęzorem ja­
snego ognia" (str. 310); albo: "W wą­
tłem świetle bielała jeno uśpiona, pię­
kna twarz, o czemś niezwykłem śni­
lo z loków faluja,cyclz włosów wy­
stępujące czoło" (str. 174). Na str. 
147 czytamy: nMinęli mdłeja,cym 
głosem świegocącą ptaszarnię" ... Al­
bo na 306: ,,(Magdalena) odskoczy­
ła, zadygotała, jak liść, i raptownym 
odruchem zanurzyła wszystko (srebr­
niki) w wodę - zapieniła się i po­
ciągnęła na moment krwią". Kto 
się zapienił: Marya Magdal ena, 
czy woda? Rozdział VI powieści za­
czyna się od zaznaczenia, że "głó­
wny pisarz Synhedryonu i znakomity 
sofer, Emaus, zdawał sprawozdanie". 

* 
Drugą zasadniczą przywarą o-

statniej powieści autora "Jaskółki" 
jest jego niestanowczo określony 
stosunek do głównego nietytułowe­
go bohatera "Maryi Magdaleny", 
do Chrystusa. Daniłowski nie żna 
swojego Chrystusa. ' Więc i dla nas 
Chrystus Danitowskiego jest posta­
cią niejasną. Danitowski narazie zda­
je się w ChrystUSie widzieć niezwy­
kIego męża, reformatora i może ge­
niusza, a gdy nam takiego wmierza 
pokazać, pokazuje go nam bardzo 
niewyraźnie, tak, że zamiast potę­
żnej w swojej prostocie, seraficznej 
postaci Głosiciela religii miłości , oglą­
damy sofistę, a pOZllleJ, w chwili 
wskrzeszania Łazarza, autor dość 
niezręcznie rzuca na sprawiającego 
cuda czarny ciefl podejrzenia o szar­
lataneryę. Daniłowski nie umiał nas 
zachwycić tym pięknym młodzień­
cem, który przynosił ludziom nie-

Carlo Dolei. Św, Magdalena. 

śmiertelność duszy i zmartwychwsta­
nie ciała; nie potraW roztoczyć Wko­
lo jego głowy świetlan ej aureoli bo­
skości; nie zdołał przepoić tej bialej, 
jak śnieg, postaci plomieniem naj­
żarliwszego serca, jakie posiadała 
ludzkość, słońcem tak przejmującej 
dobroci, że na ten widok umilkał, i 
do dzisiaj milknie wszelki człowie­
czy glos, usycha na wardze w po­
czuciu swojej marności nawet eksta­
tyczny wyraz uwielbienia. A nie 
uczyniwszy Mistrza geniuszem ser­
ca, żywym śród rzeszy aniołem, Da­
niłowski musiał chybić dzieła arty­
stycznego, w którem pragnął odmalo­
wać dramatyczny konflikt bujnych 
ludzkich zmysłów z nowym, asce­
tycznym, bądź co bądź, ideałem roz­
praszania tęsknoty za osobistem 
szczęściem w tęsknocie za szczę­
ściem wszystkich ludzi. 

Daniłowski przytacza słynną 
sceąę przyprowadzenia jawnogrze­
sznicy, Mary i Magdaleny, przed 
Chrystusa. Daniłowski pojął wspa­
niałe piękno tej sceny biblijnej, tej 
sceny, ciężarnej piorunami grozy, i 
niemal jednocześnie najbłękitniej­
szej, napogodniejszej zpośród scen 
wszystkich dramatów, wyrytych w 
pamięci człowieka. To też Daniłow­
ski rozumnie uczynił z tej sceny roz­
stajny punkt powieści. 

Oto ciżba ludzi o iskrzących o­
czach, o krzykliwych gardłach, o 
wzniesionych dłoniach z kamieniami. 
Między nimi stoi schwytana przez 
nich i przyprpwadzona młoda rozko­
sznica, zadyszana, przerażona, w po­
szarpany.oh szatach, Marya Magda­
lena. 

A przed nią młodzieniec jasno­
długo - wlosy, lazurowooki, w śnie­
żnobiałej sukni, spokojny, łagodny, 
Syn Boży. 

Chwila dla jawnogrzesznicy 
straszna. Wartki cios śmierci wstrzy­
mał się w niespodziewanem jakby 
roztargnieniu, ale za sekundę uderzy 
łono hetery z wściekłością. Chwila 
okropna! Chwila ta się przeciąga ... 

Wtem przemawia młodzian. Po­
wiedział jedno tylko zdanie i stał się 
cud. Kamienie wysunęły się z mor-
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derczych dłoni i 1egły niewinnie W 
piasku, gromada przestała grozić i 
odeszła. "Niech ,rzuci na nią ką.rąie­
niem, kto jest bez grzechu"-powie­
dział Bóg miłosierdzia. Nieśmiertelne 
słowa, ustanawiające równość wszyst­
kich ludzi, równość w ułomności. 

Ocalenie wzbudza zazwyczaj na­
turalną wdzięczność. Lecz to nie­
powszednie ocalenie, którego przed­
miotem była Marya Magdalena, 
wzbudziło w ocalonej nietylko wdzię­
czność - ono ją olśniło. Otóż te­
go stanu olśnienia, stanu, będącego 
punktem wyjścia przemiany ducho­
wej Maryi Magdaleny i początkiem 
nowego jej życia, w powieści Dani­
łowskiego brak. nMarya Magdale­
na" to powieść psychologiczna, a 
przecież pozbawiono ją subtelnego 
opisu tego zwrotnego momentu, tego 
bogatego, tego brzemiennego w naj­
bardziej stanowczą zmianę losu, 
przeżycia tytułowej heroiny. 

Dalej wypadki płyną po znanej 
już z Biblii drodze. Chrystus jest 
uwięziony, osądzony i ukrzyżowa­
ny. Marya Magdalena szaleje z bó­
lu. Judasz, pier.wszy kochanek Ma­
ryi Magdaleny, bierze ją pod swoję 
opiekę. Zdradził Chrystusa przez 
słabość charakteru, ale niebardzo 
żałuje tego, co się stało, ponieważ 
zawiódł się na Chrystusie. Inaczej 
sobie wyobrażał przyjście królestwa 
niebieskiego na ziemię, bardziej ma­
teryalnie, niż należało. Teraz obli­
cza swoje skąpe grosze i zamierza 
otworzyć handelek, w którym by go­
spodarzyła urodziwa Mąrya Magda­
lena. 

Ale Marya Magdalena, odszedł­
szy w nocy do grobu Mistrza, miała 
tam widzenie. Wraca zachwycona, 
powtarza słowa, któremi do niej 
przemówił anioL. Judasz opuszcza 
ręce; ogarnia go śmiertelny smutek; 
widzi, że Marya Magdalena naza­
wsze jest dla niego stracona. Ten 
proletaryusz niefortunny doznaje o­
statecznego zniechęcenia do życia 
śród wiecznej nędzy, postanawia już 
więcej ~zczęścia nie probować: od­
biera sobie życie. 

Ta, postać najsławniejszego ze 
znanych w historyi zdrajców nie bu­
dzi ' w powieści Daniłowskiego ani 
grozy, ani współczucia, ani litości, 
ani pogardy. Pochodzi to znów 
stąd, że jest blada, jak karty, 
na których ją opisano. Nieporozu­
mienie zaś Judasza na punkcie nauki 
Jezusa zatrąca głupotą, gdy prze­
cież autor zgóry nam oświadczył, że 
J udasz z Keriot, to "mOWł1Y wykrę­
tacz, noszący w swoim wielkim ru­
dym czerepie chaos niepospolitych 
myśli, a pod łataną opończą skorpio­
na potężnych żądz i ambitnych za­
miarów, silny bezwzględny ... " 
(str. 8). 

A pozostali bohaterowie "Maryi 
Magdaleny" są taksamo wycinanka~ 
mi z papieru. Mucyusz, patrycyusz 
rzymski, Piłat, członkowie Sy nhe­
drionu, Piotr, Paweł?. W żyłach tych 
wszystkich postaci płynie biała krew 
literatury. Żadna z tych fi gur nie 



jest przez autora przeżyta, w żadną 
z ·nich autor się nie wczuł, żadnej do 
głębi nie przemyślał. 

* 
Zakończenie powieści o Maryi 

Magdalenie jest pomyślane świetnie 
i zdradz;a mocny pazur d'un raman­
cier de qualite. Scena ukrzyżowa­
nia Maryi Magdaleny przypomina 
słynne kompozycye wizyonerskie 
opętańca erotyzmu, Ropsa. Ale w 
Ropsowską atmosferę rozgorączko ­
wanej zmysłowości, która ma odwa­
gę rozpinać swoje nietoperze skrzy­
dła tylko po nocy, jak grzech, jak 
występek, Daniłowski umiał wprowa­
dzić jednę złotą nitkę , jeden zloty 
promień, słoneczny, rozkoszny pier­
wiastek helleńskiej radości życia. 

* 
W rozmowach zapytywano mnie 

kilkakrotnie, czy "Mary a Magdale' 
na" jest książką moralną. 

Daniłowski nie pisał swojej po­
wieści dla trzecioklasistów, a ludzi 
pełnoletnich nie może przecież zgor­
szyć cudzy, choćby najodmienniej­
szy, rodzaj myślenia . Na cudzy ar­
gument odpowiada się własnem za­
stanowieniem, zastanowienie zaś ni­
komu jeszcze nie przyn iosło szkody. 
Są przecież sfery, które uważaj ą 
"Maryę Magdalenę" za powieść gro­
źną i zasługującą na stos. T ym sfe­
rom bym odrzekł, że "Marya Magda­
lena", w porównaniu z inn ą powie­
ścią, z powieścią nie historyczną, ar­
cyprzyzwoitą, z powieścią wpraw­
dzie francuską i dotąd jeszcze nie 
spolszczoną, ale od pięćdziesięciu 
lat sławną w Europie, mianowicie, z 
romansem braci Goncourt'ów, zat -
tułowanym skromnie " Madame Ger ­
vaisais", "Mary a Magdalena" jest 
książką niewinną. A przecież "Ma­
dame Gervaisais" nie u l egła konfis­
kacie i z pewnością konfiskacie nie u­
legnie u nas, jeżeli ją Boy, Rogowicz, 
albo Miriam przełoży na język pol­
ski. 

Zaiste, nie jest to prosty przy­
padek, że przy czytaniu "Maryi Ma­
gdaleny" przyszła mi na myśl "Ma­
dame Gervaisais" . . Stosunek arcy­
dzieła Goncourt'ów do ostatn~~j . po­
wieści Danilowskiego możnaby wy­
razić stosunkiem szeptu do krzyku. 
I możnaby się zdumieć tej przewa­
dze siły, jaką czasami posiada cichy 
szept nad krzykiem. 

Waclaw Grubiński. 

G . Dan iłowski (x) zw. Grubińskim na Lido. 
Fut. amal. j a .. a S.nolryckiego . 

Odnowione krużgank i Franc iszkańskie w Krakowie. 

Jak ocalała d usza. starego klasztoru. 
Codziennie przechodzę mimo ol­

brzymiej szarej masy murów, uwieI1-
czonych wstęgą plantów krakow­
skich, i co dz i e ń mi jam je przy jaznem 
spoj rzeniem, które chwyta w przelo­
cie ich ni ewysłowiony czar: to klasz­
tor "na gródku", w historycznem 
miejSCU, gdzie Lokietek dos ięgnął 
buntowniczego wójta Alberta i zadał 
pierwszy cios ni emieckiej hydrze w 
Krakowie. Jest s i ę tu w samem ser­
cu miasta, o kilkanaści e zaledwie kro­
ków od Rynku i Sukiennic. R.uch uli­
czny, na jaki ię Kraków może zdo­
być, dochodzi tu do najwyższego na­
tężenia : turkoczą koła dorożek, sapią 
automobile, płynie w j ednę i drugą 
stronę fala ludzka. Wśród gwaru roz­
l ewaj ącego s i ę wokół życia stoi za­
wsze niemy ogromny klasztor "na 
gródku", senny, uroczyście zastygły, 
cudownie podkreślający przepaść 
między żywą współczesnością i za­
marlą przeszłośc i ą, która wtem kró­
lewskiem mieści e tyle śladów po so­
bie zostawiła ... 

Takich klasztorów ma Kraków 
wiele. Wszystkie są w obrębie śród­
mleSCla. Wszy tkie opływa dokoła 
wir życia . Wszys tki e odgrodziły s i ę 
od świata, zawarły się wewnątrz sie­
bie, głuche , o bo j ętne, j-akby zaśnięte 
w letargu. 

W estetyce miasta są one czynni­
kiem, którego nic nie może zastąpić 
i z którym mało co da się porównać. 
Dziś, gdy Kraków modernizuje się, 
będzi emy coraz żywiej odczuwać pię­
kno kontrastu i piękno różnorodno­
SCI, które wnoszą ze sobą sędziwe 
mury klasztorne. Ruch budowlany, 
posuwający się wartko naprzód, za­
pełnia wszelkie puste przestrzenie, na 
których oko mogło spocząć bez nie­
pokoju, podciąga wszystko pod stry­
chulec czynszowego domu, tępi ogro­
dy, wyzyskuje każdą wolną piędź zie­
mi. Ale zatrzymać się musi u kla-
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sztornego muru. Ten długi, szary 
mur, z za którego wiosną chylą się 
okwiecone drzewa i za którym rysu­
je się sylweta budowli niedzisiejszei, 
o linii swobodnej i malowniczej, st.aj e 
się poezyą współczesnej ulicy, której 
nużącą monotonię rozrywa i ożywia. 
Choćby się stało na przeciwnym bie­
gunie wszelkiego kultu religijnego, 
musi się spoglądać z miłością na te 
piękne anachronizmy i z wdzięczno­
ścią myśleć o tych, którzy zostawili 
je potomnym. Są to klejnoty Krako­
wa, nietylko cenne, ale i niezwykle 
trwałe. Może wandalizm współcze­
sny przerabiać stare pałace na Waa­
renhauzy, może z patrycyuszowskich 
odwiecznych domów czynić latarnie 
sklepowe o lustrzanych szybach, lecz 
przed bramą klasztorną musi się co­
fnąć. Tych jedynych progów nie mo­
że przekroczyć utylitaryzm. 

Zagrozić mogłaby im tylko jedna 
rzecz: nieumiejętna restauracya. Sę­
dziwe budowle są obliczone na długie 
stulecia, jednak nie da się uniknąć w 
nich różnych odnowień i zastosowań 
do zmieniających się potrzeb, które 
i tu sięgają. Wobec mnogości kla­
sztorów krakowskich sztuka restau­
racyjna, tak młoda jeszcze i niezupeł­
nie ustalona, stoi przed zadaniem nie­
zmiernie odpowiedzialnem. Pytanie: 
jak restaurować zabytki architektury, 
aby nie uronić z nich nic, co cennego 
zostawiła nam przeszłość, aby nie 
wyrządzić mimowolnych szkód, któ­
rych nigdy już potem nie możnaby 
było powetować, to pytanie jest dla 
kultury ogromnej wagi i musi być w 
każdym poszczególnym wypadku 
rozważane z największą skrupulatno­
ścią. Dusza starej budowli żyje nie 
w samej tylko konstrukcyi. Ona tkwi 
w niepozornych a sharmonizowanych 
ze sobą drobiazgach, kryje się w nie­
użytecznej dziś przybudówce, zataiła 
się może pod warstwą tynku, jako za-



Z klasztoru Franciszkanów':w Krakowie.' 

Biskup Fran. Kras iński. 

pomniane malowidło. Może ulecieć, 
gdy dotknie jej dłoń niedość ostrożna. 

Restauracya- to wiedza, artyzm 
i miłość, związane solidarnie do 
wspólnej pracy. Znakomity przykład 
tego skojarzenia, nie zawsze dające­
go się osiągnąć, stworzyl Kraków w 
ukończonei św i eżo, wzorowej i pod 
każdym względem doskonalej restau­
racyi klasztoru franciszkanów. Kla­
sztor, należący do jednego z najstar­
szych zakonów w Krakowi e, jest ty­
powym okazem dłu g i ego nawarstwo­
wienia stuleci. Nie powstał wedl.ug 
szerokiego planu; budowały go sto­
pniowo czas i potrzeba, skutkiem cze­
go ukształtował się kompleks budowli, 
zarysowany z orygin alną i zajmującą 
swobodą. Podobną genezę ma i ko­
ści ół klasztorny, od którego zaczęto 
restauracyę, a który nabral rozgłosu 
w całej Polsce, dzi ęki wspan i ałej poli­
chromii Wyspiańsk i ego i jego potę­
żnym i przepięknym witrażom. 

Klasztor słynął z krużganków. 
Olbrzymi czworobok, sięgający cza­
sem swego powstania w koniec wieku 
XIV, pamiętny ucztami, które się tu 
odbywały z udziałem królowej Jadwi­
gi, podupadły i zaniedbany, przedsta­
wiał dla restauracyj pole szerokie i 
wdzięczne. Przypadkowa okoliczność 
uczyniła z niego ci ekawą galeryę. 
Klasztor znajduje się w najbliższem 
sąsiedztw i e pałacu biskupiego, i to na­
sunęło zakonnikom myśl g-romadzenia 
u siebie portretów biskupów krakow­
skich, których - w ciągu lat 400 -
zebrało s ię 28. Zawieszano je kolei no 
w krużgankach, g-dzie z czasem, dzie­
l ąc los całego klasztoru, uległy op u-

Biskup: AndrzelZałuski . 

szczeniu ruinie. Z chwilą przystą­
pienia do restauracyi, musiały być 
usunięte, wraz ze wszystkiem, co za­
krywało ściany, i wówczas natrafiono 
na g-lębszy pokład kultury zakonnej, 
na ślady fresków na murze, częścio­
wo zasłoniętych wapnem. Portrety, 
malowane na drzewie lub na płótnie. 
tworzą już przez samą następczość 
s,wego powstawania zbiór nader cenny 
(najwcześniejsze należą do w. XVI), 
a przy bliższem zbadaniu okazały s i ę 
także artystycznie dziełami niepośle­
dniej lub nawet wybitnej wartości. 
Do taki ch nal eżą portrety biskupów 
Tomick iego. Trzebickiego, Gam rata, 
Lipskie!!o, Denhoffa, Myszkowskiego, 
Krasil1skieg-o, Załuskiego. Siła wyra­
zu świadczy o ich bezpośredniości, 
o malowaniu z żyweg-o modela. Od­
nowien ie ich wzięło w swe rece To­
warzystwo krakowskie opieki nad za­
bytkami. przywracając im blask za­
tarty. Pracą nierównie cieższą, ale 
i doniośl ejsza. było odnowienie fres­
ków. ukrytych dotąd pod wapnem i 
tynkiem lub pod zawieszonemi na 
ścianach portretami. wiec st8.nowia­
c~rcJ, nrawdziw8 zdobycz. Zn:::tlazły 
sie . tu portrety dawnieiszych bisku­
nów. schematyczne. malowane z pa­
mieci. i szerel! komoozycyi fi l!ural­
nvch, w których wdzięk naiwnej pro­
stoty koiarzv się z niewątpliwym, 
niera7. wysokim artyzmem. 

Odno\vien ia fresków dokonał 'w 
snosób świetny na jwiekszv w Polsce 
znawca tej trudne.i sztnki. Juliusz Ma­
karewicz. a troskliwość i przezorność, 
towarzyszące tej oracv, stały w od­
powiednim stosunku do pietyzmu, z 
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jakim przeprowadzono calą restaura­
c:yę klasztoru. Krużganki franci­
szkańskie, ten drogocenny klejnot sta­
rego Krakowa, odzyskały swój da­
wny przepych. Przytykająca do 
nich obszerna "kaplica wIoska", 
zdobna stiukami Baltazara fontany, 
zaniedbana do niedawna, a dziś odno­
wiona, służy, jako muzeum klasztor­
ne, w którem znalazła pomieszczenie 
galerya portretów biskupich. Cała re­
stauracya rozpoczętą została pod kie­
runkiem prof. Jana Zubrzyckiego, do 
kOl1ca doprowadzil ją utalentowany 
architekt krakowski , fr. Mączyński. 
Należy także ze czcią zapisać imię za­
cneQ;O gwardyana zakonu franciszka­
nów. O. Aloizel!o Karwackie9'o. który 
cudownie mnożył szczuDłe fundllsze, 
aby wielką rzecz uskutecznić, który 
w nieookalanie pieknej szacie przy­
wrócił Krakowowi jeden z n::Jjcenniej­
szych jego zabytków i który rozu­
miał, że dla tel!o dzida trzeba było 
oozyskać nieoospolicie subtelnych ar­
tystów. aby nie uleciała dusza ze sta­
rego klasztoru ... 

Klasztor franciszkanów w Kra­
kowie jest chlubą naszej sztuki re­
stauracvjnei - a to znaczv: chlubą 
naszei kulturv wogóle. Nig-dzie może 
bowiem w takim stooniu nie uwvda­
tnia się subtelność ręki, iak w zetknię­
ciu sie z czcig-odnemi okruchami nie­
kna. jakie zostawiła nam przeszlość, 
i ni l!dzie tak dobitnie. lak tu, nie ma­
nifestuje sie barbarzvllstwo. choćby 
00 wierzchu najbardziej cywilizowa­
ne. Gdy oatrzę na muryFranciszkań­
skie w Krakowie. w których tak 
szczęśliwie utrwalono ich wdziek od­
wieczny, orzypomina mi się prawem 
kontrastu inne. głośniejsze dzieło re­
stauracyjne: zmodernizowany. umun­
ouro\vanv nanowo. błyszcząCY M;;I!­

. borg;. z któreg;o wprawdzie musiały 
uciec w popłochu cienie mistrzów i 
komturów, a le w którym zat.o czuje 
s ię znakomicie ich ni espokojna w·sPół­
czesna kopia, szef domu Hohenzol-
lern. Krcrl~ów. Clarus. 

Krużganki w klasztorze Franciszkanów. 
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z~ stolicy nadnewskiej. 

Kartki ul otne. 
... Są na świecie umysly szczęśliwe. 

Kilka ogólników z zakresu umiejętności, 
zwanych ścislemi, obnoszonych przez 
młodzież postępową przed półwiekiem, 
kilka zasad, oderwanych z czasów roz­
kwitu, owianego urokiem mtodzieńczości 
liberalizmu, a wszystkie zagadnienia ży­
cia społecznego rozwiązują się bez trud­
ności, wszystkie sprzeczności nikną, ro­
bi się jasność taka, że, gdyby nie zdawa­
ta się pochodzić z braku treści, dawnoby 
pławili się w 'niej wszyscy, jak ptawią 
się owe umysly wyjątkowe. Należy do 
nicl1 bezsprzecznie prof. Baudouin de 
Courtenay, zasłużenie wstawiony na po­
lu językoznawstwa, a wstawiający się 
jeszcze odczytami i broszurami, poru­
szającemi naj zawilsze sprawy społeczne. 
Ma prostotę niemal totstojowską w ro­
zumowaniach i poglądach, a godzi się 
nawet ze starcem z Jasnej P olany w nie­
których wynikach. Ta sama metoda. ta 
sama logika, ta sama bezwzględność u 
obu, jakkolwiek różnemi zdają s i ę iść 
drogami. Ostatnio zabrał się profesor 
do sprawy tak zwanego bojkotu żydów w 
Królestwie. Ujrzał w tym kraju dwie 
narodowości odrębne, niezbyt sobie przy­
chylne. Poco? Wszak mogłoby nie być 
żadnej, nietylko nad Wislą, ale w ogólno­
ści na świecie ! Zyliby poprostu i umie­
rali ludzie. Narodowość bowiem. we­
dłu\?; pewnej teoryi z przed półw ieku, 
jest czemś w rodzaju brodawek piersio­
wych u mężczyzn, pozostałością z cza­
sów ba rba rzyńskich czy przedbarba­
rzyńskich. kiedy ludzie żyli w groma­
dach, jak dzikie psy równin australij­
skich . a g romady żarly się ze sobą przy 
każdem spotkaniu. Objawami szczątko­
werni są takżę zrzeszęnia wyznaniQwe, 

religia bowiem, znowu według pewnej 
teoryi ewolucyj nej , jest dzieckiem lęków 
i sennych widzeń człowieka pierwotnego. 
Trzeba tedy unieść się wzwyż, od rodzić 
się u źródeł beznarodowości i bezwyzna­
niowości, jeżeli zaś ogół do tego nie doj­
rzał, niech przynajmniej wszyscy pola­
cy nauczą się żargonu, a żydzi polszczy­
zny. i 'niech będzie tak, by nikt nie do­
myślit się, kogo ma przed sobą, polaka 
czy żyda. Takie to przecie latwe, zro­
zumiale, rozsądne, proste, wyraźne i... 
naukowe. Tak mówil szanowny profe­
sor, i żadna potęga mu nie udowodni, że 
nie mial słuszności, bo poczucie beznaro­
dowości jest także swego rodzaj u pa­
tryotyzmem, w bezwyznaniowości zaś 
tkwi fa'natyzm swoisty , a jeden i drugi 
to mury, o które, jak groch, odbija się 
wszelki dowód ... 

... Ustały, jak na komendę. demon­
stracye pseudosłowiańskie. Wystarczy­
to parę okólników policyj nych, by ogień 
słomiany . sUumi ć. Odbywają się jeszcze 
biesiady. ale niema ju ż nawet przewodni­
czących o wybitniejszych imion ach. Nie· 
strudzeni mówcy powtarzają jeszcze 
przy kielich ach, że ' kutari należy się 
Czarnogó rzu, a Sylistry i Rumunia nie 
dostanie. choć wiedzą doskonale, że już 
król· Mikołaj zrzekł się zamiaru objęcia 
w posiadanie. a lbańsk i ego miasta. i że 
konferencya tutejsza posłów wielkich 
mocarstw Sylistryę RU 01un i( oddała, Mo­
żna sobie wyobrazi ć, jaką wiarą płon ą 
serca tych mówców, ' jaką szczerością 
tchną ich uczucia .,braterskie". Od począt­
ku zresztą nie szło im bynajmniej o sto­
wian, którzy, jako zwycięzcy, żad nej po­
mocy nie potr~ebowali, ale o coś innego. 
Ze tak było, świadczą mowy z przed kilku 
tygodn i. wyrażające obawę, że Bulgarya 
zdobędz ie Konstanty nopol i że w ten 
spo ób prysną nazawsze sny o potędze 
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Katarzy ny II ; świadczą dziś nieukrywa­
ne lęk;i o przyszly uklad stosunków na 
Balk.a'nie, o los wplywów z pótnocy, któ­
re osłabn ąć. a nawet ustać mogą w wiel­
kich j uż d zi ś kra jach samoistnych, zdol­
nych pie l ęgnować własną kulturę naro­
dową i nie zapożyczać się od potężnych 
"braci". Da lag der Hund begraben, i tu 
wciąż leży to bied ne stworzenie, nad któ­
rem biesiadnicy petersburscy zawodzą 
tak min orowo. Leży zresztą także w 
Królestwie, obdarzonem oto przez Radę 
Państwa samo rządem miejskim, z które­
go mowę polską wyrugowa no tak bez­
wzg l ędnie może właśnie dlatego, że od­
t ąd w Adryanopolu r ozb r zmiewać będzie 
bułga rska, a w Prizren ie i Iskiubie serb­
ska, i prawdopodobnie nazawsze. Niech­
że przynajmniej w Jędrzejow ie i Prza­
snyszu nie brzmi w radach miejskich 
"seperatystyczny" język polski, pomyślał 
sobie przewodniczący do niedawna bie­
siadom słowianofi l skim p. Murko. i po­
mysł ten pozyskal głosy większości izbY, 
o której naj go rętszych uczuciach brater­
skich dla słowian nikt chyba na chwilę 
od t ąd nie zwątpi ... 
Pelpysbur g. 

Wielki Kraków. 

Eh. K. 
.~' I b 

Kop iec Krakusa, . , przyłączony " do Krakowa 
wraz z Podgórzem . 



.. 

Zatarg m ię dzy Austryą a Czarnogórzem. 

Mapa Albanii i Czarnogórza. 

Essad-basza, o broń ca Skutari. 

Sufrażystki. 

Jednem z najciekawszych zjawisk 
" nowego ducha czasu'" jest akcya tak 
zwanych sufrażystek, czyli kobiet, żąda­
jących głosu przy wyborach państwo­
wych narówni z mężczyzna mi. Akcya 
ta, jak wiadomo, przyb rała ostre formy 
zatargów z władzami w Anglii; nigdzie 
atoli nie jest ona tak rozległą i tak umie­
jętnie zorganizowaną, jak w Ameryce. 

Wraz z objęciem władzy przez no­
wego' prezydenta Stanów, Wilsona. i z 
racyi objęcia tej władzy, nastąp iły w 
Waszyngtonie, d. 3 marca r. b., manife­
stacye, przewyższaj ące wszystkie do­
tychczasowe zabiegi emancy pacyjne ko­
biet. W wigilię wkroczenia prezydenta 
do t. zw. Białego Domu odbył się po­
chód, " najbardziej osobliwy ze wszyst­
kich, jakie dotychczas widzieli ameryka­
nie". Już przedtem wspaniały program 
ilustrowany, zawierający podobizny naj­
wybitniejszych bojowniczek "głosu" (a są 
między ·niemi prześliczne!) i porządek 
całej parady, został rozrzucony · w set­
kach tysięcy egzemplarzy. Wszystko 

. tu . zostało zarządzone przedziwnie, z tern 
poczuciem wysokiem ładu i metody, iakie 
cechuje rasę. Na czele pochodu postępo-

~~:::-::~~=---'l 

1. Kattaro z górą Łowczen . 2. WoJsko austryackle w pogotowiu na granicy Czarnogórza. 

wała pani Rikarda Coke, Wielka Marszał­
kmi, a za nią oficerowie (CZy też oficer­
ki) "AmerykaI'Iskiego Stowarzyszenia 
Narodowego Kobiet Sufrażystek", z pre­
zesową swą na czele, wielce szanowną 
panią Anną tIoward Shaw, która posia­
da najwyższe stopnie uniwersyteckie. 
Potem defilowały te narodowości, gdzie 
kobieta uzyskała j uż prawo głosu, za 
niemi te. które są j u ż blizkie uzyskania, 
wreszcie te, które nic jeszcze nie uzy­
skały. Za tern .- olbrzymia kawalka­
da, odtwarzająca historyę sprawy ko­
biecej i obrazująca różne dziedziny, w 
których odznaczyła się kobieta, od sióstr 
miłosie rdzi a na wojnie aż do mamek, od 
doktorek aż do adwokatek, od pisarek i 
profesorek aż do muzyczek i aktorek. 
Aktorstwo reprezentowała panna Fola la 
Folette, cza ruj ąca urodą i wdziękiem . 

A potem - jedna z naj oryginalniej -
szych maskarad pochodowych. Niezli-

czone wozy i automobile, kostyumy 
wspaniałe, sztandary wielobarwne. A oto 
"brygada konna" pod przewództwem 
panny Genowefy Wimsatt, prześlicznego 
"cowboy'a" kobiecego. Co za obraz 
wspaniały! Kobiety amerykańskie, jak 
wiadomo, jeżdżą konno z równą odwagą 
i brawurą, jak mężczyźni. Banderye sze­
leśc iły w powietrzu, tworząc frazes wy­
roczny : "głosu kobietom!" Obecność 
pani Taft Ha trybunie honorowej nadawa­
ta tej manifestacyi cechy oficyalne. Po­
chód ten wojenny obejmował 6000 sufra­
żystek - i budził więcej uciechy, niż po­
ważnego przejęcia, śród widzów i brzyd­
szej połowy. 

Swoją drogą, jest coś osobliwego w 
ty m nowy m ruchu kobiecym. Jeźeli pe­
wna część sufrażystek amerykaIiskich 
manifestuje ' jedynie dla chęci okazania 
pięknych kostyumów i dla pozy kobiecej, 
są bezsprzecznie i takie, które z całą sil-

Bry gad a sufrażystek w Waszyng t onie podczas manifęstacyi marcowych. 
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ną wolą pracują dla zwycięstwa swych 
idei. Wiele z nich, jak np., pani Belmont, 
matka księżnej Marlborough, należy do 
najwyższej arystokracyi. A dodać nale­
ży, że niema upartszej istoty od amery­
kanki, gdy chodzi o postawienie na swo­
jem i o dążenia do niezależności. Dzie­
więć stanów na trzydzieści przyznalo już 
prawo glosu kobietom: oto rezultat ich 
wytrwalości czy też ich uporu. I z tern 
się też liczyć należy. 

Tak oto kobieta amerykańska wal­
czy dziś o swe prawa. CZy, zyskuj ąc 
prawa, nie straci prerogatyw, jakie ma 
dziś śród mężczyzn , i czy zgodzi się na 
ich utra tę - oto pytania. które leż ą u 
progu nowej formy życi a ! 

* 
Podczas gdy amerykanki pokojowe­

mi, malowniczerni manifestacyami zdoby­
wają, lub chcą zdobyć dla siebie ró­
wnouprawnienie, w Anglii szermierki 
"praw dla ko­
biet" ogarnąl istny 
szal niszczyciel­
ski. Wspaniale o­
grody i oranżerye, 
kosztowne dziela 
sztuki w muzeach i 
galeryach, to ofia­
ry ich emancypa­
cyjnej walki, to­
czącej się pod wo­
dzą "najenergicz­
niejszej" kobieceJ 

Pani Pankhurst. 

dzialaczki, pani Pankhu rst. Przywód­
czyni odsiaduje właśn ie ka r ę wIęzIenia 
za swe bohatersk ie czyny ; pionierki fe­
mInIzmu mszczą się za Jej "krzywdę" , 
n iszcząc po muzeach s tare. cenne obrazy. 

ii. 

"Król Hamletów". 
W liczbie kilkudziesięciu teatrów 

londyńskich, zgrupowanych w jednej 
dzielnicy, starożytny i popularny "Drury 
Lane" święci obecnie t ry umf olbrzy mi, 
nietylko kasowy, lecz i a rtystyczny. Od­
bywają się w nim bowiem gościnne wy­
stępy słynnego Forbes-R.obe rtsona, arty­
sty z generacyi, która już ustępu j e ze 
sceny, lecz nie widzi godnych następców. 
Forbes-R.obertson urodzil s i ę w r. 1853, 

Forbes-Rob erts on, Jako Cezar. 

Forbes·Rob"rtson, Jako Hamlet. 

debiutowar, mając lat 20, w "Maryi Stu­
a rt", zaś w latach 1 80-1 1 był partne­
rem Modrzejewskiej w Teat rze Dwor­
skim (Court Theatre) w Londynie. Od­
tąd rozpoczyna się okres nieprzerwany 
try umfów artysty na obu półku lach. W 
r. 1895 gra po raz pierwszy "Hamleta" 
i zdoby wa tą rolą nietylko Anglię, lecz 
i wy bredne Niemcy. "Hamletem" też i 
.. Cezarem" ze sztuki "Cezar i Kleopatra" 
Bernarda haw'a żegna obecn ie publicz­
ność. 

Kto widz i ał R.obertsona w "Hamle­
cie" , nie potrafi chyba pogodzić się z in n ą 
i nte rpre tacyą' tej genialnej postaci, zwła­
szcza z Hamletem francuzów, takiego np. 
Mounet- ully lub poludniowców a la al­
vini. Hamlet-R.obertson, to ktoś niezmier­
nie prosty i swoisty, cichy, cierpiący 
czrowiek, bohater, pozbawiony gwatto­
wnych wybuchów i suggerowanej mu 
przez tradycyę manii prześ ladowczej . 
Jako aktora, cech uje R.obertsona niewy­
powiedziana wytworność gestów i modu­
lacy i grOSu, panowanie nad całokształ­
tem skomplikowanej jaź ni królewicza 
dUI1skiego w każdej chwili, w każdem 
załamaniu jego przeżyć. Stąd gra dy­
skretna, intuicyjna, psychiczna nawskroś, 
ope ru j ąca potencyami, którym nie daje 
się wyrwać nazewnątrz. Jest to Hamlet 
wspólczesn y, nerwowiec, ale 'nerwowiec­
gentleman, trzymający swą grę wobec lu­
dzi w surowych ka rbach woli. Trudno 
o większy czar zewnętrzny, jak ten, któ-

Gertruda Elliot,! lako Kleopatra. 
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ry daje w "Hamlecie" ustępujący ze sce­
ny , a za życia przezwany przez wsPół. 
czesnych "królem wszystkich Iiamle­
tów" - Forbes-R.obertson. 

Ofelię i Kleopatrę gra miss Oertrude 
Elliott, od roku 19(')0 żona i stała partner­
ka Forbes-R.obertsona, amerykanka z po­
chodzenia, jedna z najbardziej czarują­
cych artystek angielskich. Znakomicie od­
twarza w .. Iiamlecie" słynną scenę oblą­
kania Ofelii, wydobywając przedziwnie 
tragiczne nuty w śpiewkach, których uro­
ku na żaden język nie da się przeUóma­
czyć. 

Teatr .,Drury Lane", obliczony na 
kilka tysięcy osób, jeden z największych 
na świecie, z trudnością mieści niewidzia­
ne nawet w Londy nie tłumy publiczności, 
która co wieczór śpieszy do jego podwoi, 
ażeby ujrzeć wielk ą parę a rtystów, za­
nim ta scenę opuści na zawsze. 

L ondy n . Doł. 

z teatrów warszawskich. 
Jubileusz J. Kotarbiń skiego. 
Zasłu żo ny kry tyk i publicysta, 

kierownik teatralny , który w dzie­
jach teatru polski ego będzie posia­
dał niewątoliwi e trw~ła kartę, arty­
sta dramatyczny wreszcie, który 
oieknym talentem deklamacy jnym 
ooou l aryzował przez szereg lat naj­
wznioś l ejsze utwory poezyi polskiej,­
Józef Kotarbifl ki obchodzi 45-letni 
jub il eusz pracy literacki ej. 35-letni -
pobytu na scenie. Należy podkre­
ślić, że w świecie zakulisowym Ko­
tarbiński niepowszedniem byt i jest 
ziawiskiem: wychowaniec b. Szkoty 
Otównej, człowi ek z uniwersyteckiem 
wykształceniem, przej ęty zawsze 
duchem obvwatelskim i wvższem po­
czuciem obowiazków wobec nołe­
czeństwa... Jako publicysta i kry­
tyk, Kotarbiński rozpoczał swa pracę 
w szeregach pozy tywistów i h asłom 
ich pozos tał wierny. Od dług i ch lat 
wszystkie niemal poważnieisze cza­
sopisma warszaw kie zas il a swem 
piórem (w tei liczbie i .. Swiat") . 7,aś 
wieksze s tudyum książkowe o Wy­
sp i ań skim. p. t. "Pogrobowi ec ro­
mantyzmu", w naszem ubogiem pi­
śmiennictwie krytycznem zajmuje 
poczesne mi eisce. J emu t eż przy­
nadł zaszczyt wprowadzenia a rcy­
chiefa Wysp i ański ego na scen ę : 
.. Wesele" PO raz pierwszy ukaz~ko 
s i ę w teatrze krakow kim za czasów 
je2:o dv rekcyi. Kotarbiński wogóJe 
i jako kry tyk. i jako kierownik tea­
tr-"llnv, chetnie udzielał poparcia 
młodym au torom; niejeden ze zna­
nvch dzisiaj dramaturgów polskich 
iemu pierwsze sukcesy zawdzi ęcza. 
Mierząc atoli wartość dzielq vkńwnie 
ie l!:o pożytkiem społecznym, Kotar­
biIlski ni eraz bvł w rozterce z '2:óru­
jacem i pradami w sztuce. Poddawał 
s i ę im ni echetnie, a wła nym, trzeź­
wvm przekonaniom dał wyraz w stu­
dVllm o .. Ni ezdrowej miłości" . b edą­
cem nrotestem przeciw mło<1zieńczvm 
wybujałościom i erotycznej swawoli. 

Ustąpiwszy w 1905 r. z dyrekcy i 
teatru krakowskiego, Kotarbiński 
niebawem objął o1:owiązki doradcy 



" Wróg ludu" Ibsena na scenie teatru Polskiegb, w karykaturze. 
Rys. Z. NirttsletH 

~~ 
Pp. Zelwerowicz (Stock1ltan), So snowsk i ~ (b"Y1l1ts tr,,) , Junosza (redaktor ), Grabowski (drukarz), Zieliński (garbar,, ). 

literackiego przy Warszawskich Tea­
trach Rządowych. W nieokreślo­
nych bliżej i nieuregulowanych wa­
runkach najlepsza wola nic zdziałać 
nie mogła. Jeśli ten okres w dzie­
jach pierwszej sceny polskiej nie za­
waży, z pewnością naj surowszy kry­
tyk nie będzie obwiniał z tego powo­
du Kotarbińskiego. Ten tylko może 
być odpowiedzialnym za wyniki, kto 
ma właściwą władzę. Wśród bez­
ładu, jaki od szeregu lat uczynił się 
normalnym stanem teatru Rozmaito­
ści, stanowisko kierownika literac­
kiego było niejasnem i pozbawionem 
należnych atrybutów. 

Dobra wola, jaką okazywał za­
wsze, zostawi miłe wspomnienia u 
tych wszystkich, którzy w tym cza­
sie z teatrem Rozmaitości mieli do 
czynienia. Zaś iubileuszowe przed­
stawienie, które odbędzie się w dniu 
9 maja w Teatrze Wielkim, zgroma­
dzi niechybnie bardzo liczne zastępy 

Józef Kotarb ińs k i. 

publiczności, umiejącej ocenić rzetel­
ne zasługi. Tern więcej, że na sce­
nie ukaże się "Ojczyzna", jedna z 
naj efektowniejszych sztuk Wiktoryna 
Sardou, która dotąd ze względów 
cenzuralnych nie mogła być graną 
w Warszawie. Przedtem, w dniu 8 
maja, po południu odbędzie się raut 
na cześć jubilata. sk. 

TEA TR POLSKI. • Wróg ludu ·, dramat 
w 5-ciu aktach G. Ibsena. 

Publiczność nasza zna i pamię­
ta "Wroga ludu" z przedstawień a­
matorskich "Miłośników sceny", pier­
wszych, jacy zapoznali u nas szer­
szy ogół z lbsenem, a następnie z 
występów Zelazowskiego, który 
przed kilku laty odniósł zasłużony 
tryumf w głównej roli dramatu. Nie 
potrzeba zatem przypominać, czem 
jest "Wróg ludu" w działalności dra­
matycznej "wielkiego samotnika z 
Północy", że to był moment przeło­
mu, w którym Ibsen, rozczarowany 
do opinii tłumu, oburzony głosem 
wil?kszości} która niedawno potępi­
ła jego "Upiory", rzuca jej w twarz 
rękawicę, mówiąc przez usta boha­
tera dramatu: jesteś głupia, nie pra­
wiedliwa i podła!... Sztuka więc, na 
tym stafażu polemicznym zbudowa­
na, posiada momenty, gdzie akcenty 
oburzenia biorą górę nad istotą dra­
matu, przyczem nie wszystkie mo­
tywy, jakich doktór Stockman we 
własnej obronie, a ku moralnej po­
rażce swych przeciwników używa, 
wytrzymaćby mogły krytykę der 
r einen Vernllnft. 

Na .tem po lega również trudność 
głównej roli, będącej od początku do 
końca właściwie uosobioną tylko ar­
gumentacyą przeciw opinii większo­
ści. W argumentacyi tej powinna 
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być wielka siła, a jednak miara. Ten, 
kto, zwyciężony przez większość, 
zdobywa się jednak na okrzyk: "J e­
stem naj silniejszym, bo jestem 
sam !" - powinien mieć w tej chwi­
li gest bohatera, a jednak w geści e 
tym odczuwać się powinna gorycz 
i ból serdeczny. 

P. Zelwerowicz miał chwile do­
skonałe - czasem jednak zdawało 
się, że jest jakby znużonym, jakby 
się wahaL W akcie 4-tym, kiedy 
staje oko w oko z tłumem, rzucając 
mu w twarz swoje obelgi - z po­
czątku swej filipiki , jakgdyby się za­
cinał. Bardzo słusznie: dr. Stockman 
nie jest mówcą, nie posiada wprawy. 
Ale później sita przekonania ma brać 
górę nad brakiem techniki retora, 
więc argumentacya powinna nabie­
rać coraz więcej rozmachu, wzrastać 
i potężnieć, jak lawina... Wtedy i 
wrażenie byłoby silniejszem. Efekt 
ten nie zostal dostatecznie wyzyska­
ny. J ednakże całość roli wypadła 
zupełnie dobrze. Zasługa w tern ró­
wnież doskonałego zespołu, na któ­
ry składali ię pp.: J unosza, Sosnow­
ski, Grabowski i Zieliński. Również 0-
biedwie role że6skie, choć właściwie 
drugoplanowe, były jednak w dy­
skretnej wstrzemięźliwości wybornie 
do ogólnego tonu dostrojone przez 
P. Kozłowską (żona) i Dulębiankę 
(córka). 

W tern doskonałem i umiejętnem 
przeprowadzeniu ogólnego tonu, w 
owej właśnie dyskrecyi gry, spoczy­
wa trafność pojęcia i ujęcia Ibsena 
na scenie. Zalety te, skojarzone z 
doskonałą, aż do naj drobniejszych 
szczegółów obmyślaną wystawą, zło­
żyły się na całość, godną poważnej 
sceny. A. B. 



Teatr popu larny przy Warsz. Tow. Robotn . Chrześcian. 

.,Trybun ludu ", sztuka .J. Bełcikowsk!ego , której główną po staci.ą jest ks . Piotr Skarg a, 
od~grany zos~ał siłami amators)<leml ,. p~a dyrekcyą P: Kotowskl ego, w teatrze na ulicy 
Kaliksta. Tysiączny tłum z zaciekawieniem ś ledz ił dZieje, rozsnute w szeregu obrazów 

barwnych i dostrojonych do widowiska popula rnego. 

Morderstwo w parku 
teresi ński m. 

Do ciemnej i tajemniczej sprawy 
morderstwa ks. Lubeckiego żaden pro­
mie1l. światła jeszcze nie przeniknął. 
Przeciwnie, sprawa ta skomplikowała się 
wtargn ięciem do opieczętowanego pała­
cu teresi1lskiego tajemniczego, nocnego 
złodzieja, uzbroj onego we wszystkie za­
wodowe narzędzia włamywacza, a po­
szukującego przedewszystkiem - papie­
rów w biurku zamordowanego księcia. 
I ten gość nocny, plądrujący w nieszczę­
snym pałacu , pod bokiem trzech strażni­
ków i dwóch nocnych stróżów, jest nie 
do odszukania. 

Słynny pies policyj ny warszawski, 
"Mucha", obdarzony fenomena lnym wę­
chem, sprowadzany raz po raz na miej­
sce przestępstw, biega ruchliwie na wsze 
strony, zdradzając wkońcu zupełną swą 
bezużyteczność. 

liwego katoli ka, jakim był Bisping! Ale 
rzucić się na obalonego kulą i b r oczące­
go krwią przeciwnika, choćby najbar­
dziej nienawistnego, i tłuc go po głowie 

Fot. Fuksa. Ordynat Jan bar. Bisping . 

kantem brauninga ze zwier'żęcem okru­
cieństwem! ! Nie ... Nie... W to uwierzę 
dopiero wtedy, gdy mi to w oczy, sam 
na sam, Bisping wyzna. 

Ordynat massalański był, istotnie, 
wierzącym i nabo żnym człowiekiem. P o 
śmierci pierwszej żony nosił s'ię z zamia­
rem wstąpienia do klasztoru i gotów był 
ustąpić ordynacyę bratu. W tych za­
miarach pojechał do Rzy mu, gdzie spot­
kał" się z młodą wdową po księciu Ra­
dziwile, również go tuj ącą się do życia 
klasztornego. Te same ciosy, te same 
smutki, te same uczucia i te same dą­
żenia d oprowadziły dwoje tych ludzi -
do nowej próby szczęścia .. . 

Oto rys charakterys tyczny : pewne­
go razu p. Bisping uległ wypadkowi au­
tomobilowemu; w tym wypadku oblany 
został benzyną, która się na nim zapa­
l i ł a. Skończyło się to na poparzeniu. 

P y tano potem go: 
- Jakie miał wtedy wrażenia? O 

czem myślał? 
- Począłem robić rachunek sumie­

nia - odrzekl. 
Do kroków stanowczych ten czło­

wiek był jednak zdolny: Miał przed pa­
ru laty ulubioną sukę rasową. Pewnego 
razu zawołał ją . Suka nie przybiegła 
dOli Krzyknął na, ni ą raz drugi i trzeci. 

uka się nie poruszyła. Wtedy pod­
szedł do niej i palnął jej w łeb. 

Ordynat massa lańs ki ani w CZęSCI 
nie był tak bogatym, jak ks. Lubecki. 
Dobra i domy tego ostatniego ocenione 
na osiem milionów rubli. P. Bisping nie 
miał, podobno, więcej dochodu rocznego 
nad 40 do 50 tysięcy rubli. fortun ą swo­
ją kierował z pewną rzutkością, ale bez 
zbyt ścisłego ładu . Z ks. Lubeckim zwią­
zany był wspólnemi przedsięwzięciami. 
Najwięce j mówią o wspólnej dostawie 
cementu ' do budujących się fortów. Ks. 
Lubecki cofnął si ę w ostatnich czasach 
z tej współki, zostaw i ając wspólnika 
w kłopotach i, podobno, dość ciężkiem 
położeniu kredytowem. 

To wszystko "mówią" ci, którzy Ilie 
uważają za konieczne, ani nawet za wła­
ściwe przesądzać spraw przez sam wąt­
pliwy dar jasnowidzenia w ciemno-
ściach .. . ----- D. 

Tymczasem a resztowano przy jacie­
la zamordowanego, p. Bispinga, ordyna­
ta massala1lskiego. RozwYdrzona a bez­
krytyczna opinia warszawska od same­
go początku wołała : 

"Warszaws ka kooperatywa drzewna". Fol. "Świt.i" . 

- On!. .. On!. .. któżby inny!.. . 
Bez żadnych danych. 
Ci, którzy znali p. Bispinga, energi­

cznie temu przeczą. W pierwszej linii 
arystokratyczni członkowie warszawskie-
go Klubu Myśliwskiego. . 

Jeden z najwybitniejszych naszych 
arystokratów mówił nam: 

- Któż może zaręczyć, że najl~pszy' 
człowiek, uniesiony gniewem, zaślepiony 
pasyą, nie posunie się nigdy do tak de­
sperackiego aktu, jak zabójs two! To 
też, choć jestem o niewinności Bispinga 
przekonany, nie dałbym głowy za to, i ż 
nie był on zdolny do takiego czynu, jak 
palnięcie komuś w łeb z brauninga. Ale 
tego jestem pewny, że, gdyby takie unie­
sienie przyszło, takie nieszczęście spadło 
na tego człowieka, dowiedzielibyśmy się 
o tern przedewszystkiem - od niego sa­
mego. Bezpośrednio po takiem zabójstwie 
poszedłbY on do naczelnika powiatu, do 
kancelaryj oberpolicmajstra, aby rzec : 
"Zabiłem, proszę mnie aresztować ! " 

Inny człowiek z najbliższego grona 
ordynata massala1lskiego mówił nam: 

- Strzel i ć !... zabić!... To było w 
dziedzinie możliwości nawet dla tak gor-

Dnia 4-go ma ja r. b. odbył się akt 
poświęcenia lokalu i składów nowozor·· 
ganizowanej spółki pod n azwą : "War­
szawska Kooperatywa Drzewna". Aktu 
poświęcenia lokalu dokonał ksiądz 
Puchaiski, proboszcz parafii ś-go Stani­
sława na Woli wobec licznie zeoiauych 
udziałowców i osób zaproszonych. Za-
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rząd kooperatywy stanowią pp. : Baum 
August, prezes, JaszczoH Adam, skarb­
nik, i Barszczewski Jan, oraz, jako za­
stępcy PP.: krzędziewski f eliks, sekre­
ta rz, i Daab Maksy mi lian. Kom isyę re­
wizyjną tworzą PP. : Horn Maksymilian, 
Marterrs Maksymilian i Kreczmar Hen­
ryk. 



Na widowni - z~tygodnia. 

WŁADYSŁA.W GRABSKI, hi ­
storyk i roI. poseł do 3-ch 
Dumy, prezes sekcyi~s połe­
cznej Tow. Pracy SpoL m i ał 
odczyt o wprowadzen iu po­
wszechn ego nauczania u 
nas na zasad zie nowyc h 

LUDWIK SOLSKI , znakomi­
ty artysta dramatyczny, dy ­
rektor i kierownik te atru 
krakowskieg o, od jesieni o­
bj ąć ma s t er artystyczny 
dramatu w t eatrach rz ąd o-

Sz ef sztabu gener. au str ., v. 
HOETZENDORF, nalety do 
najbardziej zajętych ludz i 
w tej ch wi li. Organizuje wy­
prawę wojenną na Skodar 
p rz ez górę Łowczen. Zdo ­
by ci e nie przystępnej tej gó­
ry obliczo no na 5 tygodn i. wych war szaw skich. 

p raw, 

Katastrofa lotnicza. 

Olośna lotniczka, księżna Szachow­
skaja i lotnik Abramowicz. Przed nie­
dawnem czasem oboje lotnicy spadl i z 
dość znacznej wysokości na polu lotni­
czem Johannisthal pod Berlinem, pr zy­
czem Abramowicz, odniosłszy c i ężk i e 
porażeni a, zmarł niebawem, księż na wy­
szła z wypadku, pon i osłszy mniej ze tyl ­
ko obrażenia. 

pl .~ ... .ł .. n..;:; ,,_ .. T.' '''''-&'':\ 
STAŁY NAPŁYW 
WYKWINTNYCH 
NOWOŚCI. 

r", Najważniejsze wypadki r,,' 
~~ minionego tygodnia. ~ 

salnej z Essadem na tronie. Nakazuje 
mu odesłać wojska do TLlrCyi. 

Ambaras dyplomacyi europejskiej 
dosięgnął szczytu. Zwleka ona swoim 
zwyczajem. 

Austrya ogłosiła stan wojenny w 
Bośni i Hercegow inie. Sztab opracował 
walkę z czarnogórcami. 

Rosya doradza Czarnogórzll /.lO tll­
szelistwo dla londyliskiej konferencyi am­
basadorskiej. Wrazie posłuszellstwa , 
podtrzyma króla Mikołaj a w dążeniach 
do odszkodowania. 

Czarnogórze ustępuje . 
oświadczył, że gotów jest, 
warunkami oddać Skudar. 
przyjmie Austrya? 

Król Mikoła j 
pod pewnemi 
Czy warunl, i 

Z NAD NEWY. 

Sniesarew ogłasza , że uworinowie 
brali częste i wysokie opIaty za ró ż ll e 
artykuły w "Nowoje \Vremia". 

O dymisyi niedalekiei ministra o­
światy, Kasso, mówią głośno. 

Nagrodzenie Wittego wysokim or­
derem zwróciło nall powszechną 1lwagę· 
Mówią, że ma być ministrem spraw za­
granicznych. 

SPRAWY SPOŁECZNE . 

"Wló /wo", pierwsza warszawska pol­
ska hurtownia towarów włóknistych, po­
wstała z kapita łem 600.000 rb. 

Pierwsze kasy ch.orych, za przykła­
dem firmy Orgelbrandów, powstały w 
Warszawie, korzystając z nowego pra-
wa. 

Wystawę Mody postanowiono urzą­
dzić w Warszawie jeszcze tej jesieni: 

Zjazd kobiet polskich. w sprawach 
wychowawczych zacznie się w Krako­
wie l a-go b; .m. 

NASZE SPRAWY. 

Sesya sejmu ga licyjskiego zo tała 
zamknięta. 

O llauczaniu powszechnem wedle 
nowego prawa miał odczyt p. Włady­
sław Grabski w Warszawie. Najdalej ta 
sprawa posunięta jest w gubernii ploc­
kiej. 

Do rady miejskiej w Chicago polacy 
przeprowadzili po raz pierwszy swego 
kandydata, p. tanisława Kunza. Dwu 
innym polskim kandydatom b r akło le­
dwie po kilkanaście głosów. 

Wielki skandal: wykryto szpiegów 
w samym zarządzie Komisyi stronnictw 
niepod l egło • ciowych. Ci mieli listę o­
sób z Królestwa, wciągniętych do tej 
akcyi. 

LITERATURA I SZTUKA. 
Na dorocznem uroczystem posie-

dzeniu Akademii Krakowskiej prof. Bal­
zer odczytał pracę o "Unii liorodelskiej". 

Nagrodzonymi zostali w tym roku 
przez Akademię Krakowską: Kleiner, 
Wiess, Biegallski, Olszewski, Rostafili­
ski, Kolankowski, Zaremba i Sierpii1.,ki. 

50-io lecie pracy literackiej Stall i­
sIa wa Tarnowskiego przypada w tym 
roku. 

Obchód jubileuszu 45-cio letniej pra­
cy naukowej prof. Tretiaka odbył się w 
auli Uniwersytetu Jagielloliskiego. 

12-te wydanie "Gasnącego Słolica", 
znanej powieści Jeske-Choillskiego, wy­
szło po niemiecku. 

Katedrę uniwersyteck ą do nauki o 
dobroczynności założono w Chicago. 
Nowość zupełna. 

Komitet międzynarodolV y artystycz­
no-literacki w Paryżu powotat do swe­
go grona malarza polskiego, Józe fa Mę­
cinę Krzesza. 

Birnbaum dyrygował w Paryżu or­
kiestrą, złożoną z 600 osób. Grano Bee­
thovena. Powodzenie miał owacyjne. 

Le/wrze polscy, zaproszeni na zjazd 
w Gandawie, pragną utworzenia sekcyi 
polskiej osohnej, jak to było na zjeździe 
amsterdamskim. 

f WEŁNY KOSTYUMOWE 
CREPPONY 
JEDWABIE, AKSAM ITY , 

OSTATNIE Nowoś ci WIOSENNE 

BIELIZNA _ 
damska, stołowa i pościelowa 

CHUSTKI do nosa, RĘCZNIKI , 

Wyprawy od 100 do 5000 rb. 

TARNOWSKI & 
TOMASZEWSKI 

MARSZAŁKOWSKA ,N'g 133 róg Ś-to Krzyskiej. 

~ tJ 

Przedstaw ic iel F. Jankowski. 

Czy.t!ljcle "M~E~IĄC ILUSTROWANY"! 
Tresc aktualna) zajmująca . Liczne ilustracye 
Ządać w ks i<;garn iac b. R edakcya Ws pólna N. 45: 

Zes7yt kol'. 60 . 

SPRAWY POLITYCZNE. EGZYSTUJĄCA od 18 60 r . ====-
Najważniejszy fakt tygodnia: Essad 

ogłosił s i ę kró lem albalisk im po porozu­
mieniu z kró lem Mikołajem, któremu wy­
d ał Skod ar dla dokonania tej swojej 
kombinacyi. 

Turcya niezadowolona z Essada. 
Nie chce jego kombinacyi: Albanii wa-

FABRYKA KAPELUSZY M RECZYN' SŁOMKOWYCH I FILCOWYCH. SKI 
Skład główny Przejazd oM 11. = Fi lja Marszałkowska oM 152. 

.

\IL.., Poleca ostatnie nowości w damskic h , mązkich i dziecinnych faso a h . ~ n c 'ij 
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Politycy galicyjscy w karykaturach Sichulskiego . 
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L. German, wice-prezes Koła . W. Kozłowski , szef pod oI. Stap iński . Witold Korytowsk i. Adolf Gros, poseł krakowski. 

Humor i Satyra. 

Z ubiegłego miesiąca. 

Prima API'ihs, kwietnio wy dzień, 
Jak co rok, stanął u startu; 
Człek pragnął dowieść wśród różnych łżeń , 
Że kłamie tylko dla żartu. 
Niej eden figlarz, z tej mody rad, 
Urządzał bliźnim kawały-
Poco dzień kłamstwa, gdy cały świat 
Łże przez okrągły rok cały! 

Kłamie polityk i stanu mąż , 
Kłamie poeta natchniony; 
Kłamie szewc, bankier kłamie też wciąż, 
Kłamią mężowie i żony. 
Każdy się z kłamstwem codzienne m zrósł , 
Świat tonie w kłamstwa nawale, 
Gdyby nie ono, ludzltości wóz 
Z miejsca nie ruszyłby wcale. 
A tak się rusza przez świata ląd , 
Choć wyboistym mknie torem, 
Kłamstwo jest przeto- widzimy stąd­
Dość ważnym życia motorem. 
Więc nie wnikajmy zbyt w rz eczy treść , 
Precz narzekania i płacze I 
Nie mają bowiem często co jeść 
Skier prawdy poszukiwacze.-
W bałkańskim kotle ogień wciąż wre, 
B igos światowy się warzy, 
I nie panowie nim karmią się, 
Lecz czterech sprytnych kucharzy. 
Austrya 'bardzo pragnie tam wleźć , 
Bo pełna nęci ją misa, 
Ale jej ciągle - pa'l że to sześć! 
Łyżka w powietrzu zawisa. 
Śmieje się w kułak Nikita król, 
Po przelewaniu krwi szczodre m, 
Austryi możnej wstyd, srom i ból 
Sprawił kawałem ze Skod rem. 
Austrya klnie się, - że pójdzie w' bój, 
Bo cierpieć dłużej ni e w stanie, 
Ale , pomimo not groźnych zwój, 
Zn ów pewnie finfę dostanie. 
Myśmy dostali z nad newskich fal 
Też finfę teraz nie lada : 
Samorząd odszedł hen, :w mgl istą dal 
I w chmurach gdzieś tam przepada. 
Miał to być dla nas dziś .złoty róg " 
Po wydzielonej Chełmszczyźnie, 
Lecz trzeba stwierdzić, że i nasz wnuk 
Smaku z onego nie liźnie. 

Zato pansłowian nad Newą ród , 
Pijąc od czasu do czasu, 
Że Adryanopol zdobyty gród, 
Narobił wiele hałasu . 
• Hurra I"-grzmi ał ciągl e do straty tch u 
Bobrynskij, ulów tych pszczelnik , 
Aż _musiał gębę zamykać mu 
Nadnewski gradonaczelnik. 
Bułgarya , którą niewiele wprzód 
Znano z czytania i z książki, 
Tak sławna , że dziś szczytem są mód 
Bułgarsk i e barwy na wstążki. 
Gdy dalej będzie ten rozgło s szedł , 
To jest dość pewna speranda, 
Że wdz ięk u szczytem stanie się wnet 
Sążn isty nos Ferdynanda. 

Św i eżych sensacyi u nas wciąż łów , 
Nie brak draźliwych tematów : 
Hrabia Ronikier powrócił ZI)ÓW 

Do paw iakowych penatów. 
Ledwieśmy ową strawil i wie ść, 
Nie upłynęło t ygodn ia, 
Nową sensacyę możemy jeść : 
Jest Teresińsk a nią zbrodnia. 
Morderstwo Itsięcia zro biło szum, 
Wsi e po ruszyło i miasta, 
Gazety chciwie chwyta dziś Hum 
I czyte ln ictwo stąd wzrasta. 
Gdy los nam b ędzi e wciąż taki żer 
Dodawał do życia wetów, 
To wkrótc e p ośród najn iższych sf er 
Nie będzie analfabetów. 

Z życia prowincyi . 

Bezgraniczna nędza, jaką spowodo· 
wato przymusowe bezrobocie, dala po­
chop ludziom dobrej woli do utwor zenia 

w Towarzystwie Ra wsk iem komitetu o­
bywatelsk iego "dla głod nych ", który by _ 
ni ósł pierwszą pomoc doraźn ą potrzebu­
jącym. Na czele komitetu stanął, r·ie 
szczędząc trudów i czasu, dr. Stanisław 

arew ki. Przedtem jeszcze, znana To­
maszowska opiekunka wdów i sierot, 
wzór prawdziwej chrześciank i, p. Zofia 
Pieschowa. wydziela od siebie każdo­
dziennie aż do utworzenia komitetu [JO 
120 obiadów dla głodnych. 

P. Roman Rogala-Zawadzki , 

syn ś. p. Broni ­
sława, znanego 
1 zas łużonego 
publicysty, otrzy­
mał na wszech­
nicy lwo wski ej, 
po zdaniu egza­
minu, s t op ień 
doktora wszech­
nauk lekarski ch . 
Dodać też nale ­
ży, że p, Zawadz­
ki jest poza­
tern s k ończonym 
i pełnym talentu 
wi rtuozem, ucz-
niem fr ied mana. R. Ro gala-Zawadzki. 

DONT~ 
Niezbe.d ny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 

Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 
fa,dać wSI~dzle _ ____ -_. 

MLODZIENIEC 
bez środków pragnąłby gorąco odbyć trzy­
letnie studya przemysłowe-prosi o podanie 
ręki pomocnej . Dla okazania wdzięczności 
przeka:te na cel publiczny, prze z Obywatela -

L Wspomo~yciela wymieniony, swą polisę 

I 
abezpieczeniową, jedyną rzecz, jaką posiada. 

_ Ad res: Okazicielo wi legitymacyi 17621, 
"Świat", Kraków, Bone r owska N. 12. 
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.. pIY WARSlAWSKI IAKł.AD 
TECHNiCZnO - DEnTYSTYCZny 
. . M.arszałkowska 51. Tel . 283 -62. 
Z'~by sz u cz ne bez podniebie nia, w kaucz u ­
ku , zl ocie od rubla . Le czenie, plomb o wa-

nie. K orony zlote. 
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Przegląd sportowy. 
Król - sportsman. 

Król szwedzki , Gustaw V -ty, bawiący nieda­
wno w Nizzy , oddawał się tamże z niezwy­
kłem zamiłowaniem sportowi tennisowemu , 
wykazując wie lką żywotno ść swego or-

ganizmu i zr ę c znoś ć mimo 55 lat ży c ia. 

Hodowla 
wyścigi. 

Gal'ŚĆ refleksyi i uwag z po­
wodu 1'OZpoczętego sezonu 
wyścigowego. 

Wiosenny sezon gonitw na polu 
Mokotowskiem otwarty. Niestety, 
przygotowania są znane w \Varszawie 
nielicznej tylko grupie zainteresowa­
nych, zaś sfery towarzyskie, prze­
mysł i kupiectwo, ogól cały wresz­
cie, jeżeli coś wie o tern, - to ze sły­
szenia jedynie. 

A jednak - powinnoby być i­
naczej , ze względu na ogromne, 
stwierdzone i niezaprzeczone zna­
czenie prób wyścigowych dla hodo­
wli kraju, zwłaszcza, jak nasz, rolni­
czego. 

Ten widoczny dla każdego upa­
dek wyścigów w Warszawie na uwa 
nieco refleksyi i uwag. Sprawa jest 
paląca, jak to wn ioskować można z 
tego, iż coraz części ej bywa omawia­
na na szpaltach naszych pism, przy­
czem zastanawiają się nad nią ludzie 
dobrze z hodowlą obeznani, jak wi­
ceprezes Warsz. Wyśc. Towarzy­
stwa, p. fr. J urjewicz ("Wieś i 
dwór"), lub P. S. Wotowski, jeden z 
najczynn iejszych działaczy na pol u 
wyścigowo-hodowlanem ("J eździec i 
Myśliwy"). 

Naszem zdaniem, przyczynę u­
padku wyścigów w Warszawie upa­
trywać należy: 

1) w wyjątkowej niechęci na ze­
go społeczeństwa do wyścigów w 

NQ 5. Maj 1913 r. 

dzisiejszej ich fazi e, jakkolwiek przed 
laty było wpro t przeciwnie. fakt 
ten jest tem znamienniejszy, że War­
szawa, w gruncie rzeczy, lubi i dziś 
wyścig i, jak lubi wogóle wszystkie 
sporty, na świeżem zwłaszcza po­
wietrzu, dowodem czego są konkursy 
hippiczne, na których bywa nader 
tłumnie i z całą świetnością . 

2) w upadku naszej hodowli, ko­
ni pełnej krwi , która z roku na rok 
kurczy się teraz i maleje. 

Jeszcze dzi es i ęć lat temu, w 1902 
r., na liści e hodowców, którzy zdo­
by li premie produktami swych stad 
na torze Mokotowskim, fi gurowały 
nazwiska PP.: A. hl'. Potockiego, Ord. 
M. hr. Zamoyskiego, ks. Lubomir­
skich, M. hr. Kras i(lskiego, J. hr. Gi­
życkiego, A. ks. Druc~o-Lubeckiego, 
L. bar. Kronenbcrga, T. hr. Zamoy­
skiego, L. Grabowskiego, A. Michal­
ski ego, E. Mysy rowicza, S. Sonen­
berga, Ii. Blocha, J. Reszkego, S. 
Wrotnowskiego, W. Krzym uskiego, 
K. Korsaka ... dziś - ze stad tych po­
zostały jedynie: stado w Widzowie, 
którego produkty biegają obecnie za 
granicą wyłącznie niemal ; stado w 
Krasoem, które, jako produkujące 
materyał pierwszorzędn ej wartości, 
nie znajduj e u nas dla produktów 
swych odpowiednich nabywców (co 
znów dziej e się z powodu, że war­
szawski program popiera przede­
wszystkiem konie ś redni ej wartości) 
i jest zmuszone sprzedawać wszy t­
ko do Rosyi; wreszcie stado w Ser­
nikach, po śmierci swego założycie­
la, - w zupełnym obecnie znajduje 
s ię upadku. W r ezultacie, z bujnego 
rozkwitu naszej hodowli w latach 
90-tych, co kosztowało kraj nasz mi­
liony, pozostało obecnie 25 hodowców, 
posiadających przynajmniej pięć ma­
tek stadnych pełn ej krwi , zaledwie; 
zaś w całem Królestwie Polskiem 
rodzi się obecnie przecięciowo 180 
ź r ebiąt pełnej krwi rocznie (w 1910 
r. - 185 szt., w 1911 r. - 179 szt., 
według danych urzędowych) . 

fakt upadku naszej hodowli 
.iest tern więcej anormalny, i ż Króle­
stwo Polskie okazało s i ę z całego 
Cesarstwa dla hodowli najodpowie­
dniejszem. U nas urodziły ię najlep­
sze stadniki w PaI1stwie: Ruler (w 
Kra nem) i Sac-a-papier (w Widzo­
wie) . Z 30-stu derbistów wszechro­
syjskich (Moskwa) - 20-tu ur. się w 
Król. Polskiem. Najlepsze konie ro­
ku zeszłego: Mamur, Zeitun, Erna, 
Brave-Boy ... pochodzą ze stad na­
szych hodowców, lub też z naszych 
stad początek swój biorą: Mamur, 
derbista r. z., ur. s ię w st. p. 1. Ursyn­
Niemcewicza, Zeitun, zwycięzca na-
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grody " Wielkiej Intern acyonalnej" 
(Moskwa), wart. 0,000 franków, je t 
ynem Viry, klaczy będącej ongi 
własnością ord . M. hr. Zamoyskiego; 
Erna, najlepsza klacz trzy letnia r. z., 
jest córką Airy, ur. w st. p. S. Wro­
tnowskiego; słynny Brave-Boy, który 
uzyskał rekordową, dla krajowego 
konia, cenę 75,000 rb. , jest synem ur. 
w st. p. J. Reszkego Brangeny; wre­
szcie mający olbrzy mie szanse zo­
stania d erbistą austryackim "Mości 
Książę" , jest synem w Widzowie uro­
dzonych: Sac-a-papier i Izbicy. 

T e najlepsze z całego paI1stwa 
warunki klimatyczne naszego kraju 
dla hodowli koni pełn ej krwi zwróci­
ły uwagę hodowców rosyjskich. P. 
M. Lazarew założył swe tado w 
Starej W si, pod Warszawą. Obec­
nie, niemniej olbrzymie stado zakła­
da w Dlutowie p. L. Mantaszew. Do 
nas przeni eśli swe stada : p. M. M a­
licz i ks. A. WołkoI1ski ... 

Nie warunki istotne, za adnicze 
złej gleby, wody, lub klimatu stały 
s ię przeto przyczyną upadku naszej 
hodowli. Działały tutaj jakieś inne 
czynniki. Jakie? 

O ile się zdaje, głównym powo­
dem tego smutnego stanu r zeczy jest 
to, iż od spraw wyścigowo-hodowla­
nych odsunęła s ię zupełnie niemal 
arystokracya, a za ni ą, oczywiście, 
i finanse. Wyścig i zdemokratyzo­
wały się wprawdzie wszędzie, lecz 
nigdzie nie odsunęły s ię od nich sfery · 
wyższe w tym stopniu, jak się to wi­
dzi u nas. W Anglii staj ni ę wyścigo­
wą utrzymuje nawet dwór, aczkol­
wLek król Jerzy nie jest bynajmniej 
sportsmenem. W e francyi , Wło­
szech i Austryi na liście właścicieli 
stajen widzi s i ę cały szereg nazwisk 
najwyższej arystokracyi, nie mówiąc 
już nic o tem, że tajnie wyścigowe 
utrzymują dla stosunków tuzy finan­
sowe w rodzaj u: Rothschildów, Van­
derbiltów, Ephruss ich, Joel'ów, Sprin­
gerów, Dreherów i t. d. W Niem­
czech sprawę wyścigów popiera ce-
arz Wilhelm, pod którego rządami 
tado pań twowe Oraditzkie zajęło 

pierwsze w Europie środkow ej miej ­
sce, a tac:y Weinbergowie, za zasłu­
gi położone dla hodowli , otrzymują 
szlachectwo. 

Jakie ą powody tej abstynency i 
naszych sfer możnych od wyści­
gów - trudno dokładnie orzec. O ile 
wn ioskować można, uczyniły to one 
przedewszystkiem pod wpływem o­
pinii całego kraju, wrogo dla wyści­
gów usposobionej . 

Niechęć ta wytworzyła się, dzię­
ki wprowadzeniu na wyścigach tota­
lizatora, który, prawda, że dał 01-
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brzymie, w porównaniu z p rzeszło­
ścią, środk i materyalne w ręce towa­
rzystw wyścigowych , lecz zab ił je­
dnocześnie czysty sport, wprowa­
dzając za sobą na turf nigdy nie wi­
dziane tam przedtem oszu twa żo­
kiejów i trenerów, a nawet właścic i e l i 
stajen, co z kolei stało się powo­
dem licznych skandali . Total izato r, 
w dodatku, zdemoralizował same dy­
rekcye towarzystw wyścigowych. 
Jest to fakt. Ocena taka padła na­
wet z wysokości tronu. Dyrekcye 
bowiem, po wprowadzeniu totaliza­
tora, zaczęły się troszczyć o liczne 
przedewszystkiem w gon itwach po­
la, co, oczyw iśc ie, postaw iło je w za­
leżności od właścicieli stajen. Ze zaś 
tym ostitnim sprawy hodowlane są 
najzupełniej obojętne i domagają się 
tego jedynie, by materyał wyścigo­
wy był najtańszy, oraz by nim jak­
najwięcej wygrać było można - ho­
dowcy widzieli się zmu zeni obniżyć 
poziom produkcyi, ażeby ją przysto­
sować do nowych wymagań, zaś za­
rządy towarzystw wyścigowych 
zwiększają do absurdu liczbę gonitw, 
byle tylko każdemu koniowi dać mo­
żność zapracowania na owies. 

Rezultatem tego jest, iż wyścigi 
na ze stały się wytworem sztucznym 
i istnieją bynajmniej nie z przyczyny, 
ażeby ich potrzebowała hodowla dla 
selekcyi materyału stadnego, lecz sa­
me dla siebie. Ze zaś przy tym sta­
nie rzeczy hodowcy poczęli zwijać 
woje stada - zaczęło warszawskie­

mu torowi brakować koni. Brak ten 
Dył przed paroma laty do tego stopnia 
silny nawet, że groził bankructwem 
naszemu Wyśc. T -wu. Obecnie kry­
zys minął, gdyż na tor nasz, zwa­
bione licznemi nagrodami i łatwością 
ich wygrywania, zaczęły napływać 
w dużej masie konie w Rosyi urodzo­
ne i do rosyjskich należące sport -
menów. 

Stan podobny wszakże trwać 
długo nie może i łatwo przewidzieć 
można, iż nieco wczesl1leJ lub pó­
źniej musi nastąpić katastrofa, do 
której nie należałoby dopuścić, lecz 
zapobiedz, wyszukując środki, które­
by mogły skutecznie przeciwdziałać 
złemu. Akcya ratunkowa powinnaby 
być może prowadzona w trzech kie­
runkach: 1) by nastąpił zwrot w opi­
nii na cele i zadania towarzystw wy­
ścigowych, oraz wpojenie w społ e­
czeństwo świadomości o niezbędno­
ści wyścigów koni pełnej krwi, bez 
których nie może być mowy o ra­
cyonalnej hodowli, 2) by ograniczo­
ne zostało funkcyonowanie tota liza­
tora do granic istotnej potrzeby, 
3) rozwoju hodowli. 

Zwrot opinii jest conditio sine 
{fua non odrodzenia hodowl i ; bez 
zwrotu tego nie można myśleć o tem, 
by hodowlą koni pełnej krwi, z za­
miarem próbowania ich we własnych 
barwach na torze, zaję l i się ludzie 
możni i ustosunkowani. Na ważność 
znaczenia op 111 Ił publicznej w tej 
sprawie zwrócił j u ż uwagę człon ek 
Dumy Państwowej, p. L. L uce, w 

czasie po i ed zeń , w Głównym Zarzą­
dzie tadnin Paóstwowych, Komite­
tu, ob ra duj ącego nad wynalez ieniem 
, rodków, mających na cel u pod nie-
ienie hodowl i. P. L. d o r ad zał mi a­

nowicie jaknajszersze informowanie 
połeczeństw a o celach Tow. Wyści­

gowych or az wartośc i kon ia pełn ej 
krwi, O czem ogół na z ma jakn ajbłę­
dniej ze pojęc i a, przyczem fakt 
i tnienia podobnie b ł ędnych pog l ą­
dów nazwał ogromnem złem , z któ­
rem wa l czyć n a leży ze wszystkich 
si ł. 

Opinia publiczna nie ulegnie je­
dnak napewno zmian ie, dopók i funk­
cyonowanie totalizatora nie zos tanie 
prawn ie ograniczone w ten posób, 
by l iczba gonitw była u to unkowa­
na i zależn a od liczby urodzonych 
źrebią t. T utaj powinnoby może prze­
mówić społeczel'I two, co jest tem­
bardziej na czas ie, i ż w okresie przy­
szłych tegorocznych m i es ięcy zimo­
wych ma być opracowana nowa u­
stawa. Stosunek i lośc i gonitw do li ­
czby koni jest u nas stanowczo anor­
malny i nigdzie niepraktykowany. 
W Anglii' naprz. w r. z. było 2,148 go­
nitw, w k tórych biegało 4001 kon i. 
Stosunek ten jest wszędzie na kon ty ­
nencie nieco gorszy, lecz nawet w 
Austryi, w której gra na wyścigach 
zaczyna być domi n ującą, w r. z. 
było 1,247 goni tw, zaś biegało ko­
ni 1,295. W Rosy i było w r. z. 2,389 
gonitw, aczkolwiek biegało 1,482 ko­
ni wszystkiego ! Gorzej przedsta­
wia się jeszcze u na sto unek uro­
dzin do i l ości gonitw: w r. z. miel i­
śmy w War zawie 353 gonitwy, a 
rodzi się u nas przec i ę t n i e zaledw ie 
1 ° źrebiąt peł nej krwi rocznie. Cy­
fry te mają wymowę tak si l ną, że 
nie potrzebują już dal zych komen­
tarzy. 

Wreszcie, ostatnim, nieodzo­
wnym czynn ikiem podniesienia z u­
padku hodowli winnyby być może 
usiłowan i a dania bezpośredni ej po­
mocy poszczególnym hodowcom w 
podniesieniu poziomu wartości pro­
dukowanych okazów oraz zwiększe­
niu ich liczby. 

W tym k ierunku pracowaćby 
mogły jedynie związki hodow lane, 
których owocną dz i ała l ność można 
obserwować w całym kul tura lnym 
świecie, za wyjątkiem jednej Anglii , 
gdzie hodowla jest tak zakorzeniona 
i tak silna, że żadn ej pomocy ni e 
potrzebuje. Ju ż jednak we f rancyi 
istnieje" y ndykat hodowców". ma­
jący za zadanie impor t wybitnych 
ogierów z Angl ii (w obecnej chwili 
Syndykat rozpo rządza r eproduktor a­
mi : Sundri dge'm, ROCK San d'em, 
Darl ey Dale'm i Wild fow ler'em) . 
W Aust ry i istnieje " Zuchtverein", w 
Niemczech - " Jmportati on Kómi­
sion". Ta ostatnia w okresie 15-1. 
istnienia kupiła w Anglii 120 matek 
z 39 źreb ię tami za ogó l ną sumę 
2,417,667 marek i materyał ten od­
s tąpiła n as tępni e hodowcom za sumę 
1,202,900 marek. Pomiędzy innemi , 
"Verein" n abył i festę (za 21,952 ma-

II! 

rek) , potomstwo k tórej \vyg rało do 
dz i ś l , ~82,550 marek. 

U nas, przed dwoma laty, proj ekt 
syndykatu pol ki ch hodowców złożył 
dy rekcy i W arsz. T -wa hodowca ze 
Skoków, p. I. U rsyn-Niemcewicz; 
os tatnio podobny projekt był oma­
wiany na zjeźdz i e, o który m powy ­
żej j u ż wspomin ałem , lecz wzg l ęd em 
obydwóch- dy rekcya naszego T -wa 
zajęła niechętn e stanowisko, przy­
czem, co charakter ystyczne. ni e od­
d ała ich pod obrady ogółu hodowców, 
a choćby ty lko członków T -w a, acz­
kolwiek ci hodowcy, którzy prOjekt 
publicznie omawiali (A. Baszkirow, 
M . Lazarew, J. L aszkiewicz, W . 
Krzymu ki) , potrzebę zw i ązku uzna­
wa li i gorąco zachęca li do jego utwo­
rzen ia. 

W obec tego, hodowcy nas i po­
winniby może po ta rać s i ę ami o 
zo rganizowanie zw i ązku , temba rdziei, 
że niemiecki " Nord Deutscher Zucht 
Verein'-' ( późn . " Jmp. Kom." ) rozpo­
czął swą dz i ała l ność z bardzo nie­
wielkiemi środkami , sumą 150,000 
marek wszystki ego (90,000 marek od 
Wyśc. T-wa, jako 21 /2 % od dochodu 
z totalizato ra, i 60,000 m. od mini ter. 
rolnictwa). 

Gdyby Zw i ązek podobny zorga­
n i zował s i ę - nie odmów iłby mu po­
mocy zapewne Główny Zarząd ta­
dnin Pal'Istwowych, której dom agać­
by s i ę możn a było tem śmie l e j , że 
Gt. Z. otrzymuj e od nas około 45,000 
rb. rocznie w r. z. jedno ty lko W arsz. 
T -wo przesła ło do Petersburga 41 ,937 
rb.) , a j Wyśc. T-wo ni e odmów iłoby 
pomocy, zwłaszcza, że ś rodków te­
raz ma dosyć. W r. z. mi ało ono z 
totalizatora 360,611 r b., z wejść 
99,729 rb. dochodu. 

Gdyby zw i ązek rozpo rządzał 
c hoćby ty lko 15,000 rb. rocznie ~ to 
i z tak drobn ą sumą mógłby zrob i ć 
wiele dobrego. Gdyby w pierwszym 
roku kupił dw ie, przypu śćmy, klacze, 
to o trzymałby 'Za nie, po sprzed aży, 
niemniej 7,000 - 8,000 rb. ; w r. na­
s tę p nym rozpo rządzałby j uż przeto 
sumą 22,000 rb. Gdyby kupił ogiera­
opłata za tanó-wki w parę lat zwró­
c iłaby kap i tat. 

Oczyw i śc i e, za pi e ni ądze te ni e 
możn aby myś l eć o nabywan iu mate­
ryału stadnego pi e r wszo rzędn e j wa r­
tośc i , lecz przy dzisiej zym braku re­
produkto rów (do Janowa w r. b. 
sprowadzono z ferm y L ocarno, by le 
tylko zadość uczyn i ć zapotrzebowa­
niom) oraz matek stadnych, nawet 
o kaz~ t rzeciej k la y angielskiej by­
łyby dl a na nader pożądan e i cenne. 

A konie tej kategory i są \v An­
glii nie tak bardzo znów drog i e~ tal'I ­
sze nawet sto unkowo, ani że li u nas. 
W r. z. naprz. p. Zwi egincew kupił 
dla p. Iwanickiego na licy tacy i w 
Newmarket syna t. frusquin'a i 
M ay B ru ce (z rodu Doncaster 'a). 
W olfe L and 'a, który wygrał 3,242 Ł. 
i był w St. L eger czwa rty za kOI; ­
mi wy okiej k lasy : wy nford 'em, 
Bronzino i Lemberg' iem, bij ąc Mara­
jax'a, Rosedrop, Winkipop i inne, -
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Pierwszy dzień wiosennych wyścigów konnych w Warszawie. 

Red. Wotowski ze swym źokejem. 
Fol. Maryana Fuksa . 

Sekr. T.W. K. p. Stolpe, objaśnia C złonkowie Tow, pp. Krumpel , O ICot)nor, A_ hr. Morstln 
ordyn . M hr. Zamoyskiemu :·warto ść konia . i Al. hr. Wiei opolski. 

Zwyci ęzca w I-ym b iegu, stajni wice-prezesa' p. Jurjewicza i Al. hr . Wi e i opolskiego. 
Fot. Saryusz U"o/ski. 

Prezes W.T.W.K. [p. Ju. rJ.~,wicz , po wygranej 
" Sellkl . 

P. Stan . Lenc, znany malarz , stawia przed biegiem horoskopy. 
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wszystko konie dobre - za sumę 
1,120 gw. (= 12,000 rb.); p. C. Blanc 
na tej samej licytacy i kupił syna M e­
lanion'a i Sandy (matka Sainfoin'a), 
Black Sand'a, zwycięzcę " Cesarewitz 

L", "Jockey Club Cup" (II-gi Wil­
liam the Third), "Ellesmere t." etc, 
za 500 gw. wszystkiego. Stadniki te 
były nie gorszej klasy od takiego 
Merry Jack'a (wt. p. W. Malicza) , 
który niemniej, pomimo ceny 200 rb. 
za stanówkę, otrzymał w r. b. kom­
plet matek (50), co może być przy­
kładem, że kupno stadnika w Anglii 
jest wcale niezłym interesem i dla 
Związku nie byłoby polączone ze 
zbyt wielkiem ryzykiem. 

W konkluzyi, warunki, by wy­
ścigi wróciły do swej dawnej świet­
ności i podniósł s ię stan hodowli w 
kraju, są takie mniej-w ięcej: zredu­
kowanie liczby gonitw i dni wyścigo­
wy ch, oraz podniesienie stanu hodo­
wli w kraju. A gdy to nastąpi -
wtedy i opinia o wYścigach zmie­
ni się zasadniczo, czego w inte­
resie dobra kraju gorąco pragnąć na-
leży. . Brza k. 

~~~ 
LSporty wiosenne 

pod Wawelem. 
Wczesna wiosna wzbudziła w Kra­

kowie nadzwyczaj żywy ruch wycie­
czkowy. Skauci, drużyny sokole i 
strzeleckie ustawicznie robią nawet 
dość odległe wycieczki za miasto. 
Nie ulega też wątpliwości, że ruch 
wycieczkowy przybierze bardzo 
konkretne formy i stanie s ię jednym 
z głównych sportów w obecnym let­
nim sezonie. Do zaokrąg l enia obrazu 
wycieczkowego trzeba wspomnieć o 
projektowanych wycieczkach pod 

Z toru wyścigowego Mokotowskiego. 

kierunkiem Akadem. Związku spor­
towego do miejSC historycznych, jak 
Tenczyn, Lipowiec i t. d. Należy tem­
bardziej podni eść inicyatywę Związ­
ku, że jestto pierwszy krok w kie­
runku wzbudzenia ruchu krajoznaw­
czego w Galicyi. Doprawdy, żałować 
na l eży, że do tego czasu w Gal icyi 
nie znalazł s i ę nikt, który by zorga­
nizował ruch krajoznawczy, tak cie­
kawy i zajmujący w naszej dzieln i­
cy. Mówiąc o rozwoju turystyki i 
popieraniu ruchu turystycznego w 
Galicyi, nie można zamilczeć o usi­
łowaniach, podjętych przez Akade­
micki Związek portowy, w kierun­
ku wystawienia schron iska, a raczej 
taniego domu turystycznego, w Za­
kopanem. Związek sportowy rozwi­
nął w tym celu nadzwyczaj żywą ak­
CYę, wydal odezwę i zorga nizował ko­
mitet, a sprawa budowy domu jes t 
na najlepszej drodze. W reszcie, na­
l eży jeszcze wspomni eć o zorgan izo­
waniu przez A. Związek sportowy 
międzynarodowego turniej u tenni o­
wego, jaki odbędzie s ię w połow i e 
czerwca. 

Natomiast tak żywy w roku u­
biegłym sport footballowy w ty m ro­
ku zapowiada s i ę znacznie słabiej . Na 
przeszkodzie. obok innych, stoją bez-
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Ran na " robota" na to r ze . 

wątpi enia stosunki finanso we, spo­
wodowane ogólnem przes ileniem. Z 
pom i ędzy klubów footballowych na 
pierwszy plan wysuwa s ię "Craco­
via", która posiada od zeszłego roku 
piękne boisko u wejścia na Błonia 
krakowsk ie. " Cracovia" już kilka 
razy potykała s i ę w obecnym sezo­
nie z obcem i, przeważnie niemieckie­
mi, drugorzędnemi drużynami, lecz 
matche te zainteresowania żywszego 
ni e wzbudziły . Drugi klub krakow­
ski "Wisła" dał s ię poznać w roku 
ubi egłym, jako doskonały klub spor­
towy, a, co więcej, swem samo dziel­
nem stanowiskiem wobec centraliza­
cyi klubów sportowych w państwi e 
austry ackiem w L zw. " Verbandzie" 
i formaln ej walki , wypowiedzianej 
słowiańskim klubom sportowym, zdo­
łał pozyskać sympatyę krakowskich 
amatorów piłki nożn ej . Temu to za­
wdzięczać n a leży w dużej mierze po­
wstanie polskiego Związku Piłki No­
żn ej . Być może, że pewien przełom 
w życiu sportowem i pewne przesi­
lenie, po którem, zapewne, nastąpi 
ściśl e j sza organizacya ruchu spor­
towego polskiego, przyczyniły s ię 
obecnie do pewnego osłabienia ży­
wotności tutejszych klubów. 

St . W . -

Boisko " Cracovii " pod Wawelem . 



Dr . T. Bałłab an , prezes Od­
dz i ału konneg o So koła Ma­

Ci er ZY w e Lwo wie. 

Dr. W. Go dlewski, w icepre­
zes O ddz iału konnego So­
ko ła Macie rzy w e Lw owie . 

Pod pułk. J . hr. Lasocki , wi ­
ceprezes Towarz. popisów 

hippicznych we Lwowie . 

Przed lwowskim 
sezonem sportowym. 

Sezon wiosenny nabiera dopiero roz­
pędu. Parę międzyklubowych matchów 
footballowych, bieg na przełaj i zawody 
juniorów, urządzone przez Czarnych" 
parę nowych rekordów w ~hodni , nie~ 
dalekie wycieczki kolarskie zorganizowa­
nego niedawno Lwowskiego Towarzy­
stwa Kolarzy i młodzieży szkół średnich , 
odbywane' z inicyatywy Towarzystwa 
Zabaw Ruchowych a pod przewodnic­
twem niestrudzonego przyjaciela mło­
dych sportsmenów, prof. Wacka, przy 
współudziale jego kolegów- oto przegry­
wki niejako do zapowiadającego s i ę do­
skon ale sezonu, którego clou w maju sta­
nowlc będzie niezaWodnie II konkurs 
hippiczny rozwijającego się ponad spo­
dziewanie Towar zystwa pop isów hippicz­
nych we Lwowie. Towarzystwo to, któ­
rego prezesem jest ordynat Stan i sław 
hl'. iemiellski. założone w luty m r. ub., 
zn a lazło u ogółu hodowców i sporfsme­
nów. główn i e ze sfer oficerskich odrazll 
hardzo życzliwe pr zyjęcie. tak.' że dziś 
liczy j u ż około 200 członków i stanęło 
odrazu na silnych podstawach; wróżyć 
mu też można trwałe powodzenie. zwła­
szcza. że duszą jego jest zam iłowany 
sportsm~n , energiczny wicep rezes, pod­
pułkownIk hl'. J. Lasocki. Propozycyę te­
gorocznvch konkursów obejmu ją w dwóch 
dniach (1 8 i 20 maja): konkurs otwarcia 
(ze. zwykłem i przeszkodami). konkurs 
omlllum (z większemi przeszkodami) 
konkur;; ?a~. konkyrs pycieszenia i popi: 
sy w Jezdzle kOili mysliwskich i wierz­
chowych. Nowością będą wprowadzane 
tego roku takiety, z których brakiem 
I!ie mógł się pogodzić w roku zeszłym 
Jeden z najbardziej kompetentnych w 
rzeczach konkursów hippicznych, doty­
czących sportsmenów. p. Tadeusz Da­
ch.owski: . Drugą zaś kwestyę sporną , a 
mIanowIcIe uwzględnia ni 'l dość trudnego 
przy konkursach stylu (siedzenie j eźdź ­
ca: postawa konia i tempo) . r ozs trzy­
!! l1Ię tO ~ ten sposób. że stvl będzie lI­

wZQ'lędnlany przy zwyk łych przeszko­
dac~. przy większYC'l zaś ocena zostanie 
zalllechaną. 

komendanta korpusu gen. D. Koloszva­
ry'ego, wiceprezesa podp. hl'. J. Lasockie­
go, ks. Jerzego Lubomirskiego, prezesa 
hr. , . iemiellskiego, J. W. maszyna. 
Krol~ two. ma być reprezentowane, mię­
dzy II1n yml, przez pp. T. Dachowsk iego, 
Ła zcza, hl'. Komorowskiego z H rubie­
~zowa. 1; gal~cyjsk ich hodowców pewny 
!est wspołudz l at hl'. Zdz. Tarnowskiego 
I ~r. S. i emieńskiego. Z pań wezmą u­
dZIał w konkursie: p. Engelscheimbowa 
(czterema końmi) i p. Krautwaldowa. 

Poza niedalekiemi konkursami, To­
w~rzys.t\~O popisów hippicznych zapo­
wla~a JUZ teraz na wrzesień. z inicyaty­
wy II1spekto ra kawaleryi gen. hr. Huyna 
:.Szampionat k011i myśliwskich", obejm u~ 
.Iący trzy oddzielne próby dla jednego i 
tego samego konia: 1. jazdę dystansową 
(Cross country) na przestrzeni 55 klm 
częściowo po drogach, częściowo po po'~ 
h.ch .. z 15 -:- 20 przeszkodami, do prze­
bycIa w 3 I pół godzinach; popis konia 
w . ujeżdżani~, z zastosowaniem wyma­
gan . re.gula,mlllu WOjskowego kawaleryi, 
bez cW lczen w bocznych chodach, i popis 
w skokach przez przeszkody zwykłe na 
torze konkursów hippicznych. 

Pokrewl.1Y powyższemu Towarzy-
twu. OddZIał konny Sokoła-Macierzy 
~amknął z r. 1912 XIX rok swego po­
~yteczne~o istnienia. Oddział, zdobywa­
J.ąc>: sobIe coraz więcej uznania i powa­
zanla w społeczeństwie, liczył w roku ub. 
141 członk?w; lekcyi udzielono ogółem 
8,508; ,;"ycleczek. mimo niekorzystnych 
warunkow atmosferycznych, odbyto w r. 
ub .. 2~. Z ważniejszych inwestycyi, wspo­
mlllec trzeba powiększenie stajni kosztem 
około 20,000 koron. Ważną zmianą w 

wewnętrznej organizacyi Oddziału· będzie 
podział na szkołę jazdy i odrębną orga­
nizacyę, której celem będzie wykształ­
cenie na wzór innych drużyn sokolich. 
Do Zarządu Oddziału wybrano ponownie 
ogromnie zasłużonych około rozwoju 
Oddziału: dr. T. BaUabana (prezes), dr. 
W. Oodlewskiego (zast. prez.), dr. A. 
Tilla, dr. . Oołąba (gospodarz), M. 
Stefkę (zast. gosP.), K. Borkowskiego 
(sekretarz), z nowych zaś powołano: T. 
Kotowskiego (zasL gosP.), Dietricha i 
Koncewskiego. Z ważniejszych' uchwał 
powziętych na walnem zgromadzeniu Od~ 
działu, wymienić należy zamiar urządze-

. nia 'VI lecie r. b. wielkiego popisu, któ­
rego to zadania podjął się nieoceniony 
w organizowaniu tego rodzaju przedsię­
wzięć T. anczey. Popis pod takim ste­
rem będzie niezawodnie jedną z atrak­
cyi sezonu. 

I. Lw. Klub port. "Czarni" ogłosił 
już bardzo interesujący program matchów 
foootballowych na maj z drużynami za­
granicznemi, a mianowicie: z Morawską 
"Slavią" z Berna, z " ' K. Kladno" z 
a ngielską drużyną "New Crusaders''; z 
głośną . na kontynencie "Slavią" z Pragi, 
wreSZC Ie z drużyną czeską " . K. Smi­
chow" . - "Pogoń" nie zapowiedziała do­
t~d,', ~rócz inauguracyjnego, z "Craco­
V Ią .zadnych . matchów footballowych, 
oglo~lła natomIast ciekawy program za­
wodow lekkoatletycznych, a mianowicie: 
l czerwca krajowy meeting handicapo­
wy : 15 czerwca meeting krajowy (bie­
g: rozstawne, pięciobój i zawody junio­
row).; 13 lipca meeting krajowy; 20 lipca 
meetll1g klubowy (z próbą sił do wielkie­
go wied~ńskiego meetingu międzynarod. 
~ ?ka,zYI wystawy "Adria") i zawody 
JU~lOro~: 14 wrze'n.ia meeting klubowy z 
probą SIł do ~~ , mlędzynar?d. meetingu 
Z. K. S. "Po~on ; 21 wrześllla n między­
nar~d . meetll1g z 4 mistrzostwami A u­
strYI; w dalszym wreszcie ciągu cało­
r~~znego ~.ro~ramll wymienia ,.P OgOll" 
pl oby poblJallla rekordów. 

"Pogoń" krząta się obecnie gorliwie 
okoł~ przygotowafl do uroczystego ot­
warCIa własnego boiska obok parku Tow 
Z.a~aw R.uchowyc~. Uroczystość ta przy~ 
bIel ze. l1Iez~wodllle pokaźne rozmiary,-
po?zlew~ n! są reprezentanci z całego 

kraJ~, ws.rod których - przYPllszcz<ltć 
n~l~zY-l1Ie zabraknie także przedstawi­
CIelI Warszawy. 

Kłośmk 

Suma nagród w tegorocznych kon­
I(ursach • wynosi 6900 koron . a ni em 'l ła 
z~chętą . d~ współzawodnictwa będą też 
I1I ~Wątp!Iwle cenne nag-rody honorowe. 
ofIarowane. między innymi. przez ces"!­
rza. protektora rowarzystwa. arcyks. 
Karola Fra~ciszka Józefa. ministery um: 
rob?t ~ub!Icznych . rolnictwa i obrony 
krajowej. pr zez m. Lwów. KaSYf10 Na­
ro~owe. Ofic. Związek jeźd źców w Wie­
dnIu. Korpus oficerski 1 p. ułanów. hl'. M. 
Baworowskiego, ks. Wit. Czartoryskiego, 

Wycieczka młodzieży szkół ś rednich we L . . . wow le . Z tyłu po praw j t . wycieczki , prof. R. Wacek. ' e s ronle , kierownik 
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Kółko G imnastyczne przy Tow. Wiośl. w Warszawie. 

Uczes tn icy ostatn iej lekcyl w sezoni e bieżąc ym , po d ki erunki em p. E. Neb la. 

Szachy. 

Kto pisze o szachach, ten ma biedę 
z określeniem: co to jest właściwie? 
Najprościej byloby powiedzieć: "zaba­
wa" - ale cóż to za zabawa, od której 
ludzie tak często dostają "bzika"? Więc 
"rozrywka umyslowa". Jeszcze gor zej. 
Od tej rozrywki głowa boli, umysl po­
dobno się męczy. A rozrywka powinna­
by być wypoczynkiem. Więc może gra? 
Zapewne. ale dla jakichś tam "wybra­
nych", dla "mistrzów". Bo zwyklego 
"fuszera" to wcale nie bawi, że może grać 
tylko z takim samym "fuszerem", i pu­
szczać się na los szczęścia na morze 
kombinacyi, których nie rozumie i nie 
przewiduje. Wogóle co to za gra, do 
której tak trudno dobrać dwóch jedna­
kowej sity partnerów. Można dawać .,fo­
ry", ale przecie~ cale życie grać na fory, 
to się sprzykrzy, szukać zaś odpow ied ­
niego dla siebie gracza, jeżeli się jest do­
brym szachistą, jest mniej-więc~ tern 
samem, co robi! Diogenes, szukając z la­
tarką - czlowieka. 

Najlepiej może określają szachy a­
merykanie. Taki Capablanca powiada, że 
to jest "business" - a ponieważ mu się 
ten "business" nieźle opłaca, więc zape­
wne ma racyę. Ale cóż powie o tym bu­
sinessie taki sobie pan, któremu można 
dać konia "for"? Ładny business! Ile 
on już za ten "fach" zaplacil! 

Więc cóż to jest? Mania, zabawa, 
gra, fach czy też nauka albo sztuka, jak 
twierdzą niemcy? 

Ach, ci niemcy! We wszelkiej dzie­
dz~nie wykazują drobiazgowość starych 
bab, a zawsze im brak jednego tylko: 
talentu! To oni wywołali cały ten za­
męt szachowy. Oni zaczęli uprawIac 
szachy "naukowo" i mają na sumieniu 
ju ż niejeden mózg. który zabłąkał się na 
64 polach czarnobialych, po których ska­
kal, jak konik, tak długo, aż pewny byl , 
że prawem metampsychozy wcielil się 
w tego konika! Nonsens, że szachy to 
matematyka, z Niemiec wlaśni~ pochodzi. 
Polega na tem, że niby to można wszy­
stko obliczyć. Teorya szachowa na tem 
się wlaśnie opiera. Ale, coż , kiedy na­
wet w teoryi niepodobna wszystkiego 
obliczyć, a cóż dopiero siedząc naprze­
ciwko partnera, który nie pozwala się po­
prawiać, krzyczy zaraz, że "figura do­
tkn i ęta idzie!" - albo też : .,nie wolno 
myśleć palcem po szachownicy !" Tam 
trzeba wszystko obl i czać - w wyobra-

ź ni, to zaś ma swoje granice - nawet dla 
największych mistrzów. 

Osta tecznie, dochodzimy do przeko­
nania, że o tern czemś dziwacznem. co się 
nazywa szachami, mów i ć może tylko pe­
wna kategorya ludzi - mistrze szacho­
wi. Reszta, dyletanci, albo "inteligentni 
fuszerzy", mogą się co n ajwyżej bawić 
ich zabawą (nauk ą, sztuką), mogą uda­
wać, że rozumieją ich kombinacye że 
wierzą, jakoby wszystko przewidzi~li i 
zawsze mieli wygrane partye. a tylko 
pec)!, los, fatum, przeszkadzanie galeryi, 
zle usposobienie, ból glowy, światło w 
oczy, przeciągi, niewy panie, zloś li we 
oczy przeciwnika przeszkodzily im wy­
g rać nieomylnie przez nich rozpoczęte 
partye. 

Główne zasady szachowe są następu­
jące: mistrz jest wtedy tylko dobrze 
usposobiony do grania, kiedy jego prze­
ciwnik jest ź le usposobiony. Mistrz wte­
dy tylko się omyli , kiedy jego przeciwnik 
się nie omyli. J eż.ęli się mistrz omylit, t o 
i wtedy nawet się .nie omyliI, jeżel i jego 
przeciwn ik również się omyl ił. Mistrz 
nigdy nie traci figury, ale zawsze oddaie 
ją dla ataku. Teorye mistrza są niewzru­
szone. Teorye innego mistrza są także 
niewzruszone. Wygrana partya jest za­
wsze bardzo ładna. Przegrana partya 
nigdy nie jest godna uwagi. Partye re­
mis zawsze mogly być wygrane. 

,:t 

Po tern wszystkiem wiemy j u ż, czem 
są szachy . Prawda? A jeże li kto chce 
jaśniejszych określeń, to proszę: Istnieje 
książeczka, mająca zaledwie 800 czy też 
1200 stronic in Quarto, nazywa się Bil­
guer. T am się dowie, czem są szachy. 
Z malej książeczki (są też tak ie książe­
czki polsk ie, np. p. Kamiń sk i ego) dowie 
się o tern mniej klopotliwie. A komu ma­
to, ten niech przej rzy sobie 10,000 stronic 
corocznych wydawnictw szachowych, 
niemieclsich, czeskich, amerykańskich, 
wIoskich. francuskich, polskich, a może 
też japoń kich . Tam dopiero się dowie, że 
szachy to morze niewiadomego, że teo­
rye, dzi' stosowane. znane j ll ż byty mi­
strzom francuskim w końcu XVIIl wieku. 
że to, co wczoraj uważan o za złe , dzisiaj 
jest dobrem i odwrotnie - i że przede­
wszystkiem trzeba umieć grać . a do tego, 
żeby umieć gra ć, trzeba mieć specyalny 
talen t szachowy, bo bez niego wszelkie 
teorye są bezpłodne. 

zachy w Polsce zawsze c i eszyły 
s i ę wysoką estymą. Lubili szachy i Ko­
chanow ki i Mickiewicz. Lubi ję wielu 
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inteligentnych ludzi u nas, bo niewątp l i­
wie są w nich zasoby p i ękna. Jest coś 
tajemniczego w tern, że kto umie grać, 
temu figury ożyw i ają się indywidualnem 
życiem, że wola grającego kieruje tu jak­
by wojskiem różn orod n em - p i ech otą . 
jazdą. arty le ryą i t. p., i że od szczęśc i a 
za leży tu mniej, n i ż V{ jak iejkolwiek in­
nej grze, najwięcej zaś , poza znajomo­
śc i ą teoryi, od intuicyi. daL.,j od wnika ­
nia w psycholog ię przeciwnika : od prze­
widywa nia, co przeciwnik może zrobić. 
Jest przy tern w szachach urok wiecz­
nych niespodzianek, efektownych pomy­
stów, kombinacyi, spraw i 3jących roz­
kosz przez swoje nieorawdopodobiell ­
stwo i fantastyczność. lub że l az ną kon­
sekV{e n cyę. o ile się mniej - w ięcej wszyst­
ko przew idzi i o ile przeciwnik s i ę nie 
spost r zeże w czas, że w pa dł w matnię . 

A największe zadowo lenie daje to , 
że szachy są min i aturką życiowych usi­
lowatl, na które jednak, nie t"lk jak w 
życiu, nie trzeba dlugo czekać. Jest to 
walka, która daje wyniki natychmiasto­
we, je t to zludzenie tryu mfu. zludze­
nie, że prze jawia i ę tutaj jakaś nasza 
moc wyższa od fi zycznej, moc ducha. 

Ale wszystko to inaczej, niż przy 
sportach fi zycznych. Tam wiem, że je­
że li n auczę się skakać ,na dwa metry 
wysoko to jest to moja, dotykalna rze­
czywistość, która mi w życiu poma­
ga. A szachy? dadza zawsze ty lko 
specyf iczne szachowe zadowolenie. 

Junior . 

Kronika sportowa. 
SPORT KONNY. 

Program wiosenny Tow . Wyśc. KOll. 
IV K. P. 

Prol<ram, wydany przez Tow. Vv'y­
śc i gów Konnych w Królestwie Polskiem, 
zapowiada na r. b. 28 dn i wyścigowych: 
12 na wiosnę i 16 na jesieni. przy czem 
w sezonie jesienny m proj ek towane jest 
urządzeni e dni dodatkowych, w ś rodk'u 
i po ukończeniu dni programowych. 

W sezonie wiosenny m rozegrane zo­
staną 72 biegi program owe. z ol<ólnq su­
mą nal<ród 80,100 rb. (w r. 1912- 75,500 
rb.). Ważniejsze nagrody są następu­
jące : 11 maja-Rulera, dla 31et.. 2000 rb.'; 
im. Józefa hr. Zam oyskieg-o. dla 4 let. 
i st. 2000 rb. 15 ma.ja- Piotrkowska. dla 
3-let., 1200 rb. ; Kielecka, dla 3-let. 
i st. 1000 rb. ; 18 maja - Przy chó­
wek im. L. Grabowskiego. dla 3-let., :noo 
rh.: im. A I. Wotowskiego. dla q-ler. i st .. 
1500 rb.; Madame ferrari, dla ,~-let. Id. 
1200 rb.; 21 maja. Radomska. dla 3 ·Jet. 
i st. 1200 rb.: Płocka . dh. 3-let. 1000 rb.; 
2.5 maja - Oaks. dla :I- Iet kI. 1000 rb.; 
Krasne. dla 3-let. i st.. 2000 rb.: Lubelska. 
dh 3-let., 1200 rb.; 29 maja, ied lecka. 
dla 3-let., 1000 rb.: 1 czerwca - Derby 
warszawskie. dla 3-let.. 7500 rb.: Cesar­
skq. dla 4-let. i st .. 4000 rb.: Kaliska. dla 
::l - Iet .. 1200 rb. ; 4 cze rwca -- Handicap 
IntrYl'a nta. dla 3-let.. 1500 rb.: M iry. ·dla 
?-Iet. kI. 1500 rb.: Łomżyńs'< a (hand icao). 
dl"l 4-let. i st. 1000 rb.: 8 czerwca - Ju­
hileuszowa. dla 3- let. i sL 2000 rb.: Łódz­
k'ł . dlq 3-let. i st. 1200. rb.; Sprzedaż na. 
dlq 3- let.. 1000 rb.; l czerwca . - Derbv 
dicap OaJtee Boyla. dla :I iet. 'i. st. 1500 
rb.; ~uwalska, dla :I-Iet. i st. 1000 rb. 

. Ogólna suma nal<rÓd. jakie rozegra­
ne będą. . w bieg-ach orog-ramowych . wy­
nosi w ·1913 r. 201,400 rb., wobec 181,800 
rb. w r. 1912. . 

Konie ks. ks. Lubomirskich-za aranica. 
Na torze we f reudenau pod W iedniem 
ukazaf się w tych dniach po raz pierwszy 



Z powodu XXX-lecia Tow. Wioślarskiego w Warszawi e. Fot. Ja" Rac;;yńsk,. 

W środę d. 7 maja r . b . w Tow. Wioślars kiem Warszawskiem odbyła się uczta koleżeńska na ,?ze ść 20 czło n K?W-założycieli Tow., .kt.órzy 
od chwili otwarcia klubu do dzi s iejsze go dnia, t . J. przez lat 30 bez przerwy należeli do Tow. I pracowali gorllwl.e dla Jego r o zw oJu I po ­
żytku . Są to pp. (1 r z qd/" H. Blenumpfel , L. KowalsKi. Ant. N ipanicz, J . Gardowski , Edw. Treutle r Rom. Szvm ańsk l , Fel . Roze nb erg, Ad am 
Chm ielewsk i. (11 rząd) : M. Karstens, A . Strzałecki , K. Trepte , L. S chelle r , J . Kowalsk i. (11/ rząd): E. Trepte , M. Ehrlich , Ign. Rl egert Wł<.o . 

Deniszczuk, Ant. Chojnacki , Leop. Cybulski , H en ryk B aryi ski. 

w r. b. og. 4-letni "Łom" Wf. ks. Lubomir­
skiego. "Łom" wyszedł do startu w go­
nitwie "fenek" na dystansie 2,000 metr. 
o nagrodę 12,000 kor. Wyścig wygrany 
został przez 3-let. ogiera "Apart" bar. 
Springera. Drugim był o długość derbi­
sta zeszłoroczny "Kokoro", za który m 
łeb w łeb na trzeciem miejscu stanęły 
"Łom" i "Vivid". 

Wyścigi konne we L\Vowie, który ch 
propozycye ogłoszono niedawno, obejmą 
w dniach, od 7 do 15 czerwca 36 bie­
gów: 22 płaskich i 14 z przeszkodami. 
W programie, poclobnie jak w roku ze­
szłym, za mało uwzg l ędniono krajową 
hodowlę. 

Krajowa wystawa koni w Warsza­
wie. Staraniem Sekcyi chowu koni przy 
Centralnem Tow. Rolniczem odbędzie się 
w Warszawie w dn. 11, 12, 13, 14 i 15 
czerwca b. r. krajowa wystawa koni. 

. W ystawa podzielona będzie na 4 działy, 
mianOWICie: wierzchowy (hodowlany), 
remontowy, roboczy i koni włościańskich. 
Wystawione konie będą premiowane w 
dziale koni wierzchowych nagrodami pie­
nięż nemi w sumie 4.000 rb., oraz medala­
mi i listami, w trzech innych działach 
nagrodami po 1.000 rb. Na wystawie bę­
dzie też dokonany wybór koni, kwalifi­
kujących się do wysłania na tegorocz­
ną wszechrosyjską wystawę koni w Ki­
jowie. która s i ę odbędzie w początkach 

. wrześn ia r. b. 

Konkursy hippiczne Kola Sportowe­
go Warszawskiego. Koło Sportowe 
Warszawskie ogłosiło program i warun­
ki "Concours łiippique" w Warszawie w 
parku Agricola w r. b. Ogólna suma na­
gród wynosi rb. 5.000 prócz przedmio­
tów wartościowych. Dzień l wyznaczono 
na ś rodę, 28 maja, II sobotę 31 maja, III 
wtorek 3 czerwca. 

AUTOMOBILIZM. 

Jazda konkursowa na samochodach. 
Z uwagi na coraz ba rdziej rozwija­

jące si ę zastosowanie samochodów, jako 
środka lokomocy i, Tow. Au tom. Król. 
Po Isk. organizuje: Jazdę konkursową na 
samochodach, maj ącą na celu wykazanie 
sp rawności maszyn na naszych drogach. 
Jazda ta odbędzie się d. 4 lipca r. b. na 
dystansie 593 w. : Warszawa - Zgierz­
Łódź - Piotrków - dzień pierwszy; 
Piotrków - Radom - Puławy - Lu­
blin - dzieIl drugi; Lublin - Garwolin­
Miłosna - Wawer - Czarna truga­
Zegr ze - dzieIl trzeci . W ce lu spraw­
dzenia, o ile samochody krążyć mogą nie 
po szosach, lecz po drogach bocznych, 
dystans Warszawa - Błonie przejechany 
będz ie nie szosą, lecz drogą boczną, a 
mianowicie: przez rogatkę Górczewską­
Gó rce-Groty-Babice-Borzęcin - Le­
szno - Błonie, razem 36 w. drogi bocz­
nej. Wreszcie, w celu stwierdzen ia so­
lidn ośc i budowy maszyn, urządzony bę­
dzie w trzecim dniu konkursu na dystan-

Otwarcie przystani Warsz. Tow. Wioślarskiego . 

sie Zegrze - J abłonna bieg na szybkość 
na odległości l kilometra. Zaznaczyć 
więc należy, że cały konkurs nie ma by­
najmniej charakteru wyścigu, lecz dąży 
ty lko do odpowiedzi na pytanie, jakiej 
konstrukcyi maszyny są najbardziej dla 
naszych dróg odpowiednie; stąd też i 
konkurs ten mieć będzie niewątpliwie po­
ważne ekonomiczne znaczenie dla kraju. 

Odczyt o automobilizmie. 
Zajmujący wykład, obejmujący ca­

łokształt ruchu i rozwoju samochodo­
wego, a ilustrowany licznemi przeźrocza­
mi, wygłosił redaktor "Lotnika i Automo­
bil isty", p. Zygmunt Dekler, w sali Techni­
ków, dn. 25 
kwietnia b. r. 

a wstępie I 
skreślił prele- I 
gent ró ż nicę I 
warunków na I 
Zachodzie i w 
Królestwie Pol­
skiem, tamują­
jących . u nas 
postęp automo­
bilizmu. Nastę­
pnie, skreś l iwszy 
historyę powsta­
nia i rozwoju 
amochodu od 

r. 1885, oma­
wiał stronę ma- Zygmunt D ekler, re dakto r 
teryaln ą nowo- " Lotnika i Automooilisty". 

czesnego wehi-
kułu na podstaw ie ścisłych cyfr i kalku­
lacyi. W drugiej części swej prelekcyi 
zajmował się p. Dekler wrogami automo­
bi lizmu, znaczeniem dobrych dróg i szos 
dla samochodów, olbrzymim rozwojem 
automobilizmu w Ameryce, wyrobem 
pneumatyków oraz palącą sprawą kie­
rowców samochodowych. 

SPORT WIOSLARSKI. 

Wyścig dy tansowy wiosenny T. W . 
W. odbędzie się w d. 1 czerwca dla łodzi 
wielowiosłowych (8, 6 i 4 - wiosłowych) . 
Dys tans: Przystań , Łacha Wilanowska, 
Przys tall z powrotem i z zakrętem. Po­
czątek wyścigu o 7 r. Bieg dochodzi do 
skutku przy 3 łodziach jednego ty pu lub 
4-ch dwóch różnych typów. Do wyścigu 

, przyjmowane będą zgłoszenia łodzi mo­
torowych, dla zwycięzcy wyznaczono, 

Odj azd z przystan i warszawskiej . jako nagrodę, specyalny żeton srebrny. 
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Pierwsza polska fabryka ł o dz i sportowych w W arszawi e. 

Pięć nowych łodzi wioślarskich, wykonanyc h w e własnych warsztatach To w . Wiośl a rskiego 
Warszawskiego , pod tech nicznym ki erunkIem naczelnika przystan i, p . W. B o rman« . 

I trójbój III-go konkursu ogólnos/Jor­
towego T. W. W. W Tow. Wio'larsk iem 
Warszawskiem rozegrano l-szy trójbój 
3-go konkursu ogólnosportowego. Do 
konkursu stanęło tylko 6-ciu uczestni­
ków, z których wszyscy zapisali s i ę do 
ca~ości konkursu. 

Wyniki były bardzo dodatnie, świad­
czące o pracy zawodników. 

Największą liczbę punktów otrzyma­
li: J. Gac 16, J. Duchowsk i 15, li. l dzi­
kowski (za najlepszą postawę) 15, A. 

tankiewicz 12, Z. J ędrzejowski 11 J h, K. 
Kitzman 9. 

Klub Wioślarek Warszawskich. W z. 
m. w klubie Wioślarek Warszawskich 
(Zórawia 25) odbyło się pierw ze spra­
wozdawczo-wybo rcze zebranie przy bar­
dzo licznym współudziale członkill. Po­
siedzenie otworzyła p. Wanda tokow­
ska; przewodniczy~a p. Zofia Stankiewi­
czówna; ekreta rkami były' pp.: doktoro­
wa Zaborska i Antonina Erbrychówna ; 
asesor karni pp.: Kazimiera liannówna, 
Wanda ChełmOllska, Roma Zaleska i Ja­
nina liertlÓwna. W chwili legalizacyi 
statutu klub liczy~ 30 członkill , obecn ie 
zaś liczba ta powiększyła się do 175. P. 
Helena Prawdzic - KuczaIska zapozna~a 
członkinie z działalnością sekcyi gimna­
stycznej . która pomyślnie się rozwija. 
P. t. liannówna przedstaw iła stan bu ­
dowy przystani, zaznaczając, że roboty 
już są na ukollczeniu i przystań w naj­
bliższym czasie oddana będz ie do użytku 
członkiń, wraz z taborem i szkołą pływa­
nia. Postanowiono: 1) utworzyć komi­
syę sportową , która zaję~aby s i ę zorga­
nizowaniem i wprowadzeniem w życie: 
kolarstwa, tenisu, konnej jazdy i t. p.: 
2) aby oficyalnemi przedstawicielkami 
klubu były: przewodnicząca i naczelnicz­
ka przystani; 3) wybrać komisyę rewi­
zyjną, której zadaniem będz ie spraw­
dzenie książek za r. ub. Do zarząd u we­
" zły pp.: tanisla wa Białowiejska, An­
tonina Erbrychówna, Aniela Gąssowska, 
tanisława Jiannówna, Wanda Krygie­

równa, Wanda Jokie l, H elena Prawdzic­
KuczaIska, Wanda - tokow ka, Jadwiga 
Stołąg iew iczówna. Janina Szteinboków­
na. Anna zylinżanka, Janina Wąsowi­
ezowa. Na zastępczynie pp. : lielena 

Chodynicka, Józefa Gebethnerówna, Ka­
zimiera H annówna, Wanda Hersówna, 
Ade la Neumanowa, M alwina Ostrowska. 
Do komisyi rewizyjnej PP.: Zofia Bemó­
wna, lialina Kłobukowska, Jza Stillerowa. 
Na zastępczyn i e PP. : H elena Bironowa, 
Eugenia Waśniewska . 

LA WN-TEN NIS. 
Konlwrs Lawn TennisolVY. Koło 

Sportowe Warszawskie urządza wiosen­
ny konkurs lawn tennis'owy, który roz­
począć się ma w d. 22 maja r. b. Roze­
grane będą następu jące partye: Cham­
pionat single, dla pall. (Nagroda l-sza, o­
fia rowana przez J. W. Michała Tabęc­
kiego. Nagroda Il-ga K S. W.), Handi­
cap single, dla pall (dwie nagrody); Open 
sińg l e, dla panów (dwie nagrody) ; Open 
mixed doubles (Dwie I-sze nagrody. Dwie 
Il-gie nagrody); H and icap doubles, dla 
panów (Dwie J-sze nagrody, ofiarowane 
przez J. W. Leona Goldstanda. Dwie 
Il -gie nagrody). Komisyę portową skła­
dają: przewodniczący p. Leon Goldstand, 
"J ury" i kom isya konkursowa: W~odzi­
mierz ks. Czetwertyński, Michał ks. Wo­
roniecki, Michał Tabęcki, Mikołaj Ka­
welin, Wojciech hr. Wielopolski. Oswald 
Kermenić, Bronisław Kowalewski, tani­
sław Wołowski, J. Kowalewski , Jerzy 
KleinadeI i Jan Drewnowski. 

We wszystkich konkursach uczestni­
czyć mogą : a) gracze-amatorzy; b) mło­
dz ież płci obojga, począwszy od lat 15. 

FOOTBALL. 

I . L. K. S. "Czarni" we L wowie wy­
stąpił z austr. "Verbandu " footballowego 
a tern samem ze Związku Polsko Piłki no­
ż nej i przyłączył się do czech ów, którzy 
należą do międzynarod . " Unii", uwzglę­
dniającej narodowo 'ć klubów, podczas 
gdy międzyn arod. "Federacya" , do któ­
rej n a l eży austryacki "Verband", uwzg l ę­
dnia ty lko przynależno 'ć pallstwow ą. a­
razie k lub jest odosobniony wśród waż­
niejszych polskich k lubów sportowycll_ w 
Galicyi, wszys tkie bowiem należą dotąd 
jeszcze do Związku P olsk. Piłki N ożn ej. 
"Czarni" , niezadowoleni z dotychczaso­
wego biegu sp raw w pow. Związku, za­
mierzają dać in icyatywę do utworzenia 
nowej naczelnej polskiej organi zacyi foot­
bali owej. Czy dobrze wyjdą na zaj~-

24 

tem przez siebie obecnie stanowi ku, tru­
dno w tej chwili prze ądzać. Za l eży to 
głó w nie od tego, czy wś r ó d klubów po­
krewnych znajdą zwo lenników swoj ej idei. 

SPORT NA PRO WIN CYJ. 

OtlVarcie przys tani TOlvarzystwa 
Wioślarskiego Koli kiego, połączo ne zo­
stało z uroczysto'cią poświęcenia no­
wego budynku przystani, odbyło si ę d. 
4 b. m. z udziałem około 100 cz·lonków. 

Zlot Wioślar ki l" CiecllOc inku. 
W Towarzystwie Wioś l a rskiem W ar­
szawsl\iem kom itet rozpoczął j u ż zabiegi 
około organizacyi dorocznego zlotu w 
Ciechocinku. wypadaj ącego w r. b. w dlll 
Zielon ych w i ą t, d. 11 i 12 maj a. Jak 
zwykle, głó wny dziell zlotu przypada VI 

drugi dziell 'w iątecz n y. W pr zeddzi:! ll 
ściągać będ ą ucze tnicy z r óż nych stron, 
a nad wieczorem wszyscy przyby li uda­
dzą się pod Czerwon y Krzyż na spotka­
nie oczekiwanych łodzi i osad nad Wisłę. 
Dziell zlotu wypełnia : n abożellstwo w ko­
ści e l e miejscowym, wspó lny obiad, spa­
cery . zaimprowizowane regaty i wyścigi 
r.; ie ze. Gospodarzyć na zlocie będą w r. 
b. wioślark i warszawskie. Łod zie do Cie­
chocinka wy ru zać będą w różnym cza­
sie. za l eżn ie ocl warunków rozpo rząd zal­
nego czasu każdej z osad. 

Kolo myśliwskie Wloclawskie. Na 0 -
statniem ogó lnem zebraniu Włocławsk i e­
go Koła Myś li wsk i ego wybrano do zarzą­
clu na prezesa p. Józefa ieclleckiego (po­
nownie) . na vice-prezesa p. A. Eichen­
walda, na łowczego p. Bolesława Steine­
ra (ponownie), na poci -łowczego p. Olu­
chowskiego, na kasyera p. Sied leckiego 
(ponownie), na sekretarza p. zrettera 
(ponownie), na 7-go członka p. Kazimie­
rza Beczkowicza. 

Tir aux pigeon w Wilnie. W dobrach 
Po pieszka hr. Aleksandrowicza pod 
Wil nem grono sportsm anów z Litwy z 
PP.: Al. hr. llillskim-Kaszowskim, Kast. 
ks. RadziwiHem, ks. ks. Zagillami, A. hr. 
Lubienieckim, J. Jiallenhergiem - lialle­
rem, ks. Sapiech ą i innymi - na czele 
urządza w dd. 10,' II , 13, 15 i 16 czerwca 
n. st. konkursowe strzelanie clo gołębi . 

Zapisy przyjmu je Bohdan ks. Zagill 
w Wilnie. 

Wyścigi w Wilnie. Towarzystwo 
Wyścigów Konnych WileJ'lskie wyzna­
czyło dni wyścigowe na 18, 22, 25, 27 
I 30 maja n. st. Oprócz zwykłych na­
gród dla koni pełnej krwi, Towarzystwo 
uzy kało od Olównego zarządu stadnin 
1.500 rb. i od Franciszka hr. Czapskiego 
500 rb. dla koni pól-krwi. Po UkOllcZO­
nych wyści gach odbywać się będą na 
polu wy clgowem konkursy hippiczne. 
oraz d. 25 maja "Wielk i bieg myś liwsk i " 
z nag rodą Olównego zarząd u stadnin, 
27 ,.Konkurs dnia wierzchowego" z na­
grod ą p. Michała M eysztowicza. 

SPORT W WILNIE "v cz asi e s ez o n u wyścig-owego w dniu 10/23-
11/24- 1 ~/26-1~/28 i 16/29 Maj a odbywać s i ę b ę­
dz ie strzel ani e do goł ę bi na nowoo t warty m S tan­
dz ie, w P ospieszce , n a torze wyścigowym. 
BJ . ższych info rmaayi ud z ie la ks . Bohda n Z agill 

Wilno ul. Kazańska. ----
Nowa Ustawa Łowiecka. Wobec ró­

ż nych pogłosek o pro jekcie nowej usta­
wy łow ieckiej, wniesiony m do Dumy, na­
l eży wyja' rli ć , i ż proj ekt ten nie został 
opracowany ze wspóludzi ałem Warszaw-

kiego Tow. Prawidłowego Myśliwstwa, 
lecz op racował go specyalny zjazd my­
ś liwski, odbyty 'w 'M oskwie. Z Warsza­
wy zwrócono się do po ła Dymszy z pro­
śl)ą o wprowadzen ie zm ian i poprawek, 
uwzg l ęd niających specyalne terminy o­
twa rcia polowall dla Królestwa Polskie­
go wobec odmiennych od Cesarstwa wa­
runków klimatycznych. 

, .t 
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Treść NQ 19 "Świata". 
Hiszpańskie i albańskie wąwozy. C. j onlwwsk i. 
W te nEsze polskie. szare dn i. j. Relid:;yń .. k i . 
Słowa cki nad oce anem. ( Z 7 il. l W. Gom ulieki. 
Aforyzmy Tom asz a Zana. J(. B ar/os:;ew .ez. 
P owi e ś ć o j awnogrze sznicy. ( Z 2 i l .) fI -.Grub. 
Jak ocalała dusza s t ar e go klasztoru . ( Z 4 i /.1 

C/orbiS. 
Ze stoli c y nadn ew ski eJ. Bh. K. 
Sufrażystki . (Z 2 il.) 
Król Haml etów. ( Z .J d. J Dol. 
Z teatr ów w ar !<zawskich . ( L. 2 1/.) sk. A . B. 

Z Kalotechniki. 
Marszałkowska 116, tel. 16-73. 

r. 102. Zb y teczny tłu szcz z 
twa rzy LI uni e pły n Vesta oraz P e­
rełki a lka li cz ne. nadaj ąc j ed nocześ ni e 
ce rze pi ękny mat i b i a łość . Włosy 

iwe bar wi trwale na kolor czarny 
iarba dora Phonseca. 

r. 47. Myć s i ę Wodą Różaną 
rad ioaktywn ą z Otrąbkam i Ve ta , 
a na j wrażli wsza cera do kanale s ię 
konse rwować będ z i e. Ana li za wło-

Poradnik hygien,· kosmetyczny, 
Upaly i zęby: 

Wiele osób, przeczytawszy powyż ­
szy nagłówek , zapyta się ze zdumie­
niem, cóż wspólnego może mieć upał 
z zębami. Bezpośrednio-nic , ale po­
średnio-bardzo dużo. Wzrastając u­
pały potęgują w znacznym stopniu 
spożywani e przeróżnych pokarmów o­
chładzaj ących , jak lody, maza'2rany 

. i t. p. Nagłe oziębienie zębów odbija 
się szkodliwie na emalji, niszcząc j ą 
i powodując przez to próchnicę i ból. 
Zaradzić temu najeży zawczasu, a to 
przez umiejętn e i nader staranne pie­
lęgnowanie jamy ustnej . Znakomite 
wprost w tym wypadku usługi oddaje 
stałe, a zabezpieczające w zupełność 
od psucia zębów, używanie środków 
konserwujących zęby i dziąsła, z nanych 

Z salonu de beaute. 

Przy zakładach fryzyerskich J'ó­
zeflt Bagnowsl"iego, Wil­
cza .1/i , róg narNzalkou~-

- "MIESIĄC -
ILUSTROW ANY" 
naj wy t w o rn i ejsze , ak tu aln e, n ajobfi ­
ci ej i lu s tr o wa ne czasopis mo p ols ki e. 
Ba rwne du s trac y e w k a żd " Dl num e­
r z e. Zajmujące utwory powie­
ściowe, kwestye s połeczne i po­
JHyc 7; ne na dobi e. " M' e sl ą c. Jlu s t r o ­
wa u)''' j e st j e dy n e m pi s me m w W a r ­
s z awi e , któ r e z am i es zcz a w k aż dym 
n u me rze ci .. ka", .. arty kuły onajnow­
s zych odkryciach naukowych i 

wynalazkach z il u s tra cy a mi. 
P r e num e rata r ocz na rb. 6 .- , p ocz t ą 

r b . 1.50. 
Red a k cy a W s p ólna N. 45. 

Red a kto r i wydawca Wład . Umi ń s k i. 

Morderstwo w parku teresińskim. (Z r " ) D. 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Humor i Satyra. j(rol!ulee. 
Z życia orowlncyi . ( Z 2 il .) 
Rom an Rogala-Zawadzki. ( Z r i i.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Wystawa wi osenna w Tow. Z ac h ęty Sztu k 

P ię kn y ch W W ar szaw ie (6 il I 

Dwudziestolec ie T o w. dziennik . we Lw o w ie . 
Wielki Krak ó w . 
Z atarg m ię dzy A u stry ą a C zarn o gó rze m. ( .f i l.) 
T eatr p o pul arny p r zy W. T. Ro b . Chrz. 
,.Warszawska koo p e rat ywa drzewn a" . 

sów wykazała zawartość pasożytni­
czel2:o g rzy bka, który niszczy włosy. 
Myć włosy co tydz i eń mydłem płyn­
nem Antrasolowem, poczem spłuk i­
wać wodą z octem. Cod z i e ń nac ie­
r ać masażowo skórę głowy R adio­
lem. 

Nr. 1. Włosom przy wróci pier­
wotny ko lo r Woda dora R ixa. J am\;; 
u stną a eptycznie utrzymu.i e E li x ir 
Radiowy . Dla u sunięci a wąg rów 
t rzeba zwróc i ć s i ę oso biśc i e do Kalo­
techniki, - n astęp ni e s tosować płyn 
Ve ta oraz Perełk i a lka liczne, a wą-

pod nazwą "Tlenolu" (eliksi r, krem 
i prosze k), przyg otowanych podług 
przepisu d ·ra medycyny Napol eona Cy­
bulskiego, profesora Wszechnicy Ja­
giellońskiej . Nabywać je możn a w 
specyalnych, nader ozd obnych opako ­
waniach, do których załączony jest 
szczegółowy SposÓb użycia . Zwracamy 
przy t ern uwagę, że krem Tlenol nie 
zawiera mydła rozkładającego si ę na 
kwasy tłuszczowe, szkodliwi e działa ją­
ce na emalję zębów. 

K,'e111 wl ilino~e'Y . 

Dla łagodnego oczyszczenia wra ­
żliwej skóry, do mięsienia i do utrzy­
mania cienkiej warstwy pudru, najlepiej 
nada je si ę krem mitinowy. Wciera si ę 
on doskonale, przenika z łatwością 
skórę, niepozostawiając śladów tłuszczu , 
wygład za skórę chropowatą , porysowa 
ną lub łuszczącą się , która po syste-

. .;kiej, pod ki erunkiem lekarza -spe­
cyalisty, i przy udzial e wykwalifiko­
wanych i dyplomowanych współ­
pracowniczek. Zawiadamiamy, iż 
został otwarty i wykonywa: mani ­
cure, pedicure, masaż i parow anie 

Na widowni - z tygodnia . (; i i .1 
K at astr o fa lo tni c za 
Z t eki karyk at ur S ichul skieg o . (j .1.) 

PRZEGLAD SPORTOWY. 
Kr ó l -g p o rts man . 
H o d owl a i wyś c ipi . (7; r il. 1 B,.:;,,,s k . T 

Sp o rt y wi o se nne p o d W 'lwelem . ( LI ,1.).51 1f. 
pr z" d lwo w ski m "ezo nem s po r t . ( Z 4 d .1 KI . 
Pi e r wsLv dz ień wy ś c i gów Ironnych. 17 il) 
K 6l ko g imnastyc zne pr zy W .T.W. 
S7ac hy . J unior. 
Kr oni ka sp o r t o w a. (Z T il. / 
Pl f' rw ~ z a pol!'k" f~brv ka ~o dzi spo rt. ( 2 i l .) 

j 
g ry ni e powtórzą s ię . An aliza 
só w ko ztuj e rb. 3. W tym 
trze ba p rzysłać wyczeszki wlosów; 
leka rz zbada i przepi ze ku r acyę . 

Nr. 15. Llvo lviance. Wym ieni o­
ne tu ś rodki są we L wowie w kła­
dzie Pawłowski ego , Aka dem icka, 21. 
List:!' z zapytani am i należy ski e ro­
wy wać wprost do Ka lotechniki , Mar­
szałkowska 116, teleI. 16-73, a wszel­
ki ch in fo rm ac yi udzi ela my bezinte­
resow ni e. 

Zarza.d Kalotechniki . 

matyczn em stosowaniu 1:: 0 przy biera 
. wyg l ąd d elika t ny, rótowy. Krem. miti­
nuwy wciera się c zę sto, lecz za k a ż dym 
ra zem w małej il o ści , najlepitj na noc. 
Zapach ma bardzo przyj emny. Z na­
ho mici e przy tern zabezpiecza p rzed 
pi egami , tak szpecąCt' m i u rod ę ko biet 
przy obecnych u pałach. 

N aj u')'gndll icj szy t "der. 

Nosić z sobą pudern ic,z k ę ... Nosić 
z s obą pu der. .. lzy ż to nie zawieI e 
k łopolu, dl;! naszych pań , które w g run ­
ci e rzeczy są w ielkiemi wy odnisia mi, 
a zwłas 'l c za przy obe cnej modzi e ob­
ci sły c h s uk ien . Przemy slowość lud z"a 
do konał a wy nal azku , który te n kłopot 
usuw a w zupełnośc i. Jes t mm t. zw. 
P ap ier I'o udre Ltd ., papier pudrowy 
w ks ią żecz kach . jedna kartka któ reł o , 
roztarta na twarzy, o klywa j ą cienką 
warstwą pudru. Dr. M. D . 

twarzy, ep i la cyę a n alizę włosów , 
uS llwanie p legow, wągró w , bro da­
wek, czerwono ści n osa , upiększan ie 
tw arzy i t. p. Zakład otwar ty od 
9 rano do 8 wikczorem . Przyjęci a 
lekarza od 4. do 6 po połud niu. 

NIE ZANIEDBUJell NIGDY PRIE1IEMBlfNIA 
I ZAZYWA.JCIE 

PRZY KASZLU,CHRYPCE,KATARZE ; wOC;óLECHORDIlACH 
DRGANÓW ODDE~"QWY[" i G"RDLANYCH. 

PRO S'IM'! f~DAC IMIE" Dra" O M M E LA. 

Nakładem Tow. Akc. Wyd. " Świat" wysz ł a z dru k u książka niezblld­
n a dla kazdego, kogo inte"esują obecne w ·ypadki polityczne: ~ .. ~.---------------------------------------r- . -:::::::::J P E Ił FU M E RY A c:::::::;-' , KAZIMIERZ EHRENBERG 

~. Czasy Teraźniejsze.·~ 
, Szkic historyi wydarzell politycznych w oJtatnim ćwierćwieku aż po dni dzisiejsze . 

. . Cena rb. 2.20, z przesy ł k ą 2,50. 
T R F S : S p rawy Pols kie.-N ie mcy 1 Aust ro -Węgry - Pań s t wo W ie lk o bry­
t ań s k le ik r ale pó łn ocne . --Rz ecz p ns p o l i t a F'r a n c u ska.-La ci ń skie po l u dn ie 
i woj na Wl o _ko- Tu r ecka .- R osy a. W schod n i a E u ro pa i W ojn a Balkalis ka.­
R ó wnow a g a Mo car- tw . - Oc k ni ę o i e s i ę A zyi . - P odzia ł . A fr y ki . - N oo< y -

Ś \vi a t. "--;-Za g a r1n i D la Ws z echś wia to w e , 
00 nabycia w Administracyi "Swiata" , ul. Zgoda N~ l, om we wszystkich ksiĘgarniach. 

Ś;iat Ń2 19 Z doia 10 Maja 1913 roku. 

Petiumy, I D A 
Woda KololIska, E L' , . 

1\'lydło " 

-,WoS -J e 1· k· Sami -- . ~ zepe eWleC l Z -, w Jtfoskwie. 
Q . 



K o M I N I A R Z E. 

Przynajmniej raz do roku każecie zgłaszać 
się do siebie kominiarzom, ażeby oczysz~ 

czono piece wasze od sadzy, gdyż te mo~ 
głyby spowodować pożar. A czy pomyśleli~ 
ście o tern, że żołądek zanieczyszcza się po~ 
dobnie jal: piec i również winien być dopro~ 
wadzony do porządku, to zaś osiąga się 

jedynie za pomocą łagodnego środka prze~ 

czyszczaj ącego, jaki bezwzględnie należy 

przyjmować od czasu do czasu. 

Skawulin jest najlepszym ze ś rodków przeczyszczających. Jest 
on łagodny i przyjemny w użyciu, jako pigułki bez smaku, które 
nie rozdrażniają kiszek i nie sprowadzają kolek ani mdłości. 

S KAW U L I Na 
PENSYONATY 

!eokaDyi Żurkowskiej 
Obok łazi e n e k w la sku sosnowym . Pokoje wykwintnie urządzone, 

kuchnia wyborowa, o świet l e ni e elektryczne, kanaliza cya. 
Wiadomość: Ciechocinek, dworek Poraj. 

Udoskonalony 
preparat przeciw zapale­

niu oskrzeli, katarowi, kasz lowi 
i p'. zy leczeniu gruźlicy płuc 

KAPSULKI 

lt\AI&B 
"EUKAL YPTIA". 

Kapsu łki MAlllET dezynfekują drogi płucne, 
ułatwiają wydzielanie si~ śluzu, szyb ko u suwają 
kaszel i poty, wywołuj ą apetyt i wywierają 
dobroczynny wpływ na ogólne samopoczuci e 
chorego. 

Przy każdem zazi~bieniu, przy każdem zapa­
leniu oskrzeli, kaszlu-kap s ułki MAlllET są 
najl epszym ś ro dk iem zapobiegawczym prze­
ciw gruźlicy. 

SK.tAD G.tÓWNY 
Sprzedaż w a ptekac h i składac h aptecznych . 

Cena pud ełka 1 rub. 50 kop. 
Należ y żąda ć oryginalnego alu­

minioweg o opakowania z 
plombą komorową. 

~ INSTYTUT 
D-ra CALVET 

Marszałkowska 120. Godz. 6 

Medale Złote na Wyatawach hygienłc~nych 

BO%O.zcz_dno.oiopal. 
p.tut. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA .. " .... wilgoć; 

PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z n .... nta.,em; 
DRZWICZKI PlECOWE .ierozp.l.jllce sil;; 7897 

• SZYBKONAGRZEWACZE ... ody do klIpIelf . 
Dr W.P' . KLOBUKDWIKI,int. Waruawa,AI.JerozoUmakie71,tel.15-82. 

Włocławskie jVlłotownie rarowe 
~r~~...-...=~· '~;~ 

J ~ S ZW AR C ~b~l~~~~~~~ 
Poleca j ą różnych typów i wymiarów osie do wozów i powozów, 
maszy nowo odkute i precyzyjnie obto<!zo ne. zapobiegające częste ­
mu pękaniu i wyciera niu s i ę buk ów. Wielka oszczędność w sma­
rowid le i oliwi e. Kalkulują się tani ej od os i ręcz n ego wyrobu . 

Cenniki na żądanie franco. 

\\\\\\\\MAtE SKUll1 
oalągnąć molna 

etoauJąc czekoladki przeczyszczając. 

"ORASTIN-LUBELSKI" 
Wyrabiane z najlepszej czekolady szwajcarskiej., pa­
"acl 'abllczek. Ch~tnie s,\ przYlmowano przez do ra ­
Ilych l dzllci . Przychylne odezwy powag lakarskle". 

Pudełko 150 kop . 

t,daC W apt.klc~ I składach apteczn1c~. 
Śradlk taa spożywa Się, jat kua. lOn" .... acza, 

czekoladę· 

RASTIN -LUB 

Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV-et 
szkoły Rychłowskiego, idącego o własnych siłach, a proszącego 
o pomoc na zapłacenie wpisu . Ofiary dla J. S. przyjmuje Admin. 

MME MERCERE 
Na dogodnych warunkach !II 

Sprzed.j~ t kupuje; brylanty, .uoto­
perły i kwity 10mb. Płace; najwyhze­
ceny . Magazy n Jubilerski, S.-.JaIi:o-

_Isk. MArsz.łknwqka 100. 

Egz~stująca lat 25~ 

Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia-pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy przez korespondencYE;. 

NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY -ŚWIAT M 42. Telefon 87-48. 
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Interesujące 
dla amator,ów!! 

Fotograficzne karty , .zdj«:cla z na-
tury paryskIego tanru 30 

wzorów, oraz cenników zawierają­
cych bli zko 150 ró tnych bardzo inte­
re suj ących s er", wysyłam w dyskret­
!lej paczce za rb. 1 k. lO, motna mar­
kami. Za zal. 15 kop. drotej. Adre.: 

M. LlPMANOWICZ, Łódż, gl . poczta. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej . 
i wiadomościom literackim. 

Rok v. Warszawa, dnia 10 maja 1913 roku. 

-
Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 

przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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XVIII. 
Już się była ruszyłl ruń pod 

ciepłym wiatrem odwilży i szare 
baśki nabrzmiały na wierzbinie, i 
rozlane na nizkich łąkach kałuże 
przerastały krótką, niby zatopio­
ną w żur, zieleniną - '- znowu 
przymrozek ścisnął ziemię, oszklił 
stojące wody cieniutkiemi szybami, 
wysrebrzył pola ozime. A przez 
powietrze s1:pał nie śnieg zimo­
wy, puszysty i zaściełający, lecz 
gradzik ostry, pryskliwy na roli, 
a przekorny człowiekowi, który 
już poczuł był wiosnę i wydzierał 
się do niej pragnieniem: . Ale wo-' 
da na młyn -'waliła bez przerwy, 
drwiąc sobie z takich tam prze­
szkód, waliła przez oblepione za­
mrozem zastawy, na wszystkie 
koła i przez otwarte ślepe upusty. 
A słońce, już przez pół doby go­
s.podarne, coraz to rozdzierało 
chmury przekosami błękitnemi, al­
Q.o i w~taczało na błękit oblicze 
najjaśniejsze, pod któręgo wejrze­
ńiem grady prószące krysztaliły 
się przez chwilę i nikły. 

Z otuchą człowiek wiejski wy­
chodził 9 świcie przed chatę, ba­
dał niebo, pociągał w płuca sma­
kowitego powietrza, dobywał ze 
stodoły pług, albo wory ze zbo­
żem siewnem ładował na wóz i 
wychodził w pole, które od tej po­
r·y miało się stać jego powszed­
niem mieszkaniem na długie mie­
siące, pełne nadziei i zawodów. 
Tak poczynał gospodarz, przemy­
ślający tylko o swojej chudobie; 

Ale Rykoń myślał także o są-

siadach, o gminie, o szerokim kra­
ju - przeto gorętsze miał nadzie­
je i cięższe troski. Znaczna więk­
szość gminiaków nie zapłaciła 
wiosennej raty na budowę domu, 
a nawet tego, co kapaniną wpły­
nęło, pisarz nie chciał wydawać, 
póki się całość nie zbierze. Trze­
ba było na wypłatę mularzom i 
cieślom użyć trzystu rubli, poży­
czonych od Bronieckiego; i tych 
mogło zabraknąć, jeżeli tak wszy­
stko ma iść do świętego Jana ' ­
na ten zaś termin Rykoll zobowią­
zał się osobiście zwrócić pożycz­
kę. Dusił więc ruble w skrzyni 
i na robotach oszczędzał. 

Zeby ta jedna tylko bieda! 
Ale nabiera:ło ich więcej, niby 
wrzodów około pierwszego w za­
kaźnej chorobie. Nieprzyjaciele 
Jana odzywali się, że musi on mieć 
utajony interes w tym domu gmin­
nym, skoro go tak gwałtem pod 
dach prowadzi, z uszczerbkiem dla 
gminy. Bo jakże? - na co Ry­
koniowj . szkoł.a albo Qchrona, kie­
dy niema dzieci? - na co mu miej­
sce . zebrań, kiedy ma sam chału­
pę wielgachną i w niej swoich kmo­
trów przyjmuje? - na co mu sklep 
spożywczy, kiedy ciągle rozjeż­
dża po świecie, sprzedaje, co chce, 
w Łowiczu, albo aż w Warszawie, 
i stamtąd sobie kupuje, co mu po­
trzebne? -' - Nic; tylko mu obie­
cali panowie. za wystawienie tego 
domu grupą łapówę, do której się 
kwapi - i tyle! 

Zaprzeczali tym oszczerstwom 
uczciwsi gospodarze, ale tłóma-
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czyli upór Rykonia przy budowie 
jęgo znaną zarozumiałością i py­
chą: 

- Sam ci o tym domu bez 
dwa roki stękał, uchwałę przefor­
śował, nad robotami przełożeń­
stwo wziął, ' to mu tera nijako rę­
ce odjąć od swojego niby dzieła, 
żeby mu' nie powiedzie1i: zawżiął 
się i nie zmógł, niedorajda - -
To my dla jego honoru tera pła­
cimy i od gęby sobie odejmujemy. 

Nawet naj bliżsi przyjaciele 
Jana, przekonani o potrzebie do­
mu ' ludowego, doradzali pomiar­
kowanie i zwłokę. 

- Wieki tego domu nie było, 
a żyliśmy z łaski Boskiej - mó­
wił Pełka - czy ta on będzie w 
tym roku, czy w przyszłym, oj 
jej ! wytrzymamy! A kiedy lu­
dzie na przednówku do składki są 
ciężkie, pofolgujmy im do je_sie­
ni--

Niecierpliwił się Rykoń: 

- Znam ja was! Zeby wam 
po piętach nie deptać, a kijem was 
dą pospólnego dobra nie napędzać, 
wiekbyście cały każdy sobie rze­
pkę skrobali! Myślałem, żeście, 
Dominik, lepiej rozumiejący. 

Zrażał sobie najbliższych 
przez swą hardość i nieustępli­
wość i; chociaż do zamiaru nie 
osłabł, począł się rozglądać nao­
koło siebie i miarkowa~ na kim 
może się oprzeć, na czyją liczyć­
pomoc. Gromada gminna, jeżeli 
nie buntowniczo, to mdło i obojęt­
nie była usposobiona do jego po­
czynań; zwracał oczy ku dwo­
rom. W okolicy jedyny Broniec­
ki mógł pomódz i pomagał często, 
radą albo i pożyczką, jak to nie­
da wno uczynił, -' ale doraźnie, 
pod dobry humor; po<;hlaniały go 
sprawy własnego gospodarstwa 
na wsi i jakieś' tam w Warszawie. 
Inni obywatele sąsiedni, Świder-
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ski, Drużbacki, choć rozsądni i 
przychylni, mieszali się bardzo 
rzadko nawet do narad nad spra­
wami gminnemi, a o pomoc czyn­
ną próżno ich było nawet prosić.­
Rykoń polegał głównie na popar­
ciu osiadłego stąd daleko Jerzego 
Godziemby. 

Kilka razy tylko go spotkał, 
a przecie do niego miał nieza­
chwiane zaufanie; Godziemba był 
znacznie mniej majętny, niż Bro­
niecki, ale należał do silnej, zmó­
wionej z sobą gromady, która, gdy 
coś postanowiła, czepiała się spra­
wy tysiącami rąk zgodnych,­
gdy potrzebowała pieniędzy, mo­
gła zsypać grosze w przeważne 
kupy. Godziemba znajdował się 
niby pośrodku tej wielkiej groma­
dy, naczelny nad wielu, zależny 
od kilku, ale skupiający w sobie 
pierwiastek ruchu i mocy, jak ser­
ce w organiźmie żywym. Gdy 
on sprawę publiczną popierał, nie 
była to akcya jednego, choćby naj­
silniejszego człowieka, ale jakby 
dotknięcie łącznika elektrycznego, 
który robocie użyczał w mgnieniu 
oka siły stu koni. 

Czuł to Rykoń i trzymał się 
oburącz tego przewodnika ogro­
mnej siły zrzeszenia. Tern bar­
dziej nie chciał w nim obudzić po­
dejrzenia, że jego potężna pomoc 
może daremny tylko ruch wywo­
łać wśród niespojonej, kłótliwej 
gromady Mielna. 

Pogoda rozkaprysiła się zno­
wu, i od rana sypała z nieba ka­
szka śnieżna. Rozmyślił się Jan, 
że groch ma już zasiany, na owies 
dzisiaj niedobry dzień, więc po­
stanowił stanąć sam z parobkami 
do obróbki budulca na dom ludo­
wy, dla przykładu i oszczędności. 
Dał stosowny rozkaz Pudale i 
Bembeniście. 

Ale Bembenista na ławę o­
padł, ramiona skrzyżował i ponu­
ro zapytał: 

- A ileż to my podziennego 
dostaniemy za tę cudzą robotę? 

"Ryk oń zacisnął zęby, oczy 
roziskrzył i byłby może poturbo­
wał parobka, gdyby przez wrodzo­
ną sprawiedliwość nie uznał nagle 
jego żądania za uzasadnione, choć 
samolubne. 

- Miałbyś i u mnie dzisiaj ro­
botę, ale kiedyś taki już psia wia­
ra, że się ruszyć nie możesz dla 
gromady, jeno dla swego kałduna, 
dostaniesz dwa złote dodatku z 
kasy budowlanej. 

Bembenista kręcił głową, ale 
wkrótce zdecydował ~ię, pocią­
gnął nosem, wstał z ławy i wziął 
toppr do ręki. 

- A Ignac? - zwrócił się 
Rykoń do P1;1dały - chcesz tak­
że dodatku? 

Pokorny parobek podrapał się 
w głowę: 

- Kiej Michałowi, to już chy­
ba i mnie? .. 

- Tfu! z takim narodem! -
splunął Jan - to ja tylko, gospo­
darz, darmo robił będę. 

Ruszyli we trzech, wziąwszy 
topory, na plac, gdzie dom ludo­
wy budowano. 

Właśnie potrzeba było dozo­
ru i pomocy, gdyż mularze czeka­
li na dziewki do wapna, a przy o­
bróbce belek zabrakło też paru za­
mówionych najemników. Rykoń 
rzekł do Pudały: 

- Skocz-no, Ignac, do cha­
łup po dziewuchy i wyciągnij z 
pod pierzyn te śpiochy! 

- Tobym i ja poleciał !-ofia­
rował się Bembenista. 

- Nie; tuś mi potrzebny. 
Kazał mu trzY1Jlać sznurek, 

według wskazówki głównego cie­
śli, na jednym końcu nieobrobio­
nej jeszcze belki, sam zaś przy­
trzymał sznurek na drugim końcu. 
Cieśla uczernił suto sznurek zwę­
gloną głownią i wyrychtował po 
granicy odcięcia oszastu od kloca. 
Potem napięty sznurek uniósł tro­
chę pośrodku i puścił - na bia­
łym miąższu sosny zarysowała się 
węglem żądana linia. 

- Tera mi tu, Michał, obro-
. bisz belkę po lenii do ostrego kan­
tu-rzekł Rykoń - tylko sumien­
nie! Robota płatna-jak mi "śle­
dzia" zrobisz, nie zapłacę. 

Westchnął grubo Bembenista, 
okraczał belkę i jął dziabać topo­
rem. 

A Rykoń przygotował z cie­
ślą zadanie dla Pudały, potem dla 
siebie, zrzucił kożuch i wziął się 
szczerze do toporowania. 

Snieżna kaszka sypała wciąż 
z nieba, szemrząc i odpryskując 
od rozrzuconego budulca, więznąc 
cicho w żółtym kobiercu trocin. 
Ale gorąco było przy ziemi, przy 
robocie; powoli i obaj parobcy Ry­
konia i inni robotnicy ciesielscy 
zrzucili kożuchy, pozostając w lej­
bikach, spencerach lub kamize­
lach. Zagrały barwami szaty 
wierzchnie, amarantowe i czarne, 
spodnie jaskrawo pasiaste, księ­
żackie - niby rój pstrokatych 
dzięciołów obsiadł smolne, pa­
chnące drzewo i kuł je żelaznemi 
dziobami toporów. A w pobliżu 
ptasim też głosem świstała piła w 
kłodzie sosnowej, położonej na 
wysokich kobyłkach. W innej 

• stronie mlaskał mokro mur pod 

kielniami, zaledwie nad poziom 
dźwignięty, ale już wymiarami 
swego zakładu obiecujący. I taka 
się zawzięła wesołość w tej cięż­
ki.ej pracy pod opryskliwem nie­
bem,że dziewuchy od wapna za­
częły śmieszną piosenkę, przytu­
pując po chodnikach drewnianych, 
a podśpiewywał i niejeden z robo­
tników ciesielskich. Nawet Bem­
benista zagrzał się, zabawił w tym 
pracowitym gwarze i, skończyw­
szy wyznaczone zadanie, odsko­
czył od belki, wołając ochoczo: 

- Ejże, robotą gracka! pro­
ściusieńka! 

Dom budowano przy samym 
placu przed kancelaryą gminną, 
gdzie się kręciło ciągle trochę lu­
dzi. Zawsze też ktoś, czy zwolen­
nik, czy przeciwnik budowy, za­
trzymał się, aby popatrzeć na 
wielki warsztat, z którego, bądź 
co bądź, wyrośnie dziwowisko, 
dom ludowy. Tern bardziej dzi­
siaj zatrzymywaH się przechodnie, 
poznając między -robotnikami sa­
mego Jana Rykonia. Zagapiło się 
kilku chłopów i kilka bab z dzieć­
mi, a że kupa przyciąga do siebie, 
więc każdy, kto przechodził, mu­
siał choć na chwilę przystanąć, 
zadając sobie najprzód pytanie, 
czy też Rykoń za pieniądze robi, 
czy z łaski i ochoty? - -

Przechodził prędko młody 
gospodarz, lułek, jakby się bardzo 
do czegoś śpieszył. Ale, pozna­
wszy Rykonia, zboczył z drogi i 
przez belki i wióry dopadł do nie­
go: 

- Bójcie się Boga, Janie! to­
ście wy do prostych robotników 
przystali? ! 

- Jako widzicie: dom dla 
wszystkich, niech wszyscy ręki 
przyłożą. 

- Za darmo robicie? 
- Jużci za darmo: wstydby 

gospodarzowi za taką robotę pie­
niądze brać. Parobkom swoim 
dokładam za dzisiaj, bo pożytecz­
ności pospólnej nie rozumieją. 

- Poczekajcież! - rzekł za­
palczywie lułek - to i ja po topór 
dla siebie skoczę - jeszcze tam 
może kogo namówię - -

- Toś mi brat, lułek! Idź-że 
i powracaj, a chybko - -

O dziesiątej wypoczynek na­
stał zwyczajny na śniadanie. Ana­
stazya przyniosła dla Rykonia i 
parobków gorący posiłek. Za gru­
bą i niezgrabną dziewką szla dru­
ga, całkiem innej urody, zzapaską, 
narzuconą na głowę. - - Poznał 
ją niebawem Jan po wielkich, za­
patrzonych ' na niego oczach i po 
twarzy gładkiej a bledszej, niż 



miały je dziewczyny polne. Po­
znał ją Jan i chwyciła go za ser­
ce radosna pewność, że ta jedna 
jest mu oddana całą duszą. 

- Magdusia? 1... co wy tutaj? 
Olczakówna uścisnęła, długo 

milcząc, wyciągniętą dłoń Jana;_ 
potem rzekła uroczyście: 

- To se chodźmy tam dalej, 
na te belki pod stodołę. Pod oka­
pem nie tak w oczy prószy i bę­
dziemy na widoku ludziom, wedle 
przyzwoitości. 

Rozmiłowanemi oczyma po­
dziękowała Magda Janowi, że ła­
skawie chce z nią gadać. 

- Już ja wam wytłómaczę; 

zjedzcie tylko najprzód śniad;a;n;ie~.============D=C=N=.= 

Alfred Konar. 
(WszelkIe prawa przedruku 
i przekładu zastrzeżone). 

Młodość panny Mani. 
8 Powieść. 

- Panno Maniu! - ujmowali 
się za nią z drugiego pokoju starzy­
czemu pani pozwala sobie przeszka­
dzać tym panom, którzy mogliby 
pójść na gawędkę do Udziałowej. 

- Ach! Mamuty! Mamuty! Więc 
przed potopem w redakcyach nie 
rozmawiano? 

- A! Nareszcie! Telefonowali z 
drukami, że czekają na korektę gar­
montu - zwróciła się do wchodzą­
cegQ, zmokłego do nitki, brudnego, 
chude~o Dębskiego, zajętego odwi­
janiem spodni i strząsaniem ociekłej 
od deszcZ'tl peleryny, którą znała ca­
ła Warszawa, a szczególniej Udzia­
łowa. 

- Dobrze, ąobrze! Psiakrew! 
Pogoda! Zdechnę tu u was w tym 
klimacie. Znowu kataru płuc się na­
bawię. Gdybym choć sto blatów: za­
liczki na moję powieść wydostał -
dziś bym wyfrunął na Rivierę. 

- Przecież sam bilet tam i ~ (lo­
wrotem tyle kosztuje. 

- A któż myśli zaraz o tak da­
lekiej przyszłości, jak powrót? Cho­
dzi tylko o koszty w jednę stronę. 
Dostałem od Warszauera na kredę 
bilet loteryjny na szpilgeld do pią­
tej klasy. Ale ... mam bardzo wiele 
ciekawych wiadomości do opowie­
dzenia. Poczciwe nasze Nowiny do­
wiadują się wiecznie o wszystkiem 
ostatnie. 

- Cóż się stało? 
- Tylko prosimy, aby te wia-

domości poza sensacyą były jeszcze 
i prawdziwe. 

- Paradni iesteściel Wiem z 
naj dokładniejszego źródła - blago­
wał ze swoją manią szczycenia si~ 
urojonemi wielkiemi koligacyami -
od samego księcia Zygmunta Jun­
dziłla, u którego mój cioteczny wuj 
był wczoraj na herbacie. Właści­
wie nie był u nich, lecz u ich kre­
wnych z Podola, którzy tę wiado­
mość z ust księcia usłyszeli. 

Otóż Tomasz Jundzitt, nasz 
"pryncypał", właściciel Nowin, któ­
rego, wyrażając się pięknie, chleb 
jemy, przegrał jednego wieczora w 
tym tygodniu w jednym z pierw­
szych klubów londyńskich do księ­
cia Connaught pół miliona dolarów. 

- Czy to być może? - obrzu­
cili się wystraszonemi spojrzeniami. 

- To może być, niestety, pra­
wda. Zawsze był graczem. Con­
naught - to dobra marka - tryum­
fował Dębski, dumny z wrażenia, ja­
kie sprawił. - Wobec Europy nie 
jesteśmy więc wcale skompromito­
wani. Przeciwnie, książę postąpił 
bardzo po rycersku. Cala przegra­
na jest już w zupełności uregulowa­
ną. Lecz jest potrosze zrujnowany. 
Nie ulega żadnej kwestyi, że po­
czyni w swoim budżecie wydatków 
oszczędności. Nie wiem, czy po­
zbędzie się stajni; lecz ręczę wam, 
że wycofa się z Nowin. 

- Obetną nam pensyę i hono­
rarya od wiersza - zawyrokowała 
bardzo przejęta tą wiadomością 
panna Mania. - I zechcą zmniej­
szyć może personel redakcyi. 

- Niech mi wymówią miejsce­
rzucił uszczęśliwiony swoim pomy ­
słem Dębski - i niech mi dadzą 
trzymiesięczną pensyę; wyjechał­
bYm zaraz do Paryża. 

- To wszystko mogą być jesz­
cze fałszywe alarmy. 

- Nie, nie. Czy słyszycie te 
głosy "w ścieralni zdań"? (Tak o­
gólnie nazywano oddzielny gabinet 
redaktora). Zamknęli się na klucz. 
Tam się coś święci. Jest ksiądz, 
mecenas Kamiński, stary Kunke, ca­
ta gwardya. 

- Rzeczywiście, coś niezwykłe­
go stać się musiało - zaniepokoiła 
się cała redakcya. 

VI. 
W "ścieralni zdań", przecięt­

nym warszawskim gabinecie, oddzie­
lonym cienką ścianą z górnem okien­
Idem od ciemnego przedpokoju, 
wszyscy zebrani goście mieli miny 
bardzo wydłużone. Był to sztab ge­
neralny redakcyi, nie dopuszczający 
do swoich narad Reutza, który był 
jedynie krawcem, lecz nie kroj­
czym redakcyjnym, ani bardzo nie­
pewnego Pabera, ani śmiesznego ze 
swoją kiepską francuszczyzną i uro­
jonemi koligacyami Dębskiego. 

Prezydujący na zebraniu, redak­
tor Leonard Kacperski (który, we­
dług kursującej anegdoty, różnił 
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się tem od Leonarda da Vinci, że ten 
drugi malował Wieczerzę Pańską, a 
pierwszy wieczerze pańskie zjada!), 
miał najszczerszy i naj głębszy, bez-
krytyczny kult dla magnatów. . 

Sam z uczciwej rodziny drobno­
mieszczańskiej pochodzenia chłop­
skiego (z zarzuconem nazwiskiem 
Kacperek), wstydził się jej i stosunki 
z nig, oddawna zerwał. Postawny, 
siwy, z uczernionym starannie wą­
sem, z wieczną perlą w ciemnym 
krawacie, przesadnie wytworny, ko­
rzył się w bezkrytycznym transie 
zachwytu nad każdem najbanalniej­
szem zdaniem bylejakiego umitro­
wanego młodzieniaszka. Nie był to 
żaden pietyzm dla potomka zwy­
cięzców z pod Wiednia, lecz jakieś 
niezrozumiałe u człowieka pozatern 
inteligentne~o medyumistyczne o­
szołomienie 'pod urokiem magnackiei 
pompy w wielkopańskich rezyden­
cyach, w których za studenckiej 
młodości, jako guwerner, przebywał; 
a teraz nie dowierza własnemu 
szczęściu, że do ich towarzystwa 
należy. 

Nie była to nawet z jego strony 
wdzięczność za synekurę w redakcyi 
subwencyonowanego możnowładcze­
go dziennika i nawet nie snobizm do­
robkiewicza, pchającego się do tak 
zwanych wyższych sfer towarzy­
skich; lecz jedynie ten niezrozumia­
ły bałwochwalczy fanatyzm i in­
stynktowny, jakby atawistyczny, 
serwilizm pańszczyźnianego niewol­
nika. 

Kierujący nawą "Nowin", dzien­
nika partyi P. P. (prawdziwych po­
laków), monarchiczno - klerykalno­
konserwatywno - możnowładczego, 
pan Leonard Kacperski klepał po­
czciwie po ramieniu szlachtę, miło­
wał platonicznie zdrowy, piękny lud 
z księżyca w pięknych, teatralnych, 
jasnych siermięgachJ po pas kłania­
jący się z czapkami z piórkiem w rę­
kach w sieniach pałacowych; ów 
poczciwy lud polski, o ile, rzecz pro­
sta, był wdzięcznym swoim dobro­
czyńcom za wszystko, co się dla nie­
go robi: za ufundowany szpitalik, 
szkółkę' (którą się zajmują same ja­
śnie panienki) i za nową kaplicę. 

Tolerował nawet od biedy ży­
dowskich pachciarzy z warunkiem, 
aby z krymkami kłaniali się po pas 
jaśnie panom nie w sieniach pałaco­
wych, lecz, jako gorzej jeszcze od 
chłopów woniejący, zdaleka przed 
bramą pałacową. 

A nienawidził jedynie radykal­
nej inteligencyi, krytykującej zasa­
dnicze kwestye, nie podlegające kry­
tyce, i płaskiego, bez wielkich legend 
i tradycyi mieszczaństwa, a głównie 
robotników, z ich wstrętnemi ideała­
mi ekonomicznej natury. 

Sam pobierał 10 tysięcy rocznej 
pensyi. 

Zresztą, cała ich partya, jak je­
den mąż, śpiewała na pamięć, bez 
zająknienia, cały swój repertuar. 

Chwaliło się bardzo szczerze i 
bez umawiania się tylko pewne obra­
zy, tylko pewne poematy, pewne 



nazwiska, pewne stowarzyszenia. 
Lecz że zupełnie jednakowo wszy­
scy się tern zachwycali, nudno było 
o tern unisono rozprawiać. 

Rozprawiano więc jedynie o skle­
pikach z przeciwka z nieprawdziwe­
mi świętościami; o dziennikach, ar­
tystach, stowarzyszeniach, które 
siały zagładę kraju, i o ludziach, 
zdrajcach, nędznikach i głupcach, ty­
kających się grubemi rękoma niepe­
wnej krwi subtelnych wieżyczek 
świątyni narodowej, tak wiotkiej w 
ich pojęciu, że ze zmianą jednej, u­
święconej od wieków cegiełki, cały 
budynek mógł runąć. 

Pewnemi rękoma pewnej krwi 
byty w ich pojęciu ręce magnatów 
o wielkich nazwiskach, choćby rodzi­
ny te od wieków przebywały poza 
krajem, mówiły jaknajhaniebniej po 
polsku i koligowały się od całych 
generacyi z wielkiemi rodami Fran­
cyi, Anglii i Niemiec. 

Lecz naj zaciętszym wrogiem 
wszystkich partyi politycznych, po­
dług niego, żydowsko-kosmopolity­
cznych, z wyjątkiem P. P. - był sta­
ry Kunke ... autor jedynego dramatu 
p. t. "Sobieski", ongi nie cenzuralne­
go, a wystawionego ze średniem po­
wodzeniem w Krakowie. 

Syn stolarza-niemca, po powro­
cie z niedobrowolnej podróży do 
Tomska, w którym kilka lat przesie­
dział, od 40 lat był dość hojnie na­
gradzanym wiceredaktorem Nowin 
do których przychodził codzien­
nie o godz. 2-giej ; a siedział i 
wymachiwał palcem w bucie we 
wszystkich kwestyach społecznych, 
politycznych i artystycznych aż do 
obiadu, t. i. do godziny 3. 

Był bardzo dobrym polakiem, 
lecz strasznym wałkoniem. Od 40-tu 
lat, od czasów Sobieskiego, nie na­
pisał ani jednego wiersza. 

Wstawał codziennie o godzinie 
l -ej i twierdził, że w tych warun­
kach politycznych, w jakich my się 
znajdujemy, pracować nie można. 

Nienawidził przybyszów, takich, 
jak on sam, dobrych polaków, od stu 
lat zamieszkałych u nas. I miał te 
same uśmiechy dla wielkich panów, 
co i redaktor Leonard, z którym, 
choć żyli w wielkiej przYJaZnI, w 
gruncie bardzo nie lubili się. Kun­
ke twierdzit, że dystynkcya poczci­
wego Kacperka trąci nieco Starem 
Miastem. A estetyczny redaktor 
Leonard nieżmiennie powtarzał so­
bie w duszy, krzywiąc się: 

- Cóż na to poradzić! Mam 
uczucie, że tego przezacnego Kun­
kego wiecznie czuć stolarskim kle­
jem! 

W skromnej sypialni Kunkego, 
z ukrywanemi jaknaiskrzętniej po 
szufladach podobiznami rodzonej sio­
s try, rzeźniczki z Pragi, i brata, kon­
duktora tramwajowego, wisiała nad 
łóżkiem jedynie fotografia księcia 
JundziUa. 

W wytwornym gabinecie reda­
ktora Kacperskiego na biurku z 
bronzami śród gracików - lśniły w 
pięknych ramkach jedynie podobi-

zny w różnych pozach hrabiostwa 
Krasnohorskich, ich dzieci i wnuków. 

Z żydów cenili, nawet honoro­
wali, wydrwiwając poza oczami 
krzywizny ich nosów, jedynie baro­
na Feinsteina i konsula Ooldfisza, 
dwóch zażartych wzajemnych anta­
gonistów, którzy jednak, należy im 
to przyznać, najsumienniej ze wszy­
stkich opiekunów łatali bilansowe 
dziury "Nowin"; byli zresztą gorli­
wymi katolikami i jeszcze gorliwszy­
mi antysemitami, nienawidzącymi 
wszystkich żydów, z jedynym wyjąt­
kiem samych siebie. 

- Jest to kompromitacya całej 
naszej partyi, - oburzał się sangwi­
nistycznie ze swoją manią nazywania 
rzeczy po imieniu, wbrew dogmatom 
partyjnym, źle dopasowany do towa­
rzystwa mecenas Kamiński, tolero­
wany z musu, jedynie dla swoich wy­
bitnych zdolności, lecz nie przyjmo­
wany w salonach magnatów, którzy, 
jak piękne kobiety, chcą być podzi­
wiani, lecz nie" sądzeni. - Ten skan­
dal ośmieszy nas wszystkich. 

- Ostatecznie, nie jest skanda­
lem wydawać własne pieniądze . 

- Nie można mierzyć wszyst­
kich jedną szewcką miarą - polity­
kował jak najlepiej urodzony ksiądz 
prefekt Wiśniewski, ulubieniec salo­
nów w guście francuskiego abee, ze 
swoją wygoloną twarzą ładnego ak­
tora, wygimnastykowaną znakomicie 
do ukrywania swoich szczerych prze­
konań i myśli. 

- Ja przyznaję - zaperzył się, 
przyciśnięty do muru, redaktor - że 
nie potrafię z arbitralnością mecena­
sa polemizować. Takie objawy na­
leży traktować szerzej, jak słusznie 
zauważył ksiądz prefekt. Nie wszy­
stkich można sądzić jednakową 
szewcką miarą. lirabia posiada pe­
wną magnacką dezynwolturę postę­
powania, a na taki gest nie każdego 
stać. O skandalu (protestuję spe­
cyalnie - uśmiechnął się bardzo dy­
styngowanie - przeciwko temu już 
zbytnio jaskrawemu wyrażeniu!) nie 
może być tu mowy. Dług karciany 
hrabiego był spłacony w ciągu 24-ch 
godzin. W całym klubie uznano go 
za gentlemana bez zarzutu. 

- Rzeczywiście, wzruszająca 
jest ta łaska klubu - ironizował nie­
poprawny mecenas Kamiński. - Po­
siadam faktycznie za mało finezyi do 
odczuwania ni ektórych subtelności, 
które wydają mi s ię ohydą. Wy je­
szcze solidaryzujecie z przysłowiem , 
że wielkiemu panu i kpu wszystko 
wolno. Niech by tam zresztą po­
większył swoją osobą, po przegraniu 
w karty całego majątku, grono kan­
dydatów na konduktorów tramwa­
jowych; lecz cóż uczynią współpra­
cownicy naszego dziennika, którego 
nie przeceniam doniosłości; chodzi 
mi głównie o naszych literatów, pu­
blicystów, administracyę, drukarnię, 
aby ci wszyscy nie osiedli na koszu. 

- Musimy dać sobie radę­
zbył go heroicznie redaktor - po­
zmniejsza się honorarya, zredukuje 
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się trochę personel. Jakoś tam bę­
dzie! 

- Nie należy być takim pesy­
mistą - uspokajał go ksiądz Wi­
śniewski. Należy przebaczać winy 
swoim bliźnim. 

- Naturalnie, bliźnim z własnej 
partyi politycznej, prawda? Trud­
no! Nie potrafię nigdy zamykać o­
czu na zalety naszych przeciwników 
i na wady moich przyjaciół. To już 
wina ustroju mego mózgu. 

- Raczej serca. Sercem patrz, 
nie mózgiem. Rzecz naiważniejsza­
uczył ksiądz Wiśniewski - w tej 
sprawie - pamiętajcie, to dyskre­
cya! Któż z nas bez win? Skruszo­
nemu Pan Bóg wiele przebacza. O 
rzeczach złych nie mówi się. Zam­
kniesz oczy i już ich niema. Chodzi 
jedynie, aby zgorszenia nie było. 

- Więc wasza moralhość pole­
ga nie na faktach, lecz na pozorach? 
- zaczęli ścierać zdania. 

- A naturalnie! - zgodził s ię 
pan Leonard Kacperski, znudzony _ 
brutalnością tej rozmowy w tonie, w 
jakim wielcy panowie nigdy rozmów 
nie prowadzą. - Inną jest moralność 
zamkniętego pokOju, a inną moral­
ność ulicy. Nawet mate dzieci o tern 
wiedzą - dowodził bez owego u­
śmiechu, który rozpromieniał mu 
twarz jedynie w obcowaniu z ma­
gnatami. 

- Naturalnie, z wyjątkiem wa­
szych dzienników liberalnych i wie­
ców, chorych na exhibicyonizm­
piorunował stary Kunke. 

- Sądziłem, że gangrenę się 
wycina. 

- Wycinanie gangreny nie po­
maga, a obnażanie ran szkodzi; po­
za zarazą jest to jeszcze nieestetycz­
ne, wstrętne... Wasi abstynenci, lu­
bujący się w jaskrawych opisach 
rozpusty, lepiejby czynili, aby abs ty­
nowali się w mowie. 

- Właśnie - potwierdził ksiądz 
prefekt - dlatego sugestyonowałem 
wam dyskrecyę. Taka przegrana -
to świetna gratka dla naszych prze­
ciwników. 

- Niech ty lko wiadomość ta do­
stanie się do szpalt kochanej postę­
powej prasy, zaczną wypisywać ta­
kie androny - trząsł się z oburze­
nia stary Kunke. 

- Trudno. Na to rady.niema­
filozofował Kamiński. 

- Panowie wybaczą mi - za­
kończył, powstając z siedzenia, reda­
ktor Leonard, hamując się, wyjątko­
wo zły - lecz nie mogę dłużej w tym 
tonie prowadzić dyskusyi. Nie winię 
nikogo, jedynie swoje nerwy. Zre­
sztą, jestem dziś na obiedzie u pani 
hrabiny Krasnohorskiej, gdzie mamy 
dyskutować w kwestyi założonej 
przez nią w Krasnopolach kolonii let­
niej dla" słabowitych szwaczek. 

- Ach! Wiem - rzucił niezno­
śny dziś mecenas Kamiński - śród 
tych stawów zamulonych przerobiła 
stary spichrz czy też stodołę. 
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ANTONI LANGE. o dobrej Graetchen. 

Przyszły naprzód germany silne, rudowłose 
I wyrżneły do szczetll to słowiaństwo bose, 
Co w chatach swych ubogich siedziało spokojne, 
Zagapione na lewo, kiedy niemce zdrojne 

Spojrzyj w JUTRO... Tak margraf uczy swego syna. 
Ten patrzy - i wyrżnietych słowian zapomina. 
Serce mu się przyszłością raduje szczęśliwą! 

Szły właśnie z prawej strony... Zginął lud wyrżniety. 
Jeszcze sie tu po nocach z wielkiemi lamenty 
Bląkały cieniem nikłym - wymarłe plemiona. 

Ludzie siedzą w kawiarniach, pija sobie piwo, 
Grają w bilard, gawędzą, czytają gazetki, 

I mówił pełny trwogi margrafa Gerona 
Młody syn, co go wiecznie strasza te cmentarze: 

A starsze panie robią na drutach skarpetki. 
Ulicą artylerya idzie, krzycząc: hura! 

- Ojcze, pomordowanych znów widziałem twarze! - Widać cejghaus, armaty... No, słowem, kultura! 
- Glupiś, rzecze do syna stary margraf Gero. 
Jesteś zdenerwowany -- meczysz sie chimerą. 
Do Weissenhirscha poślem ciebie na kuracye, 
Na Sonnenkur i Luftkur, na elektryzacye ... 
Wybornie ci też zimne posłużą natryski. -

Przy kawiarni ogródek. Niebieska sukienka 
Szeleszcze po alei. Krąży tam panienka, 
Słodka, a rozrośnięta, jak sama Demeter -

- Ojcze mój, zapach trupów czuje ciągle blizki! -

Griitchen, wyjęta niby wprost z "Fliegende Bliitter". 
I na tem cmentarzysku, na tych szarych prochach, 
Na tych niezamilknionych lamentach i szlochach, 

- Halucynacya nosa! - - Ojcze, trupy cuchną -
To próchno!- -Co ty mówisz? Przecie jeszcze Próchno 
Nie wyszło. Długo czekać trzeba na Berenta. 
Teraz my tu kultury kładziem fundamenta. 
Niech no tylko zasiądziem mocno nad Pomorzem, 
Zbudujemy tu porty - i ziemie zaorzem. 

Na tej zgniliźnie trupów - i wymordowanych 
Plemion popiołach, na tych dawną krwią zbryzganych 
Czarnoziemach - zasadza kolorowe kwiatki­
Gwoździki, niezabudki, pelargonie, bratki -
Sentymentalne, pełne znaczenia symbole: 

Założymy kurorty, browary, kawiarnie, 
Przyjaźń, miłość. Te kwiaty wianuszkiem na czole 
Ułoży. Ona kocha ludzi, kwiaty, ptaki ... 

Bazary i koszary, szkoly iksiegarnie - Na drzewie zawiesiła maluteczki taki 
I uniwersytety bedą i gazety ... 
I cóż ciebie obchodzą widma i szkielety? 
Humanitarne będziem szerzyli idee, 

Niby domek, a w domku ziarnka ... niech ptaszyny 
Pożywią się... Tak smutno, gdy z głodu przyczyny 
Giną stworzenia boże ... Niech człowiek pamięta, 

A te widma cmentarne ... to są zwykle dzieje. Ze trzeba także kochać i drobne ptaszęta! 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z ano 
glelsklego H. J.P. 
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XXIII. 
Muriel była niewypowiedzia­

nie wdzięczną Daisy, że ta, win­
szując jej zaręczyn, nie wspom­
niała ani słowem o Nicku. Nie 
wiedziała jednak, że Daisy uczy­
niła to na wyraźne żądanie same­
go Nicka, który wymógł na niej 
obietnicę, iż nigdy, w żadnym 
wypadku, nie będzie o nim mówi­
la z Muriel. 

Dla tej ostatniej nastąpiły te­
raz dni nieznanego jej dotąd upo­
jenia. Było z nią tak, jakgdy­
by nagle wyswobodziła się z ja­
kiegoś samotrzasku, w którym 
szamotała się długo, i pławiła się 
w poczuciu odzyskanej swobody. 
Młodość wracała do niej w pod­
muchach wiosny. 

Zachowanie się Ralfa wzglę­
dem niej było bez zarzutu. l ego 
łagodność pociągała ją zawsze, a 
zażyłość, jaka się pomiędzy nimi 
wytworzyła, dodawała wdzięku ich 
wzajemnemu stosunkowi. Nie roz­
mawiali nigdy o Nicku. Ale na 
dnie serca Muriel leżała kojąca 
świadomość, że już nie potrzebuje 
obawiać się niczego. Była prze­
konaną, że, cokolwiek się stanie, 
Ralf się nią zaopiekuje. Alboż 
nie był tym, którego od początku 

byłaby sobie obrała za opiekuna, 
gdyby jej było danem wybierać! 

Tak więc spokojnie i szczę~ 
śliwie mijały dni, i marzec się już 
kończył, gdy nagle padł grom, 
którego niszczące skutki miały być 
nieobliczone. 

Pewnej nocy Muriel usłysza­
ła stukanie do drzwi swojej sy­
pialni. Zerwawszy się z łóżka, zo­
baczyłaaYlf, wystraszonąimamro­
czącą coś niezrozumiale o "baba" 
i "mem-sahib". Muriel domyśliła 
się, że dziecko zachorowało. Za­
rzuciwszy pośpiesznie szlafroczek, 
pobiegła do jego pokoju. . 

Zastała w nim Daisy, chodzą­
cą tam i napowrót z dzieckiem na 
rękach. Ujrzawszy Muriel, wy~ 
szeptała ledwo dosłyszalnym gło­
sem: 

- Idź do Raifa! Idź prędko! 
Powiedz mu, żeby sprowadził li­
ma Ratc1iffe. Prędko! prędko! 

Muriel wybiegła. Była tak 
wystraszoną, że nie zastukawszy 
nawet, . wpadła do pokoju Ralfa. 
Ciemno tam było zupełnie; on je­
dnak obudził się natychmiast. 

- Kto tam? Co się stało? 
To ty, Muriel? 

- Och! Ralfie! - wybełko-
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tała. - Dziecko zachorowało. Po~ 
trzeba nam doktora. 

Zerwał się w mgnieniu oka. 
Słyszała, jak szukał zapałek; ale 
ich nie znalazł, tylko coś zrzucił 
na ziemię. 

- Nie możesz znaleźć?-
zapytała. - Czekaj, Przyniosę 
światło. 

Pobiegła do swego pokoju po 
świecę. Ręce jej się tak trzęsły, 
że zaledwie mogła ją zapalić. 
Wróciwszy, zastała Ralfa ubiera­
jącego się pociemku. Był tak sa­
mo wzburzony, jak ona. 

Gdy stawiała świecę, w poko­
ju Daisy rozległ się nagle przecią­
gły, wstrząsający jęk. 

Muriel skamieniała. 
- Och! Co to takiego? 
Grange, naciągający kurtkę, 

wstrzymał się również. 
- To ta przeklęta aya­

rzekł z wściekłością. 
I w tej samej chwili Muriel 

pojęła wszystko. Aya Daisy za­
wodziła po umarłym. 

Muriel zatkała sobie uszy. 
Krzyk ten przenikał ją nawskroś. 
Wnet jednak przypomniała sobie 
Daisy i pobiegła do niej. W ko­
rytarzu natknęła się na służbę 
miejscową, wystraszoną i szepczą­
cą pomiędzy sobą. 

W pokoju Daisy Muriel zoba­
czyła aYlf, siedzącą na posadzce w 
kucki i kołyszącą się w tył i na~ 



przód. Indyanka biła sIę w pIersr, 
nie przestając zawodzić. Drzwi 
od dziecinnego pokoju były zam­
knięte. 

Muriel przyskoczyła do ayi, 
dygocąc z gniewu. Porwala ją za 
ramiona, nakazując jej być cicho, 
a gdy to nie pomogło, powlokła 
ją do swego pokoju, wepchnęła do 
wnętrza i drzwi na klucz zamknę­
ła. Poczem wróciła do Daisy. Za­
~tała ją siedzącą na bujaku przed 
kominkiem i kołyszącą się zlek­
ka z dzieckiem u piersi. Popa­
trzyła na wchodzącą Muriel z ka­
miennym spokojem. 

- Czy Ralf poszedł? - spy­
tała tym samym suchym, bez­
dźwięcznym szeptem. 

Muriel zbliżyła się i uklękła: 
przy niej. 

- Już idzie - zaczęła, ale 
słowa zamarły jej na ustach, a ser­
ce w piersiach. Bo jeden rzut o­
ka na maleńką, woskowo-żółtą 
twarzyczkę, przytuloną do piersi 
Daisy powiedział jej, że dziecko 
umarło. 

Przez zamknięte drzwi docho­
dziło stłumione zawodzenie ayi. 

Daisy poruszyła się niecier­
pliwie. 

- Popraw ogień - szepnę­
ła. - Jemu tak zimno. 

Ale Muriel nie spełniła pole­
cenia. Natomiast wyciągnęła rę-
ce. 

- Pozwól mi go wziąć­
prosiła drżącym głosem. 

Daisy wstrząsnęła głową, 
przyciskając zazdrośnie dziecko 
do piersi. 

- Biedaczek; tak się nacier­
piał - wyszeptała. - To go tak 
nagle zaskoczyło. Nie mogłyśmy 
mu nic poradzić. Ale teraz mu le­
piej. Myślę, że zasnął. Nie trze­
ba mu przeszkadzać. 

Muriel nic nie odrzekła. Wsta­
ła i przez łzy zaczęła poprawiać 
ogień. Poczem, nie mogąc znieść 
widoku Daisy, kołyszącej swe 
umarłe dziecko z tą kamienno­
spokojną, trupio-bladą twarzą, wy­
szła z pokoju, ostrożnie drzwi za 
sobą zamykając. 

Kazała służącym iść do ku­
chni rozniecić ogień, a sama udała 
się do jadalni, aby tam czekać na 
doktora. Była boso, trzęsła się z 
zimna, nie chciała jednak wracać 
do swego pokoju po pantofelki. 
Czuła, że nie zniesie tego okrop­
nego zawodzenia, które i tu docho­
dziło od czasu do czasu, stłumio­
ne oddaleniem. Pozatem, iście 
grobowa cisza panowała w całym 
domu. 

MUrlel zaczęła zastanawiać 
się, czy Ralf poszedł do doktora 

naj krótszą drogą przez łąkę, r ob­
liczać, kiedy obaj nadejść mogą. 

Czekanie stawało się czemś 
nie do zniesienia. Niewiadomo 
skąd, przyplątało jej się wrażenie, 
że Nick jest gdzieś blizko. Zda­
wało jej się, że lada chwila wej­
dzie swym sprężystym, szybkim 
krokiem i stanie przy niej. · Parę 
razy odwróciła się ze drżeniem , 
aby się upewnić, że jest samą. 

Wreszcie dało się słyszeć 
stuknięcie ogrodowej furtki. Przy­
szli zatem przez łąkę. W księ­
życowem świetle ujrzała dwie mę­
skie, postacie, zbliżające się do do­
mu. 

Pobiegła do drzwI wchodo­
wych i otworzyła je narOZClez. 
Pęd zimnego wiatru owiał ją od 
stóp do głowy, ale nie czuła tego, 
choć usta nawet miała zlodowacia-
łe. . 

- Zapóźno - szepnęła do 
wchodzącego doktora. - Zapó­
źno! 

Jim Ratcliffe wziął ją za ra­
miona i wepchnął prawie do wnę­
trza. 

- Idź i włóż co na siebie -
rzekł - natychmiast. 

Było coś nieprzepartego w 
nakazującym dźwięku jego głosu, 
Muriel usłuchała instynktownie, 
nie zdając sobie sprawy z tego, co 
robi. 

Aya przestała zawodzić gło­
śno. Jęczała teraz cichutko, jak 
nieme stworzenie, które cierpi. 
Muriel ubrała się pośpiesznie, zwi-\ 
nęła włosy w gruby węzeł drżące­
mi palcami i bez szelestu wsunęła 
się do dziecinnego pokoju. 

Daisy wciąż kołysała swój 
żałosny ciężar na łonie. Doktór 
stał pochylony nad nią~ a ona po­
śpiesznym szeptem opowiadała 
mu, co zaszło. 

Słuchał spokojnie z oczyma, 
utkwionemi w twarzyczkę dziecka. 
Gdy skończyła, pochylilsię jeszcze 
niżej. 

- Daj mi go wziąć - rzekł. 
Muri"el zadrżała, przypomnia­

wszy sobie, jak namiętnie Daisy 
sprzeciwila się jej w tym samym 
względzie. Ona przecież nie o­
parła się teraz. Uległa prawie 
machinalnie. 

Tylko gdy doktór brał mar­
twe ciałko na ręce, szepnęła z ja­
kimś obłędnym wyrazem oczu: 

- Ale go pan nie obudzisz? 
Jim Ratcliffe milczał chwilę, 

patrząc na maleńkiego trupka. 
Poczem bardzo łagodnie, bardzo 
litośnie, ale niemniej bardzo wy­
raźnie rzekł: 

- On się już nigdy nie obu­
dzi. 
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Daisy zerwała się na rowne 
nogi', straszna w swej rozpaczy. 

- Doktorze! ... doktorze! ... -
To nieprawda!... On nie umarł... 
bełkotała zdławionym głosem. -
Mój kochaneczek... moja dziecina 
najdroższa... moje wszystko ... 
Och! to być nie może... On nie 
umarł! 

Pochylita się nad dałkiem, 
wpatrując się w nie z dziką rozpa­
czą· 

Doktór spokojnie zakrył twa­
rzyczkę dziecka kołderką. 

- Moja droga, - rzekł -
śmierć nie istnieje. 

Wymówił tych parę słów pół­
głosem, ale Muriel zatrzęsła się, 
usłyszawszy je, na całem ciele. Po 
raz pierwszy uprzytomniła sobie, 
ile było podobieństwa pomiędzy 
tym człowiekiem, którego szano­
wała . i lubiła, a tamtym drugim, 
który ją strachem przejmował. 
Wydało jej się, że to Nick sam 
wypowiedział te słowa. Stojąc mil­
cząco przy drzwiach, widziała, jak 
doktór kładł biednego trupka do 
kołyski; widziała, jak Daisy z twa­
rzą, ściągniętą nieopisanym bólem, 
wyciągnęła nagle W górę puste 
ramiona. 

Wówczas, tknięta kobiecym 
instynktem, poskoczyła r chwyciła 
upadającą nieszczęsną matkę w 
objęcia. 

XXIV. 
Na Równiach indyjskich pano­

wał upał szalony. Lekka briza, 
która podniosła się o zachodzie 
słońca, ustąpiła już dawno miej­
sca dziwnej, przytłaczającej ciszy. 

Siedzący na werandzie przy 
. stoliku mężczyzna pisał coś pilnie, 
mając rękawy od koszuli zawinię­
te wyżej łokci. Od czasu do cza­
su wzdychał ciężko, jakgdyby ta 
dusząca atmosfera gniotła mu 
piersi. -

Był to bardzo młody człowiek 
z twarzą, starannie wygoloną, 
chłopięcą prawie, choć był w niej 
wyraz jakiegoś znękania, dziwnie 
nie licujący z tą młodzieńczo­
ścią jego wyglądu. Oczy miał 
zmęczone i krwią nabiegłe; pra­
cował jednak gorliwie, nie odry­
wając ich od papieru, który leżał 
pod jego ręką. Nawet gdy w po­
koju tuż za nim rozległy się ja­
kieś kroki, nie obejrzał się. 

- Zaraz, zaraz, mój drogi, -
wymówił, nie przestając praco­
wać. - Mam tu coś dy.ablo pilne­
go. Ale skończę za chwilę. 

Nie było odpowiedzi. Postać 
męzka w bialem, płóciennem ubra­
niu, z lewą ręką, zgola niewidocz-

- - - ~- .-- - _.- - -~ - -
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ną pod rękawem marynarkI, sta­
nęła na chwilę we drzwiach; po­
czem zwolna zbliżyła się do sto­
lika. 

W świetle wiszącej lampy u­
kazała się żółta, poorana zmarszcz­
kami twarz i dziwnie przenikliwe, 
pałające w półcieniu oczy. 

Postać ta pochyWa się nad 
pracującym. 

- Dobrze, dobrze,-przemó­
wił zlekka chrapliwy głos.­
Skończ, co masz do roboty. 

Przybysz umilkł i z zajęciem 
przyglądał się posuwającej się po 
papierze ręce. Gdy zobaczył, że 
się zatrzymuje, przemówił znowu: 

- Skończone? 
Siedzący mężczyzna wycią­

gnął przed siebie oba ramiona ru­
chem najwyższego znużenia. 
Wnet jednak zerwał się z miejsca. 

- Co ja robię najlepszego, 
pozwalając ci stać tutaj! Siadaj­
że, Nicku! Tak; na teraz skoń­
czyłem. Jakiż niespokojny duch 
z ciebie! Ze też chwili uleżeć spo­
kojnie nie możesz. 

Nick wykrzywił się. 
- Nigdy nie posiadałem tego 

talentu. Zresztą, po co? Gdy­
bym miał umrzeć, to co innego; a 
nawet wtedy, myślę, że wolał­
bym umrzeć stojący. Jakże ci i,­
d~ie, mój synu? Co znaczą te hie­
roglify? 

Osunął się na krzesło, wska­
zując palcem pokreślony papier. 

- Och! nie zrozumiałbyś, 
choćbym ci nawet powiedział -
odrzekł tamten. - Nie jesteś in­
żynierem. 

- Ani nawet smarownikiem­
przyznal Nick skromnie. - Ale 
niepotrzebnie wykluwasz mi tem 
oczy. Zapewne zrobisz niedługo 
majątek, wówczas wszystko tro­
je - ty, Daisy i malec, będziecie 
używali życia. Szczęśliwiec z cie­
bie, Willu. 

- Myś1isz? - rzekł Will. 
Pochylił się znów nad swoją 

robotą. Głos jego miał jakieś nie­
ujęte brzmienie. 

Nick popatrzył na niego i na­
gle położył prawjl rękę na stole. 

- Daj sobie z tem spokój -
rzekł. - Przepracowywasz się. 
Zapomnij choć na chwilę o tych 
przeklętych obliczeniach i poga­
dajmy sobie przed obiadem. Przy­
wiozę ci żonę na przyszłą zimę. 
Zobaczysz. 

Will zwrócił się ku niemu ży­
wo. 

- Och! gdybyś tylko m'ógł! 
- Gdybym tylko mógł! -

powtórzył Nick. - Powiadam ci, 
że ją przywiozę. Chcesz się za­
łożyć? 

Ale Will wstrząsnął tylko gło­
wą z jakimś nieokreślonym uśmie­
chem. 

- Ot! zapalmy lepiej cyga­
ra... To ci dobrze zrobi na te two­
je przeklęte, newralgiczne bóle. 
J ak to jednak poczciwie z twojej 
strony, żeś nadłożył drogi i tu do 
mnie przyjechał, pomimo żeś się 
powinien oszczędzać. 

Nick zaśmiał się głośno. 
- Cóż, ty wyobrażasz sobie, 

żem ja to dla clebie uczynił? 
Chciałem sobie poprostu odpocząć 
po drodze. 

- Szczególne "po drodze", 
zauważył Will. 

Nick wstał i położył dłoń na 
ramieniu przyjaciela. 

- A może też liczyłem, że 
parę dni spędzonych w twojem 
towarzystwie rozweseli mnie tro­
chę - rzekł żartobliwie. - To 
także szczególne obliczenie, co? 

Will zaśmiał się pomimowoli. 
- Istotnie. W każdym razie, 

będziesz mógł zaświadczyć przed 
Daisy, że pracuję tu, jak wół w ja­
rzmie, na nią i na malca! Ach, Bo­
że! jaki to sprytny dzieciak! Ale 
Daisy pisze, że wciąż biedaczek 
słabuje. 

- Jak często miewasz wiado­
mości? 

-Och! ostatni list przyszedł 
przed trzema tygodniami. Wtedy 
wszyscy byli zdrowi, ale Daisy 
pisała krótko, bo Grange właśnie 
przyJechał. On tam u nich bawi 
teraz, wiesz. -

- I od tej pory nie miałeś li­
stu? - W głosie Nicka zadźwię­
czało coś nakształt oburzenia. 

Will wstrząsnął głową. 
- Nie. Daisy była zawsze 

leniwą do pióra. Ja pisuję każ­
dym parowcem, i, oczywiście, gdy 
jest co do doniesienia, to i ona pi­
sze. Ale takie tam ciche i jedno­
stajne prowadzą życie, że... i te­
matu brak. 

Nick zmienił przedmiot roz­
mowy. 

DCN. 

Wiadomości literackie. 

Polonica. 
X W czasopiśmie francusklem 

,La nouvelle revue", w marcowym ze­
szycie, znany poeta, Paweł Claudel, za­
mieścił poemat p. t. "Cantique de la Po­
logne". 

X We francuskiem piśmie "De.mo­
cratie" ukazał się przekład noweli A. 
Struga p. t. "Sur une tombe". Przekła­
du dokonała p. Marya Rakowska. 

Z literatury szwedzkiej. 
X Jon Bergh. "Po zawierusze". 

powieść rozgrywa się w pierwszej poło­
wie 1S-go stulecia, w lasach Finla.ndyi, 
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gdy Karol XII, pokonany został przez 
rosyan, a rosy anie wkroczyli do Finlan­
dyi. Czas ten w historyi fińskiej nosi 
miano "Wielkiej zawieruchy". Mężczyzn 
w wioskach fińskich było niewielu. Prze­
ważnie polegli w bitwach króla szwedz­
kiego, inni byli w drodze do ojczyzny, 
albo w niewoli. Kobiety i dziewczęta 
prowadziły życie marne, pełne trosk, 
ukrywały się w lasach, w nieustającej 
trwodze przed mordercami, pożarami 
i zdziczałem żołnierstwem. W takich wa­
runkach wYrosła mała Ella, w lesie nad 
jeziorami. Nigdy nie widziała mężczy­
zny, a to, co starsze dziewczęta i ko­
biety opowiadaly jej o nich, przejmuje ją 
trwogą i lękiem. Ale oto pewnego dnia 
zrobil się między kobietami wielki po­
ploch. Odkryto w lesie ślady stóP męz­
kich. Wszystkie udają sie na poszuki­
wania. Znajduj ą wkońcu jakiegoś włó­
częgę, którego przyjmują z otwartemi 
ramionami. Tylko Ella trzyma się zda­
la i drży przed nim. Ale zwolna, nie­
znacznie, włóczęga, Sakari, wkrada się 
w jej serce i zawiązuje się między star­
szym, doświadczonym mężczyzną i nie­
winną istotą miłość : śliczna idylla wśród 
lasów fińskich, pól, leżących u~orem, 
wśród czasów, pełnych niepokoju i żądz 
dzikich. Książka pisana jest z dużą pro­
stotą i owiana tchnieniem szczerej poezyi. 

Z literatury szwajcarskiej. 
X Feliks Moeschlin: "Der Ameri­

ka-Johann". ("Jan z Ameryki".) W swym 
chłopskim romansie utalentowany autor 
szwajcarski chce przedstawić, do czego 
prowadzi, gdy chlop wyrzeka się swej 
natury, aby wprządz się w blyszczący 
rydwan nowego czasu, który zloto rzuca 
na drogę dla każdego i dla nikogo. "Jan 
z Ameryki", wcielony kusiciel, poj a­
wia się we wsi, wYkluwa wszystkim oczy 
swojem zlotem i zakłada fabrykę sma­
cznych konserw. Brat jego, ubogi, roz­
żalony swą biedą, którą teraz dopiero 
zaczyna odczuwać, wybiega na kamieni­
stą rolę i zostaje zasypany spadającemi 
kamieniami. Na skinienie Jana chlopi 
pogardzają swym malowniczym strojem, 
zaczynają się ubierać czarno, po mIej­
sku; na jego skinienie również sprzedają 
mu las, przebudowują domy, pomimo że 
go nazywają oszustem. Wreszcie, kie­
dy wypędza ićh z domów i gospodarstw, 
cała wieś zbiera się i zabija Jana. Autor 
pragnął odmalować tragiczny rozstrój w 
wieśniaczych duszach 'narodu, przyczem 
użył niezwyklej siły swego talentu do 
przedstawienia akcyi, która się kończy 
nadzieją lepszego uświadomienia chło­
pów i ponownego obudzenia w nich 
zamiłowania do obyczajów wiejskich. 

Z literatury holenderskiej. 
X Fryderyk van Eeden: "Sitius 

i Siderius". Wybitny autor holenderski 
w nowej powieści swojej opisuje po. 
dróżników, których statek zatonął, a sa­
mi w łódce się ratują i wiozą ze sobą nie., 
nawiść, zazdrość, kłótnie, całą nędzę 
życia. Zadna pomoc się nie zbliża, nie­
ma już pożywienia ani wody, a trwoga 
przed śmiercią jeszcze bardziej rozbudza 
zwierzęce instynkty w tych przedstawi. 
cielach ludzkości. I oto Tede, ojciec Si­
riusa, wiecznie niezadowolony, wiecznie 
urządzający frondy, wiecznie wobec te· 
go, co się już stało, stawiający pytanie: 
dlaczego?, w obliczu śmierci przyjmuje 
los z poddaniem, jako Wolę czegoś cze· 
go nie jest w stanie pojąć: stoi na 'Ziemi 
i patrzy w Niebo. I teraz zrozumiał ca­
łe swe dotychczasowe życie: to nieszczę~ 
ście musiało się stać dlatego, a tamto 
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niepowodzenie dla czego innego; WSzy­
stko mialo swoją przyczynę, bo wszy­
stko, łańcuchem wydarzeń związane, 
prowadziło do dzisiejszej godziny, w 
której wie, że dziecko jego ocalone, a 
on sam ocalony przed sobą. I objawie­
nie swoje duchowe głosi strwożonym to­
warzyszom w lódce, a dusze ich powoli 
uwalniają się z brzydkich narowów. 
Dreszcz wspólnego zachwYcenia ogarnia 
ich, nie boją się już śmierci. Ale oto, 
dano sygnał: - ratunek się zbliża i roz­
lega wspólny okrzyk radosny: "Niech 
żyje życie!" Tylko Tede zakrył twarz 
i nie wyrzekł już ani słowa. Czul, że 
szczęście jego topnieje i znika; przejęty 
bólem, zrozumiał, że koniec, pełen chwa­
ły na wyżynach jeszcze nie nadszedł, że 
należy oczekiwać nowego zatonięcia, na 
które trzeba czekać cierpliwie. 

TREŚĆ Nil 19. 

Gromada. Jd$ej Weyssenhojj. 
Młodość panny Mani. Alfred Konar. 
a dobrej Graetchen. Antoni Lange. 
Szlakiem orła. E. M Del/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi Z przesyłką po­
cztowca. 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
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Redaktor: STEFAN KRZYWO SZEWSKI. 
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Oruk,Tow. S. Orgelbranda s·ów w WarszawIe 

Z dziedziny kosmetyki. 
Anieli. Zby teczne włosy usunąć mo­

ż'na za pomocą środka zwanego Epil 
Max i jakkolwiek po kilku tygodniach 
wlosy odrosną, jednak po systematycz-

Warsz. Poliklinika 
Lekarsko-Dentystyczna, 

nem i uporczywem używaniu tego środ­
ka coraz wątlejsze włoski ukazywać się 
będą, aż nareszcie zanikną. 

Energicznej. Zmarszczki znikną przy 
stalem używaniu na noc Abaridu i sto­
sowaniu masażu aparatem Heros. Wszel­
Ide masaże gniecione, stukane i t. p. nie 
pomogą, tylko jedynie masaż pneuma­
tyczny czyli ssący zadanie swoje spełni 
należycie, zmuszając krew, aby dopły­
wala do miejsc prawie zanikających a 
więc więdnących. Masaż taki tylko sa­
mej sobie robić można. 

Halinie. Przeciw nadmiernej otyło­
ści: dłuższe spacery bez zmęczenia, u­
nikanie mącznych potraw, spożywanie 
jarzyn, owoc(rw, mało napojów, zup ża­
dnych, picie na czczo Ziół Paragwajskich, 
zaparzanych, jak herbata, wcieranie w 
części ciała najwydatniejsze kremu 
Unique i masowanie tych miejsc apara­
tem Heros, specyalnym do odtłuszcza­
nia. - Siwiejące włosy doprowadzi do 
barwy pierwotnej Excelsior. 

Strapionej. Ciemno - żółtą cerę mo­
żna wybielić trwale w przeciągu paru 
miesięcy. Na godzinę lub więcej przed 
udaniem się na spoczynek wetrzeć w 
twarz, szyję, ramiona, gors trochę Aba­
ridu i, nim wyschnie, zapudrować pył­
kiem Juvenia Candida, a rano myć się 
ciepłą wodą i Otrąbkami abaridowemi 
zamiast mydła. Po umyciu można 
twarz pudrować, ale tylko Pudrem aba­
ridowym, gdyż wszystkie inne prawie 
zawsze zawierają bizmut który wytwa­
rza wągry. Wągry, które już się po­
jawily, przed samem rannem myciem 
twarzy wycierać Pureolem, nasączonym 
na kawałek waty. Ciemne ręce również 
zupełnie się wybielą przez użycie kremu 
Pate des Prelats i zapudrowanie pyłkiem 
Juvenia Candida. Włosów nie myć w 
zimie; z tego powstają łysienia. Najbar­
dziej Huste nawet wyczyści dokładnie, 
na sucho, specyalny puder Florentine. 

Wstydliwemu. Niemilą woń ust u­
su'nie proszek Albol i eliksir Anidol, 
przyczem zęby zupełnie wybieleją. Oba 
te środki zapobiegają jednocześnie wszel­
kim bólom gardla. 

DOM BANKOWY , 

Do Wszystkich. Środki tutaj On1a­
wiane mają, na skladzie firmy: "Perfec­
tion", Szpitalna, 10, i Paszkowski, Mar­
szałkowska, 109, oraz Nowosenatorska, 
2. We Lwowie, Pawłowski, Akademic­
ka, 21, w Krakowie, Miklaszewski, pl. 
Dominikański, 1, w Poznaniu, Gadeusz, 
Nowa, 7, w Łodzi Spiess, w Wilnie Gru­
żewski. Na kopertach z pytaniami nale­
ży dopisać "Dział Kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

..... .................................................. ..... 
Siwe wlosy 

giną bezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Plgmol". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor włosów. Nie zawiera 
tłuszczu ani osadu. Nie brudzi skóry, proszę 
raz spróbować jeśli nie poskutkuj e , przyjmujemy 
z powrotem: skład główny perfumeryjny J. Wró­
blewskiej, da"{niej Lipink, Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. '75-56. Wysyłka za zaliczeniem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
. szczury i myszy 

wyłączna sprzedat 

ST. STANISZBWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm • .M 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 
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PRZECIW o Skład!:,' 

HEMOROIDOM. KLAWE ~~~~a;~' 
~ 'I 

Poco wydawać pieniąd:l:e na kupno 
nowego kapelusza słomkowego, kiedy, 
przy pomocy .. Słoą'linu"., ze starego 
z łatwością mo:l:na zrobić nowy. -"Sło­
min" li\łyrobu "Cenłraln:ego Labora­
toryum Chemicznego", dostać można 
we wszystkich składach aptecznych. 

Nowy-ŚwIat JI/i 5. 
Chirurg na miejscu . Porada bezpłatna. 
Zęby sztuczne w złocie, kauczuku­
plomby. korony złote, leczenie; pro­
stowanie krzywo rosn,\cych zębów, 
przy polikllnice ambulatoryum dla 
niezamatnych chorych eodz., 9-10 r. 

Z. Szemp1ińskll Ska NO:tŚ9~~~~:O' 
BieDna wDowa 

po obywatelu zlem.kim bez tadnycb 
jrodków do tyela, zwraca się z go­
rącł\ projbą o pomoc. Ofiary pod 
literami K. H. przyjmuje Admlnl-K.p .. o ł .puedat papierów proce .. towyeh, puekazy Da zarraJl1e.. A.e­

kur.'ya. Lokaty. Ko ... er .... acye w Tow. Kredyto .... em. Itracya nauego pllma. 

i(wYdaWnictwa Tow. Akc. Wydawniczego "Świa't" 
WINC. KO~IAKIEWICZ \:iJ BOLESŁAW ~ORczmSKl 

Powrót MIla tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
Cenar;=rb=. =I=.==~ Cena ;b. 1.80. 

Do nabycia we wszystkich ksiErgarniach. 

Warszawska Kasa Oszczqdności 
i Po:iyczek. 

Krakowskie-Przedm. N2 20, tel. ~0-92. 
Wydaje pożyczki od 300 rb., spłacane ratantł na dogodnych 

warunkach. · PrzYJmuje wkłady, płacąc do 7%. 

. . 

Zoł ~ko'·'o cho'rym w rótnych objawach ich dolegliwości !II U ". (katar tołąd ka, o bs~rukcya, zgaga, za-
" wroty głowy, gazy l t . p .) wskatę sku-

teczny środek domowy. Zapytania listowne, z doł,\czenlem marki na odpo-
wiedt, przysyłać do Biura "Ungra", Wierzbowa N. B 8ub, ."Z d r o wi e". 



LOKALE dla Banków, Kupców LOKALE i Przemysłowców 
w najlepszym punkcie miasta .OWO •• ·odowa aro 3 róg Senatorskiej i Jun kierskiej , do wyna­
(w nowobudującym się domu) - .I"':' jęc i a od l-go Li~ca r . b . Lokal odpo­
wiedn i także na kawiarnie. cukiernie i t. p. - Na żądanie mogą być połączone 3 lokale pH:ltrowe ~ dolnym skle­
pem, 4 wystawpwemi oknami 9X 9 i 4 okna 4 X 4 o łokc i, w i elkość sal 520 o łokc i, mogą bx c rozdzielone według 

wymagań. Centralne ogrzewanie, 2 windy i wszelkie nowoczesne ur?:ądze nla. 

Wiadomość na miejscu od 10 - 12-ej, lub u właściciela Z. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27. 

Gra n d Cafe' Versatelles Bagatela.M 12 Właścici ele : Bracia Xarczmarzewscy 
róg Alei Szucha, BILARDY. TELEFON 210-46. 

~ ~:~~~§~~~~:~::i6~:A 
-,. .-, ZARZĄD : Warszawa, Złota 23. Tel. 212-80. 

ZAKŁAD 

Leczniczy dla przychodzących 
% chorobami tołljdka I kiszek 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 
Al . .J e ro!l:o l1mska.Ni 35. Tel 282-25, 
przyjęcia od 9-111 r., od 1-3 I 6-7 p .p . 

Koł a d o kare t, powozów, b ryczek, p latform, wozów i wszelkie inne .-----------1 
gwarantow ~n ej tr wałości, naci ągani e n a z i m no na maszynach by- Wi e lki Me dal Srebrny na W ystawie 

draul1cz n ych. Now e wozy kolejne , saskie i póltor aczne. w Lubl inie 1908 rok. - Złoty Medal 
Cenniki na żądanie gratis i franco. na Wystawie w Cz ęstor.howie. W. Cybulski i S-ka 

NICI 
Towary Norym.bergskle, Galanteryjne, Robaty r~czne I 
t'1NVO Albert Sperlich, Jerozolimska 19. 
długoletni współprac. Firmy A. Lud_ig róg Brackiej 6706 

Trębacka N! 9. 
DAWNIEJ 

ul. Nowo-Senatorska N~ 7. 
Tel. 60-29. 

Wyroby Siodlarsko­
Rymarskie i Spor­

towe. 

1---------------------
., , • )( W KISSINGER. Ordynuje podczas sezonu 

~ aJ t a n sz e o swld len~e (jlołel Saaaer Xurhaus _ SIr.). D~,o~: u~2 DL~~~~~g~KI 
klatek schodowych, kuchen, korytarzy i t. p. 

Palnik gazowy "MIKRO" o sile światła 16 świec 
zużywa na godzinę gazu za l/S kop. I 

E3 Cena 75 kop. E3 

Skład główny: E R Y WA Ń S K A NQ 3, tel. 87-99. ): 

ARSKIE.pILZE 
KULMBACH 

POLECA 
T~A~BROW.PAR • 

• 'RBUSCHi ~ •• ~ ,.... 

Kaucyonowane Biuro Pośrednictwa Pracy 

p. f . ,,~arya 5z~",bor5~a" 
"arszawa, Żórawia .M 27. Tel. 26.54. 

= poleca = 
Gospodynie wi~J s k ie, kuch arki , panny słu żące , młods ze , nianie , bony,. 
freblan\ci , wychowawc zynie, · bufet owe, ekspedyentki kraw c owe bie .. 
li ź ni ark i, dz iewczynki do sklepów i ap t ek i et c ., Jak 'równ i eż i służb ę. 
męską , o świade ctwach i re f e rencyac h TYLKO SPRAWDZONYC H. 

,Świat" N~ 20 z dnia 17 Maja 1913 r. 

Fiekarnia Jłowa il. f. Jłowy-Świał 16 68 
nabyła n a wyłączną własność prawo wyrabi~nia specyalnego chleba I su­
charków d la d ya be tyków -LEBON" podług przepisu prof. 
(chorych n a cukrzycę) p. n · ,,- F . X . Kleinpetera w 
Wiedniu . " K LEB O N" sprzed aje się za pozwoleniem Urz. Lek. m. W . 
w sklepie głównym Piek arni Nowej, NOWY-ŚWIAT.Ni 68 w spec, 
bygienJczn e m opako waniu. opatrzonem mark" fabrycz nlj , oraz podpisem 

wynalazcy. 

MAGAZYN BIE LIZNY 

E JłO(JOZJN~j{fi 
NIECAŁA .M 4. T EL. 191-63. 

Do ogrodów, werand, hal, poczekalń MEBLE TRZCINOWE 

W. i W. KRĄKOWSCY, ~~ : ~:;~~~~~~;:~~ 
Katalogi grat is i franco. 

n 
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W ZDROWEM CIELE - ZDROWA DUSZA. 

i K~~~?~ESIĘ W OZOFLUINIE 
(kąp iele so sno wo -b a lsam . Ozoflul'n Centrelar Bazylea ' 

pod p ostacią z iarnislego proszku) - _ . 
Zale cane przez lek a r zy calego świata . 

JAN SROCZYN' SKI Warszawa, Złota 23. Jcner. Re prez. I Telefon 212-80. 
ŻADAĆ WSZĘDZIE. . 

APARaTY 
FOTOGRAFICl:RE 

dla p . p . Amatorów i Zawo­
dowców oraz wszelkie przy· 

bory do tychte. 
LORN ETKI pry zmatowe i leatral. 

Latarnie do projekcyi. 
KIREMATOGRAFY. 

Towar gwarantowany. 
Ceny naj n ihze - fabry czne ~ 

Bardzo nieszczęśliwa, 
zez ona przez męfa, m atka troj ga 

eci nie jest \v stanie zapracować 
u tr zymanie . - Ofiary przyj muj e 

Administracya dla W . K . 

Kl is ze i błony­
Tablice do wymiaru 

ekspozycyi-

Wspa ni ale il u s trowana 
li le ralura w j~ zyku pol ­
sk im o artykułach fo lo -

graficz oych 

"llgfa" ._--­
do nabyci.a bezpłatnie 
w składach przybor ó w 
fotograficznych, o raz w 

repre, e n tacyi 

"Agfa'~ 

J. Freider & CO, 
KRÓLEWSKA 35, 

W Warszawie. 

Niezwy kl e pouczai ący 

je.t p o dręc7nik fot o/!,r a­

fic7 ny "Agfa", opisujacy: 

A f "Wywoływacze- . A f " 
U a Artykuły pomocnicze- U a 

" Artykuły mag nezy owe i inne " • 

Bracia JABtKOWSCY 
TOWARZYSTWO 

AKCYJNE 

000 

WARSZAWA, 

BRACKA 23. 

DOM TOWAROWO KONFEKCYJNY 

II 


